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Bona w Łomży! A jednak to prawda. Obraz królowej odnaleziony w starym domu„. i utracony! Czy na za. , 
wsze? - zastanawia się Henryk Goła w „liście zza rzeki" na str. 10. 

• 
• SW'O)e 

• •• 
• po~nazc;11 

STR.1--t 

... 

·-· ' . 

o 

... _ 
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S taw~a na stole dwie wypchane 
torby, ci~ilko siada n a krześle, 

· podpiera ~·ę . ...:ą podbródek i o-
bojętnie patrzy w okno. 

- Mamo, pani powiedziała - Mi­
chał chowa d o tyłu ręce wymazane 
farbami - żeby ... 

- Wyjdź stąd! - krt..vczy nagle . 
·- Wynoś się ! 

Na Małgosię czekali i. · utę:>knie­
. em„ a Michal... W dn1gim miesią­

cu ciąży została .,s'L.rnatą", i ,,dziw­
ą". Przybywało jej sińców, ubywa­

o nadziei. Nagle któregoś dma do­
zła do wnfosku. że_ nic chce tego 

dziecka, 'że je nienu widzi! D \Va ra­
"4Y umawiała si~ z lekarzem na za­
bieg, a dzisiaj, po siedmiu latach ..• 
co jakiś czas mąi męca się nad 
łą, mówiąc, że Michał nie jest je· 

go synem. 

CIĄG DALSzy NA STR. ·4 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Smlert Hipokratesa", czy'i konłtikt 
w Czyżewie A o pokonywaniu barier niemożnośei A „Radość pod 
czerwoną biarr;ią" A „Kontakciki" A. reneksje o kryzysie A ro:z­
stnygnięc;\? plebiscytów aportowych • „Konszachty". 

NIE W K _\.:u..J.l'.'M PRZYPADKU 
stałystyczny wyraz postępu maj­
duje dostatc'.!zne potwierd~enie- w 
ede~uciacll społecznych - tak~ 
kenklilzJą zako..iczył swoje wystą­
Dienie wojcwoua Jerzy Zien1ara na 
sesji WRN w Łomży, zamyka.i4\cej 
kadencję Rauy. Efekty tej kadencji: 
prawie 2,5 tys. mieszkań (w przeli­
c~eniu na l tys. mieszkańców pier­
wsze miejsce w kraju); 28 miejsce 
w kraju " produkcji tGwarowej z 
hektara; zmeliorowanie 12,6 ty~. ha 
użyłków rolnych; powstanie no­
wych zakładów: mleczarni '"" Gra­
jewie, Zakła<lu Produkcji Zaba­
wek w Ciechanowcu, masami z 
ubojęią w Zambrowie. Nie iylko 
na wyliczaniu osiągni~ć skupili się 
mówcy. Zwracano również uwagę 
na pilne potrzeby i niekorzystne 
~jawiska. Dyrektor Dele~atury NIK 
w Białymstoku, Aleksander Mło­
dzianowski, zalic:zył do nich: n~­
właściwą, niedostosowaną do po­
trzeb strukturę zatrudnienia w za­
kładach pracy, zmnie.jszenie liczby 
robotników w ogólnej liczbie za­
trudnionych; zwiększenie dyspro­
porcji między wzrostem średnich 
płac a wydajn .::;ścią pracy; złą ja­
kość wyrobów wytwarzanych w 
łomżyńskich zakładach: wędlin~ 
m~ki, produktów mleczarskich i o­
wocowo-warzywnych. Nadal duże 
braki istnieją w służbie zdrowia. 
Bez stałej obsady lekarskiej i sto­
matologicznej było w końcu ub. ro­
ku 12 gmin i l 7 wiejskich ośY'odków 
zdrowia. 

Po sesji poprosiliśmy o podsumo·­
wanie kad encji: 

e Ewa Kosak, radna (Radzisze­
'' o Sieilczuk gm. Ciechanowiec): -
Kadeuc ja pracowiła i owocna. Do­
brze układała się .współpraca z 
władzami. To prawda, iż są zarzu­
ty, że za mało one zrobiły, ale 
może na więcej nie stało materia­
łu. Ot, choćby nieszczęsny szpital 
w Ciechanowcu. Chcieliśmy l'O 
rozbudować ale nie ma środków. 
O pomoc interweniujemy aż u sa­
mego premiera. Za ło udało się 
nam ~ałożyc nowe wodociągi, zme­
liorować część pól... 

e Henryk Ołowski, przewodni­
czący Gminnej Rady Na.rodowej w 
Bogutach: - Uważam minioną ka­
dencję za bardzo udaną. Na se­
sjach nie było biadolenia, a kon­
kretne propozycje. Mieszkańcy Dre­
wnowa wpłacili po 100 tysięcy zło­
tych (każde gospodarstwo) na wodo­
ciąg i mogą już z niego korzysłać. 
W Drewnowie Ziemiakach, Lips­
kich i Konarzach biorą. z nich przy­
kład. W Tryniszach mieszkańcy 
wybudowali społecznie szkolę o 16 
salach lekcyjnych. Koóczymy budo­
wę Ośrodka Zdrowia i Domu Nau­
esyciela w Bogutach. W Białych 
Szczepanowicach zw1ez1ono JUZ 
część materiałów do budowy szkoły. 

e Bronisław Jankowski, radny~ 
gm. Rutki: - Wywalczyliśm1' bu­
dowę Gminnej Szkoły Zbiorczej w 
Rutkach. Dojeżdżałem na sesje 
WRN swoim samochodem. Teraz 
rezsypał się. 

tej oka.1,Ji najaktywniejszych r~d­
oych udeko1· „wa.no odznaczeniami 
państwowymi: Kazimierza Szosta­
kowskiego ·- Krz..t że.Lll Oficerskim 
OOP, Wiesława Oębitlskiegt> i Mie­
c:tyslawa Ro:.i:bickiego - Krzyżem 
Kawalerskim OOP. Ratla Pa is,wa 
przyznała także trz.r Srebrue Krzy­
że Zasługi. Każdy fl 79 radn)·ch e­
trz.;mał pami~tkow s <lyplom. ~IRN 
w Łomży należało do najbardzie,j 
CZ.} nnych wśród rad stopnia pod­
staw owego w ł..om:ży,is.kiem, mimo 
że - Jak czytamy w „Sprawoz'..la­
niu z tlziałalności MRN \v ł„omży 
za okres kal~en.cji w latach 1978 · 
19~4": „W rok-.t 1982 dyscy~:lina. i 
aktywność radnych była w ogole 
niska, gdyż część radn~·c. 1 b~ ła ma­
ło aktywna ju.l oll okres , wcześ­
niejszego, a część nie potrafiła się 
odnaleźć na swoim mie jscu 'i\ obec 
s;y tuacji w kraju w latacil 1980-
1982, nobec kry:i,su spułe<;zuego i 
politycznego". W „Sprawozdania" 
czytamy t.eż, że w ciąg u sześeiolet­
niej kadencji 45 radnych 171 razy 
zablera1o głcs zgłaszając 3r;3 inter­
pelacje. Prócz interpelacji prczy .. 

. di Jm Rady uchwaliła 46 wnins­
ków. Uzęść 7. nieb została zrealiz..> 
·wana m.in. wyłączenie Je r~'.vabnego 
Nowogrodu i Snia.łlowa spod za-
rządu PGKiM w V)mży; wzntl- , 
wienie badowr.k~wa kC>m .mnh'ego; 
wszczęcie działań w s1>rawie pod­
łączenia do sieci ciepłowniczej sta­
rego miasta; utworzenia przychod 
ni rejonowej przy LZPB .,Narew". 
Do załatwienia pozostały m.in. 
wnioski o: poclł-łczenie szk r,1 tlo cie~ 
plowni miejskiej, odpowiednie zao­
patrzenie miasta w opał; poprawę 
jakości pieczywa i wędlin; meliora­
cję użytków -zielonych w obrębie 
ulic Nowogrodzkiej, Ląkowej, Gro­
bli J ednaczewskicj i rzeczki Łom~ 
życzki. 

Redakcja zwróciła się uo radnych 
z pytaniem: jaki mój wniosek zo­
stał zreali2:owany, a jaki powinna 
podjąć nowa rada? Otrzymaliśm„ 
dwie odpowiedzi: 

e Mieczysław Rozbicki: - Głów­
nym powodem do satysfakcji, dla 
mnie osobiście, Jest powstanie i 
działalność MieJskiego Dom'1 Kul­
\ury. Uwaiam, :te Łomża pilnie po­
trzebuje uporządkawa.nia ulic, zwła­
szcza Rybaki, Poznańskiej i Za­
miejskiej. Ułatwiłoby to obJazd 
miasta, gdy śródmieście jest za­
mknięte podczas uroczystości. 

e Władysław Michalski: in-
terpelowałem w sprawie rze2ni, w 
'ej chwili kończy się jej remont. 
Do załawienia został mój wniosek 
o przeniesienie domu dla dzieci 
upośledzonych prz.r Armii Czerwo­
nej w inne miejsce. 

„BANYSAN" ~Ł• to pie1·wszc w 
Łomżyńskiem przedsiębiorstwo po ­
lonijno-zagraniczne. Jego właścicie­
lem jest obywatel szwedzki, Jens 
Christian Banysan. Firma ~ siedzi­
bą w Romanach zamierza zebrać 
obfite w rejonie gminy Stawiski 
głazy narzutowe, uruchomić zakład 
kamieniarski wyrabiający wykła­
łiziny podłogowe s zebranego ma­
teriału oraz elementy do rekonstru­
kcji zabytkowych elewaeJi. Za.kład 
będzie zobowiązany do świadczenia 
usług- kamieniarskich dla ludności 
i «ospodarki uspołecznionej. Bez­
pośrednia korsyść, jak w7nika • 
powstania łaldeJ firmy, ło edka­
mienianie gruntów rolnych oraz od­
restaurowanie zespołu sabyłkowego 
w Romanach. 

27 OKRĘGOW wyborczych utwo­
nono w Łomżyńskiem. Wyborcy 
wybiorit 120 radnych (10Z w okrę­
l'•ch. 18 z listy wojewódzkiej. 
Liczba mandatów będzie proporcjo­
nalna do ilości mieszkańców w da-

nym okręgu.· Wyborcy . e&rz~ 
trzy karły do ciosowa.n~. Dwie na 
radnych wojewódzkich (na jednej 
liście będl\ umi~szczeni kandytlaci 
z danego okręga wyborczego, a na 
dr11giej - kandyłlaci z listy woje­
wódzkiej). lrzecia karta - do wy­
boru radnych rad narotlowych sto­
vnia potlstawowego. 

DOM DARCERZA (o potrzebie 
jego blfdowy mówiono w Łomży ed 
wielu łat) powstaje na osiedlu Wa­
ryńskieg"o, w miejsce starej koHew­
ni. Pomyslodawcą był prezes Łom­
żyńskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej. Przy wyburzaniu kotłowni 
pomagali żołnierze, zaś wykonaw­
cą jest grupa remontowo-budowla­
na ŁSM. Dotychczasowe tempo 
prac każe ufać, że już do jesieni 
wzniesiony będzie stan surowy. 

\V CELU złagodzenia skutków 
s:.1szy na łąkach i pastwiskach pię­
trzy się wodę w rowach meliora­
cy jnyc~ i groblach. 

SEKCJA małych form teałral­
nycli powstaje pny Łomżyńskiej 
Spółdzielni Mii!szkaniowej. Spotka­
nia odbywają się w każdą sobotę o 
goclz. 12.00 w świetlicy ŁSM •ni. 
t-' wierczcwskiego 7b). Organizatorzy 
zanraszają młodzież. 

!UO LAT obchodziła mieszkauka 
ł,omży, pani Michalina Wybraniak. 
Szanownej J n bilat ce złc>żs ł :tyczenia 
oraz wręczył dyplom prezydent 
miasta. Rodzina pani Mit:!haliny li­
ezy 32 osoby: dwie córki, 10 wnu­
ków, 19 prawnuczków i 1 prapra­
wnuk. Z Dostojną Jubilatką umó­
wiliśmy się na ponowne spotkanie 
za sto lat! - Tylko niech panowie 
nie zawiodą - pożegnała nas. 

MISS KURPIOWSZCZYZNY '84 
została nasza redakcyjna koleżan­
ka - Gabriela J_,arinc2y. Urzekła 
surowe jury filigranową sylwetką 
i niespotykanym sex appealem. 
Gratulujemy i życzymy podbicia 
serc komisji sędsiowskiej podczas 
finałów. 

POKŁOSIE 
nLIS10 OTWARTEGO 

no WOIEWODY" 
W oczekiwaniu na odpowiedź ad­

resata publikujemy kole jne głosy o­
bywatelskie. 

HELENA HUSZCZA, wiceprze­
wodnicząca Niezależnego Samorząd­
nego Związku Zawodowego Pracow­
ników Łomżyńskich Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego ,,Narew: 
Wielu naszych pracowników wozi 
swoje dzieci do Ostrołęki. Kiedy do­
czekamy si~ własnego ha~enu w 
Łomży? 

STANISŁAW LEW AŃCZUK, za-
s~ępca dyrektora Łomżyńskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego: 
Budowę basenów dokończymy, je­
steśmy do tego zobowiązani moral­
nie. Jeden z n ich znajduje się w 
pobliżu naszej siedziby i niszczeje 
prawie na naszych oczach. Obecnie 
czekamy na ekspertyzę. Nie sztuka 
wybudować, a ootem iść za to do 
więzienia. 

IREN A SZeZOTKA, główna księ­
gowa w Ząrządzie Wojewódzkim To­
warzystwa Krzewienia Kultury Fi­
zycznej: - Chcemy. by nasze dzie­
ci mogły uczyć się pływać w base­
~ie, a nie w brudnej Narwi. 

TADEUSZ- WYRWAS, kierownik 
biura Zarządu Wojewódzkiego Lu­
dowych Zespołów Sportowych: -
Niedokończona budowa basenów de­
nerwuje nas już od dłuższego cza­
su. Wstyd, by Lomżyńskie nie po­
siadało ani jedneg() takiego 0biek­
tu. 

ZMOWA PRZECIW NmMOŻ­
NOSCI pozyskuje zwolenD.ików. Na 
tencie Społecznego Komitetu Adap­
łaejł Domu Rolnika (nr konła BS 
Rutki 945369-648-132) jesł Jut ST 
ł)'sięcy złołych. NajwiękHJt kwotę 
- łO tysięcy id wplaeila fl-lełnia 
Janina Bączyk z Łomły. De Komi­
łełu napływają również lisły de­
ldarujące pomoc tacbow'ł. A eł• 
jeden z nich (zaadresowanr do na­
czelnika rutkowskieJ l'miny): „Ssa.. 
nowny Panie Naczelniku. Z uwag~ 
przysłuchiwałem się w łelewiz,jj 
problemowi, jaki wyłonił się w Wa­
tzej miejscowości, a dotyczył adap­
tacji budynku na obiekt przezna­
czony dla Judzi w podeszłym wieku 
(pisały o tym ,,Kontakty„ w ..za­
piskach Kruszymurka" prsyp. 
red.). zdanie ly.godnia 
Zobowiązuję się w ezynłe IPo­

łecznym wykonać projekt roboczy, 
rekonstrukcyjny w łenninie usta­
lonym l dogodnym dla Was. Łączę 
wyrazy szacunku dla łudzi, ld6ńy 
podJęli się realizacji łak ~kaeae 
ulu. W. Tadeusz OuowskL • 

OD8WJĘTNY CHARAKTE& mia­
ła umyka~ca kadencJę mv „. 
tJa llleJskleJ Rad7 NanłeweJ. Z 

- Coraz więcej błaznów, coraz mniej Stańczyk6w. 
nauczydel z Grajewa 

myśl . z cl1es.1em . . . 
„Nie r6bmy przyłułk6w · ~a nędzy · umysłowej•" 

Stanisław Jerzy Lec 

, 

:•A1WAL PalMA 

' 

Test na poczucie humoru przepro­
wadziliśmy wśród łomżyńskich sze_ 
fów, zadając dwa pytania: 1) Jaki 
kawał spłatali panu podwładni bądź 
łomżynianie? 2) A ' vke :versa? 

Niestety, tylko nieliczni zdobyli się 
na uśmiech. Prezentujemy ich od­
powied~: 

R 'i. ;:,ZARD KOZŁOW~KI (dyrek­
tor hotelu „Polonez"): l) Giną ręcz­
niki z pokoi hotelow_ych. 2) Karmię 
gości „dudami" wołowymi, bo nie 
przydzielono hot~lowi w tym roku 

· ani grama mi~sa. 
STANISŁAW SIDOR (dyrektor 

Przedsiębiorstwa Hurtu Wewnętn­
. nego): 1) Najwi«;kszy kawal z.robiły 
, mi „!:>pięcia" pisząc, że wpierw po­
wołano mnie, a potem stworzono 
firmę, 2) Wiem, że łomżyniacy przy. 

. pisują mi wybudowanie mniejszej 
piekarni nii: zamierzano, ale moja 
władza nie była tak rozległa, jak 
się sądziło. 

F'RANCISZEK KONDRATOWICZ 
(komendant RUSW): 1) Jeszcze nie 
zdążyli mi zrobić figla, bo pracuję 
dopiero trzeci tydzień jako komen­
dant. 

GRZEGORZ SZOZDA (prezes Wo­
jewódzki Związku Spółdzielni 
Mieszkaniowych): 1) Największe ka­
wały robią mi oczywiście „Kontak­
ty" swoimi publikacjami na nasz 
temat. 2) Zawsze uczono mnie, że 
w pracy należy pracować, a nie ro­
bić kawały. 

MARIAN LA TOS (wiceprokura­
tor): 1) Urząd jest poważny i raczej 
ludzi:e .nie prób~ją z nie.go żartować, j 
choc1az czasami przy biega ze wsi ~ 
człowiek krzycząc, że go pobito; ł 
późuiej okazuje się, że to on wszczął ł 
bójkę i pobił. Na wsi obowiązuje 1 

zasada: ten lepszy, kto pierwszy po­
skarży. 2) W naszym zawodzie, gdy 
w grę wchodzi los człowieka, nic 
robi się kawałów, ale sala sądowa 
jest niekiedy miejscem, gdzie trud­
no się nie uśmiechnąć. N a przykład, 
raz sędzia pyta świadka: gdzie 
świadek urodzony? Swiadek: - Ci­
bory Chrzczony. Sędzia: - Sąd nie · 
pyta, gdzie świadek był chrzczony, 
tylko gdzie się urodził? Swiadek 
(przygłuchy): - Mówię przecie, Ci­
bory Chrzczony. Sędzi.a: - Wymie­
rzam świadkowi karę grzywny za 
utrudnianie pracy sądowi. 

WIESLA W DĘBINSKI (prezydent 
Łomży): 1) Znany w Łomży, pracu­
cujący w tygodniku „Kontakty" 
dziennikarz, został zatrudniony przez 
Wydział Zatrudnienia UM jako pa-

', sożyt społeczny. 2) Zafundowałem 
mieszkańcom Łomży wyciąg nar­
ciarski na Górze Królowej Bony. 
Przez dwa kolejne sezony zimowe 
mogli go tylko podziwiać. Jak na 
złość nie ·hyło śniegu. 

„ • 
w1esc1 gm nne 
ZBÓJNA. Po ubiegłorocznych do­

świadczeniach, Jciedy to przydzielo­
ne w styczniu ciągniki rolnicy od­
bierali po rocznym oczekiwaniu, od­
stąpiono od przydziału maszyn, któ­
re gmina otrzymała zaliczkowo. La­
da dziei1 spodziewać się należy roz­
działu maszyn przyznanych na cały 
rok. 

e Rozpoczął się pierwszy etap 
(będą trzy) akcji „Posesja". Cel 
działania zespołów konttolujących -
podobny jak w roku ubiegłym. e Bezsilność ogarnia gminy, któ­
rym przypadły w udziale geesow­
skie filie. Od kilku lat mieszkańcy 
błagają zarząd GS-u w Nowogrodzie 
o dokoi1czenie budowy sklepu w 
Dębnikach i Gawrychach. Teraz ich 
sytuacja przetargowa jest jeszcze 
gorsza. Osoba pełniąca funkcję kie­
rownika została upoważniona' do po­
dejmowania decyzji tylko w wą­
skim zakresie. 

e Rolnicy z obawą myślą o lecie 
i stonce. Czy w tym roku eskae­
rowcy zdążą wykonać opryski, czy 
też spótnią się z zabiegiem jak w 
ubi.egłym? e Już teraz wiadomo, że spra­
wa dojazdu z Nowogrodu do Łom­
ży -- - będzie często dyskutowan~ na 
spotkaniach z kandydatami na rad­
nych do Rady Narodowej. Łomżyń­
ski Zakład Komunikacji Miejskiej 
zlikwidował sobotnio-niedzielne kur­
sy autobusów do Nowogrodu. Wła­
śnie w tych dniach wielu miesz· 
kańców gminy jeździ do szpitala, 
wybiera się w dalszą podróż. Pro­
blemy komunikacyjne p~wodują, że 
coraz koniecmiejszym staje się pą-. 
wo~ąnie vi ~e poradni "K". Na 
początek wysta~czylby jeden dyżur 
specjalisty w tygodniu. 
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ktLŁ Józefa Wysokiego pod tytuiem 
Testament radnego", który został 
~publikowany w „Konta~tach" nr 
49/83. Zawiera. on długi cytat z za­
pisk6W pana Ogrodnik a odnQśnie 
jego prac11 w Ksebkach. 

Urodzilem się i wychowatem w 
sąsiedniej wiosce, w ~qc.:kac!i. o.­
bee-nie jestem nauczycielem historii 
w Tu.rośli. Bardzo mnie i~teresuje, 
C"'Y zapiski pana Ogrodnika były 
;ya.a-ne, czy autor reportażu ~do~11l 
je z innego źrócHa.. Szc::;ególnie in­

teresujq mnie te fragmenty, które 
mówią o pracy bollatl!ra na Ku'l'­
piach. Jest niezwykLe malo wspom­
nień dotvcząc11ch tych terę_n6t~, 
więc chciał.bym ~ard::;o :apoznać się 
z tymi zapiskami . 

JÓZEF SAPIŃSKI 
TUROSL 

OD AUTORA: W publikacji „Te­
stament radnego' ' wykorzystałem 
maszynopis-przymiarkę do napiSa­
nia pamiętnika z 7.ycia. działalności 
.i pracy zawodowej. Są w nim jesz.. 
cze takie fragmenty, których w re­
portażu nie uwzględniłem. Przeto 
zapraszam Pana do redakcji na roz­
mowe i zapomanie się z nimi. W 
materiałach pana Ogrodnika jest 
jeszcze kilka stron wspomnie11. na 
temat przedwojennej pracy nauczy­
ciela na Kurpiach. 

i:;: ·· 

Jestem pracownicq Banku Sp6i­
dzielcze(}o w Stawiskach. Do pracy 
do5eżdżam już od sześciu lat. Pra­
cuję w godzinach. od 6.45 do 14.31J, 
bo tylko w tak ich. god:::inach na 
trasie Łom.:a - Grajewo - Raj­
gród - Augustów kursują autobu.­
S'IJ. W poprzedn·i.ch latach i na po­
c ~ątku bieżącego rokit był.o . różnie, 
raz nas :::abierano, raz n ie, nie nikt 
się na. to nie. skarżyt, bo wiadomo, 
że w pod.róży wszystko może się 
zdarzyć. ALe ostatnio ciągle mu.simy 
chodzić p·ieszo, chociaż mamy bile­
ty miesięczne z wy:.1i ac::onym kur­
sem. 

Najtrudniejs::v j est powrót do do­
m.u. Dojeżdżamy do Dzięgiel (5 ki­
lometrów od Stawisk) autobusem 
relacji Łomża - Augustów, który 
prawie nigdy nie ::atrzymuie _ się w 
Staw iskach i nie zabiera dwóch o­
sób posiadajq.a-ych b i lety miesięczne 
na t en kurs. Autobus t en zwykle 
;;atrzymuje się pr::..ed przy stankiem 
i tam wysiadają podróżni, a ci, 
któr zy· chcq dosiq.ść n ie mają żad­
nych szans. Przecież ws::y scy do­
jeżdża;qc11 i tak są w gorszej sy­
tuacji od innych, a j es::c: e robi im 
się dodatkowe tru,dności. 

K itk,a razy ;;wrócił ism u s ię z in­
terwencją do dyrektora PKS w 
Łomży, ale nie p·rzyn iosto to żad­
nego skutku. My nie żądamy prze­
cież m i ejsc siedzących w autobusi e, 
chcemy tyLko jechać do domu. A 
cz111 jeżeli nie zabierze nas autobus, 
dyrekcja PKS w Łomży będzie nam 
realizowała rachunki za przejazdy 
taksówką? Słyszatyśmy, że ;est to 
możliwe, a my przecież dojechać 
musimy do pracy i z pracy. Ocze­
kujemy pomocy. 

IRENA SZLESZYNSKA 
PRACOWNICA BANKU 
SPÓŁDZIELCZEGO -
W STAWISKACH 

W pierwszvm numer:::e „Konta/(­
tów" z bieżącego roku. w rubryce 
,,Zdarzenia", ze zdumieniem p1'ze­
cz11talem „swojq" WllPOwiedź na te­
mat na;ważniejszego w11darzenia 
roku 1983 w Łomżyńskiem i gminie. 

W zwiqzku z tym, że pr:::11pisano 
1r".i W11J>Owiedź, iż „ W Łomżyńsk~em 
n1e fł'l4 t4kich. wydarzeń'', ośwzad· 
c~m. ie nie w11ra.żalem żadnej op~· 
nit na ten temat. Uznalem jedynie 
za stosowne wypowiedzieć się no 
temat ipTaw. które mtal11 mie;see 
?ta. teTetiie gminv Nur. Proszę o za.„ 
mieszczenie spTastowania. 

WITOLD KOCH 
PRZEWODNICZ1\CY GRN 
w NURZE 

OD REDAKCJI: Przepraszamy r= I Dl'Ostujemy ~ prżypominaląc 
t 

ocuśnfe, te Pańslt~ wn>owiedt 
o rzrmali§my n'a pi§mie. 

Dlaczego nie mamy takiego syste­
mu? W:tIDka to moim zdaniem z te­
gQ, że nie mąmy w partii ciśnienia 
na działania skuteczne i efektywne. 
Ciągle jeszcze pracujemy zrywami, 
przerzucaj9c orgamzację partyjne z 

~ tjed!}~gif,,.QJfc;i!~a ~~- d.p~gi1 frustrując 
· · ·1łlttyW', bó 'rugay rue Jest pewne, czy 

to, czym się dziś zajmował, jutro 
okaże się potrzebne. D.pałalność po­
lityczna, ze względu na obszar, jaki 
obejmuje, wymaga umiejętności 
przester.Niania się, improwizacji, ale 
cechy te nie mogą zdominować wła­
ściwej pracy. A, niestety, w wielu 
przypadkach zdominowały ją. 

Nie dopracowaliśmy się jeszcze na 
przykład spójnej struktury aparatu 
partyjnego. W dyskusji plenarnej, 
jak również w pierwszym zespole 
(do spraw 've\vnątrzpartyjnych 

• Łomżyńskie doś,viadczenia • Przechv gadulstwu 
i działaniom pozornym • Nie dać się zepchnąć w stare 
koleiny .e Dlaczego dy:cektorzy w roli robotniczych lide­
rów? • Aprobata dla zmowy przeciw niemożności • Uwa­
gi o aparacie partyjnym •Tęsknota za óptymizmem. 

Prawdą jest, że musimy pozbr· 
wać się z aparatu partyjnego ruty. 
.niarzy- a z praktyki pracy partyj­
nej __: tymczasowości. Partia Iiie 
może kompl~tow_ać_ swęg_q ~maratuJY 
.$POsób przypad!t0wy, _ partia J!?.US} 
wypra'cować srste~ wewn~trzpai;;­
tyjnej poHtyki kacfrowej, wrócić do 
zadań partyjnych, do delegowania z 
obowiązku najlepszych na najbar­
dziej odpo,viedzialne i zagrożone po„ 
zycje. "" · 

Należałoby również w sposób kla ... 
rowny określić rolę i zadania instan• 
cji wszystkich szczebli, przekładając 
na język praktyczny zapisy statutu. 
I to będzie również oznaka dalsze­
go umacniania się partii. W życiu 
wewnętrznym naszej partii popeł­
niamy jeszcze wiele błędów. Usiłu· 
jemy ogarnąć wszystko. bowiem od­
powiedtialność za losy kraju spocz:r• 
wa na partii, co skłpnia nas do przy• 
znania się nawet do bł~dów nie po­
pełnionych. 

Myślę, te w roku 40-lecia PolskleJ 
Rzeczypospolitej Ludowej nikt inny, 
ale partia ma powody do tego, br a 
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-,_.. los- partii z jednakowe\ . mocą 
\,,;1 brzmi wszędzie tam, gdzie wy-

stępują sprawy ludzkie, a wi~c 
w wielkich i mniejszych organiza„ 
cjach partyjnych. Wsz~d~e tam, 
gdtie . małe sprawy qrastaj- do du.. 
żych problemów składających się 
na rytm :!ycia narodu. Partia bo­
wiem czerpie swe siły z organizacjl 
partyjnych, które są najbliżej mas. 
O nich to właśnie chcę mówić, od„ 
wołując się do doświadczeń łomżyń. 
skiej organizacji partyjńej po IX 

.STRON .... 

Zjeździe. · 

Czas walki nauczył nas ostro wi­
dzieć nasze słabości, pozwolił nam 
oceniać nasze siły i możliwości. Tym. 
co odcina nas od bazy, od ludzi pra­
cy, jest schematyzm, gadulśtwo. po­
oranctwo, rutyna i inercja. To 

wszystko pomaga naszym wrogom 
izolować partię w społeczeństwie. 
Staramy si~ w naszej pracy. by sta­
e przyzwyczajenia, - często nawet 

wbrew nam s-amym - nie spychały 
nas w koleiny-. z których wyprowa­
dził IX Zjazd: Zadanjem partii jest 
przecież być w gąszczu życia, ludzi 
pracy, dzielić z nimi rado§ci i tro­
ski, podpowiadać rozwiązania i przy. 
chodzić % pomocą. W, sprawach oso­
bistych .naszych członków partii na­
braliśmy -wody w usta, prz.ygrtiotła 
nas przeszłość, owe talony i trakto­
ry r<>zdawane rzekomo, według po­
mówień wroga, za lc~itymacje par­
tyjne. 

Z troską patrzyliśmy w wo jcwódz­
twie na niektóre zjawiska w ostat­
niej kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej i zadawaliśmy sobie pytanie, 
co jest przyczyną, że choć mamy 
wyks,z.tałconą, pracowitą, młodą, 

skupioną w nowoczesnych zakładach 
pracy klasę robotniczą, to na naj­
niższych szczeblaćh rolę liderów 
pełnią przeważn~e dyrektorzy. Prze­
cież nieprawdą jest, aby wśród kla­
sy robotniczej nie było zdolnych 
przywódców. Przyczyna tego zjawi­
ska jest bardzo złożona. Myślę, że 

jej Módło tkwi w niewierze w moż­
liwości partii, w niepełnym jeszcze 
przekonaniu, że partia walczy o in­
te1·esy i godność klasy robotniczej. 
Umacniając nasze partyjne odwody, 
to znaczy zwią1.ki zowodowe, orga­
nizacje młodzieżowe i społeczne, u­
macniamy partię i to jest jedno z 
zadań, które łomżyńska organizacja 
pa"tyjna sobje wyznaczyła. 

Dziś potrzebna jest nam 
p a r t y j n a z m o w a, k t 6 r e j 
na imię będzie walka z 
n i e m o ż n o ś c i ą. Musimy w ca­
łej partii konsekwentnie podjąć za­
dania I cele określone na obecnej 
konferencji w wystąpieniu I sekre­
tarza Komitetu Centralnego, tow. 
Wojciecha Jaruzelskiego. Weźmy -
Jak uczył Lenin - parę najwatniej­
szych neczy, skoncenhujmy się na 
nich i przeprowadźmy je od począt­
ku d<> ko1\ca. Jedn~ z nich jest obro­
na interesów ludzi pracy, całego spo­
łeczeństwa. Dbając o najbiedniej. 
szych, nie popełnia sie błf:du. Dzia­
łając z troską o ludzi pracy, umac­
niam~ soeJaUzm. Aby zrealizowa~ te 
zadania, potrzebny jest nam spraw.;. 
~ system kierowania partią ł - jej 
aparatem wyko·nawczym. 

·f CZLO 

wyj. red.) padło wiele krytycznych 
uwag pod adresem aparatu partyj-. 
r "ao, że jest arogancki, nieufny, 
dygnitarski. Jako pracownik tegoż 
aparatu mający wypełniać statuto­
wą, służebną poc.~.;inność wobec par­
tii i wladz wybieralnych słuchałem 
tego z niepokojem i goryczą. Nie 
pragnę z tymi wypowiedziami pole­
mizffwać, bo nie znam ich podłoża, 
ale o aparacie wykonawczym naszej 
partii pragn~ kilka zdań powiedzieć 
chociaiby dlatego, że jest w nim 
wielu ideowych i ofiarnych ludzi. 
Zapewne nie tylko w aparacie jest 
jeszcze grupa towarzyszy, która po­
czuła się bezpiecznie i znów zaczęła 
pracować w starym stylu. A ponie­
waż przez lata główną ich dewizą 
było obradowanie, nie potrafią już 

inac;zej. Konieczne. jest więc, aby tę 
9iłę, która nam szkodzi, skierować 

na jakieś ~otyteciqe tory. 

( 

·KA· 

całą moc:ą mówić o osiągnięciach 

naszego ustroju. Ludziom potrzebny 
jest realny optymizm, płynący z fak­
tów dokonanych. które najbardziej· 
przemawiają do wyobraźni i są nie­
podważalne nawet dla wrogów. I to 
jest kolejny cel, który w partii po­
winniśmy podnieść do najwyższej 
rangi. 

Łomżyńska organizacja partyjna 
prowadzi dzieło odnowy zapocząt. 
kowane uchwałami IX Zjazdu. I one 
pomagają nam iść do przodu, mimo 
wielu przeciwności, o których mó­
wiłem. To. że powiedz.lałem o nich 
właśnie, a nie o sukcesach l . osiąg. 
nięciach. jest to rezultat przełamu, 
który dokonał się na IX Nadzwy. 
czajnym Zjeździe PZPR dwa · 1 pół 
roku temu. 

.. 
„„. - ... „ - • 
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- Ty przeklęty bękarcie! -
krzyknął kiedyś, gdy chłopiec nie 
chciał d-0 niego podejść. 

- Mamo, co to jest bękart? -
zapytał ją później Michał. 

Katarzyna boi się, by syn nłe 
stał się dla niej obcym dzieckiem, 
które będzie traktowała obojętnie 
lub tak, jak wtedy, gdy jeszcze siQ 
nie urodził. 

Małgosia gryzie koniec długopisu. 
Bezmyślnie przekłada książki i ze­
szyty. Potrafi cały dzień przesie­
dzieć bez. ruchu i w milczeniu. 2e 
nie zda do następnej klasy - to 
pewne. Wychowawczyni powiedzia­
ła Katarzynie: ogromne zaległołci 
w nauce, bierna na lekcjach, nie 
potrafi logicznie myśleć, uparta, 
zamknięta w sobie, roztargniona, 
brzydko pisze, chaotyczna. 

- I jeszcze jedno - dodała -
stosujecie państwo złe:-metody wy­
chowawcze. Biciem niczego si~ nie 
ooiągnie. 

- Tak, rozumiem - powiedziała 
wtedy Katarzyna. 
Wracając do domu, po raz nie 

wiadomo który, przypomniała sobie 
tamtą noc. - „ Tatusiu, nie bij ma­
musi!" - krzyczała Małgosia. Do­
piero następnego- dnia, gdy budziła 

- córkę, dostTzegła na jej rękach I 
plecach czerwone,. szerokie pręgi. 

- A czemuż ro nas.za Kasia taka 
dzisiaj smutna? - zawsze „życzli­
wa" pani Zofia uwai..nie obserwuje 
Katarzynę. 

- Bolą mnie oczy; ma."n zapal~ 
nie spojówek - odpowiada dziew­
czynka, nie podnosząc oczu znad 
biurka. 

- A czy noszenie olcularów coś 
pomoże? - chce wiedzieć dokładnie 
pani Zofia. - Szkoda wzroku -
dodaje z fałszywą nutą w głosie. 

Katarzyna nie odpowiada. Numer 
ze spojówkami już nie przechodzi. 

* Na schodach słyszy ożywione ro2-
mowy, śmiech, muzykę. Każdy kro-k 
pozbawia ją złudzeń. Przez otwarte 
drzwi wtacza się trzech panów. W 
nozdrza uderza zapach alkoholu. 

\ Michał wybiega z kuchni. 
Sterta brudnych naczyń wypełnia 

cały zlew. Na stole - resztki szyn„ 
ki i kiełbasy; wczoraj z takim tru­
dem wystała te wędliny w kolejce. 

- Mamo, jestem głodny - Mi­
chał siada na brzeżku krzesła. 

Nagle wchodzi on. Zdrętwiała, bez 
słowa daje się zawlec do „małego 
towarzystwa". 

- A to jest moja kochana ional 
- przyciska ją mocno i całuje w 
rękę. Siłą sadza obok siebie. „Zno­
wu jacyś nowi". Katarzyna notuje 
w pamięci ich twarze. Pod stołem 
letą puste butelki; po szynce i po­
lędwicy ani śladu. Wstaje. Kłęby 
dymu duszą w gardle. 

- Siadaj! - syczy jej do ucha. 
- Bo później inaczej z tobą poroz-
mawiam. To moi goście, rozumiesz? 
- ściska boleśnie jej ramię. Siedzi 
więc bez ruchu. Przypomina sobie 
ostatnią ,,rozmowę". Bił na oślep 
pasem i pięściami. Ośmiellla się 
wtedy przeszukać mu kieszenie, bo 
od miesiąca nie oddał ani grosza. 
Pokazał jej więc, jak się karze za 
,krad%1et 1 samp.wolę". Ile było 
tych rozmów" - Katarzyna nie 
pamtęła, ale „najciekawszych" nie 
zapomni do końca życia; tej, po 
której sąsiedzi wezwali milicję, 
drugiej, gdy całą noc przesiedziała 
z dzl~ml na schodach, tej po na­
pisaniu skargi do prokuratury, 
czwarte}, gdy-

._ Mamo.„ - Małgosia wchod'Zi 
nieśmiało do pokoju. 

- Jazda stąd! - krzyczy wście­
kły. - Do lekcji, bo ja się za cie­
bie zabiorę! 
Schodząc na dół usłyszała głos 

syna: - Chłopaki, zaczekajcie! 
- Ty Michał. nie łat za namt 

Nam nie wolno się z tobą bawić. 
- Dlaczego? - zapytał rozpaczli· 

wie. 
- Bo ły Jeste§ z pijackiej rodzł-

117. Tak powiedział m6j ojciec. 
- I u was Jeśt ta, no, de„. de­

modemiucja - dodał 1nn7 · głosik. 
Usłyszała tu.pat nóg syna na scbo-

4ach do piwnicy. Teraz Mlebał co­
raz częściej przebywa w domu. 

KTO WYCHOWUJE? 

o 
e 

Je no 
e e 
zyc1e 

GABRIELA SZCZĘSNA 

~ 
Tę noc, zziębnięta i otępiała z bó­

lu, przesiedziała w piwnicy. Wycie­
rając rękawem kapiącą z nosa 
krew nasłuchiwała, CzY nie schodzi 
jej szukać, bO „takiego obnoszenia 
się po lud7.ia~h J'lle. zniesie". Rano 
dowiedziała .się od dzieci, ie zer· 

. wał Je ze snu, aby -powiedZie~. te 

,,kochana mamusia Bóg wie gdzie 
się szlaja, jak szmata i dziwka". 
Bez słOwa poruszała się wśród po­
tłuczonych szyb, doniczek, połama­
nych krzeseł l porwanych firanek. 

- Mamo, dlaczego ą się oteni• 
łaś s tatusiem? - zapytała kiedyj 
nagle Małgosia wkładaj~ sweter 
na lewą strmę . 

• 

• 

- Teczki spakowane? 
dociekania córki. 

ucięła 

- Rozwiążesz, do cholery, te bu­
ty czy nie?! - przytrzymując się 
ściany wreszczy na klęczącego u je­
go nóg Michała. 

Jak rażona gromem, w przeczu­
ciu następujących w ·takich sytua­
cjach razów, ,wybiega z kuchni 
chwyta syna za ramiona i wypycha 
do pokoju. 

- Co?! - zaskoczony patrzy na 
nią, przYinTUŻY'WSZY oczy. - Ty 
mnie będziesz uczyć, jak się wycho­
wuje dzieci?! - siarczysty policzek. 
- A za to jeszcze mi zapłacisz -
wymachuje jej przed oczami koszu. 
1ą z rozerwanym rękawem. 

* - Tatuś Iwony jest taki śmiesz­
ny, no mówię ci - Katarzyna 
chwyta każde słowo dzieci. - Po­
kazywał nam, jak sit: tańczy taki 
staromodny walc. a połem graliśmy 
w wareaby i nauezył nas różnych 
sztuk - Małgosia opowiada z za­
chwytem o rodzinie koleżanki. 

- A ojciec Fredka nazbierał j.ui 
tyle znaczków, te nigdzie się nie 
mieszczą. Jak Fredek urośnie, 
wszystkie będą jego. Fajnie ma, 
nie? - dorzu·ca brat. 

- A co dan tatusiowi na imie­
niny? - zmienia nagle temat sio­
stra. 

Milczenie. Dopie!'o po chwili Mi­
chał mówi: - Tatuś mnie nie lubi. 

* Drzwi otworzył jej Michał. Zdzi­
wiła się, że tak szybko powrócił do 
odrabiania lekcji. Za kaloryferem 
w łazience znalazła ręcznik z pla­
mami krwi. Przywołała syna. Do­
piero teraz zobaczyła ślady świeżej 
potyezki: rozciętą wargę, poqrapa­
ne ręce i twarz, podarty sweter. 
poszarpaną koszulę. Z urywanych 
słów, przerywanych płaczem, udało 
jej się poznać przyczynę bójki z 
kolegami. Waldek powiedział, te 
Michał ma ojca pijaka, który wczo­
raj leżał na trawniku, a Michał 
pewnie popija z tego, co zostanie w 
butelce. Wszystkie chłopaki się z 
niego naśmiewają. 

* Dzwonek w przedpokoju. Słyszy 
obce głosy: - My do pana Wojtka 
- mówi mężczyzna pakując się do 
środka. Kieszenie ma wypchane bu­
telkami. 

- Tatusia nie ma - Małgosia u­
siłuje zatrzymać ich w przedpokóju. 

- Nie szkodzi, zaczekamy - bez­
ceremonialnie sadowią się przy 
stole. 

- Męża ni~ ma, słyszy pan -
Katarzyna u.siłuje wyprosić kole­
gów. 

- A czy my do pani przyszliś­
my? - nawet się nie poruszyli. Z 
przylepionym uśmiechem stawiają 
na stole butelki. Na straszenie mi­
licją zupehtie nie reagują. Wreszcie, 
przy pomocy sąsiadów, udaje jej 
się wyprosić Ich za drzwi. Z ulgą 
przekręca klucz i dopiero teraz 
uświadamia sobie, „ co będzie, gdy 
się jemu poskarżą. „Gość to gość" 
- powiedział jej kiedyś, gdy nie 
otworzyła drzwi jakiemuś kumplo­
wi. To też był temat do „rozmo­
wy". 

Nie wytrzymuje. Chwyta pas i 
staje przed córką: - Tyle razy ci 
mówiłam, :tebyś nikomu obcemu 
nie otwierała drzwi. Nawet wtedy, 
gdy ja jestem w domu, rozumiesz?! 
Małgosia spuszcza głowę i jak 

zwykle milczy. Zniesie nawet naj­
boleśniejszy cios 1 nie powie słowa. 

Dzwonek. 
- A ty gdzie się włóczysz?! -

krzyczy na Michała. Chłopiec wi­
dząc pas w rękach matki, cofa się 
do drzwi. Katarzyna powtarza py­
tanie. 

- Mamo, tatut idzie - mówi 
szeptem wciskając się międ%y wie­
szak i szafę. 

W tym miesłąru Katarzyna skoń­
czyła 38 lat. Jej siostry uważają, ze 
zawsze była szczę~ciarą. Ma siwe 
włosy, dwoje dzieci, męta i jedno 
tycie. 

I' ... 8ABOa LOBl!ICZT 
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psychiatra ma w swych kartotekach całe zast,py Napoleon6w, Sło­

wackich, baronów i ministrów, Innymi słowy - psychicznie cho-

ch. Poprzeczka zainteresowań psychologa )est nieco niieJ: trafiaiCI 

Zoń głównie osoby, których układ nerwow1 jedynie okresowo ugina 

się pod dęiarem życiowych przeciwności. O roli psychologa, spo­

sobach na samozadowolenie - z mgr Ja~wigą Rogowskq a Woje­

wódzkiej Przyc:ho.dni Zdrowia Psychicznego - rozmawia Nina Omel-

czenko. 

Jadwiga Rogowska: - Nieco ro&.( 
szerzę powyższą formułę swego .za~ 
wodu. Psycholog nie jest lekarzem: 
nie wypisuje recept, nie wystawi 
zwolnienia. Ale i my - wspomaga­
jąc psychiatrów. w .diagnozow~iu -. 
mamy do czyruerua z psych1czrue 
chorymi. M.in. przy przygotowaniu 
materiałów pozwalających określić 

rodzaj i stopień zaburzeń w osobo­
wości, ocenić sprawność iJntelektu-

alną. 
- Ledwie przyszłam, dostałam .,do :sa-

ba•Y" kolorowe klo.cki. Po coT -

- Obserwacja szybkości, ~praw­

ności ich układania według rysun­
ków - to jedna z metod pomocni­
czych diagnozy; konkretnie: skła­

dowa testu do badania inteligencji. 
- lak wypadłam? 

- Nieźle! Ale na ogół nie zdra-
dzamy zainteresowanym ocen. 

- .Jak.le Jeszcze niespodzianki czekaJl\ 

pacjentaT 
- Zestaw testów pozwalających 

ustalić m.in.: typ osobowości, tem­
perament i to, na ile rozmówca jest 
szczery w zwierzeniach. 

- To oczywiste, ie będę m6wić, jak 

na spowiedzi! 

-:- Niezupełnie. Z reguły trafiają 

tu ludzie, dla których trudnością 

jest nawiązanie prawidłowego kon­
taktu ze środowiskiem, zamknięci w 
sobie, o słabej odporności psychicz­
nej. Swiadomie lub nie - przeno­
szą to na kontakt z psychologiem. 
Trzeba dopiero wydobyć z nich 
wszystko, co może być istotne dla 
określenia rodzaju choroby. Jest 
to często tym trudniejsze, że u źró­

deł nie zawsze leży zdarzenie, wska­
zywane przez zainteresowanego ja­
ko przyczyna, ale dużo wcześniej­

sze, nawet z okresu dzieciństwa, 

przeżycia. Poza tym, niekiedy na­
wet psycholog .musi dobr;e natru­
dzić się przy ustaleniu. czy w grę 

wchodzi niedorozwój, czy jedynie 
zaniedbania wychow~cze. Jeździ 

taki traktorem, przelicza w pamięci . 
ceny skupu, zysk itp., a zapytany o 
stolicę Polski, bez zmrużenia oka 
podaje Związek Radziecki. 

- Proszę więc e pomoc: nachodzą 

lllllłe myśU e bessemie d:slalań, nawet 

• samob6~&wle, łtrak •weJ aymbollcsneJ 
radości tycia. 

- Od kiedy się to zaczęło? 
- Od okole ~01'11. 
- Czy ostatnio zdarz!"ło się coś 

z.lego? 
- Chyba ale. 

- Jakie są inne objawy, może coj 
d?lega - bezsennoś~, bóle r.łowy, 
niepokój, uczucie napięcia? 

- Serce esasaml kluje. 

- Może to być po prostu wynik 
stresu. frustracji związanej z tym, 
co dzieje się wokół, brakiem ak­
ceptacji. Ale to stan fizjologicmy, 
który miewa każdy. Ma okresy 
zwątpienia, rezygnacjl Jeł.eli twier­
dzi Pani. że zaczął się niedawno, to 
rnust w tym tkwić jakiś czynnik 
zmiany. 

- Prosq so M JD.nłe wYdoltył, Ja 1• 

Die wids,. 

- Pacjent musi sam tego doko­
nać. Pani spodziewa się „wyciąga­

nia", a ja przeciwnie - celowo 
przyjmuję postawę. bierną - niech 
najpierw pacjent się wygada. Do­
piero później jest czas na kiercr 
wanie i kontrolowanie rozmowy. 
Nie zawsze od razu owe przyczyny 
są uświadamiane; Pani np. mówi: 
„Nie wiem". 

- Powiedzmy. ie pracy szef ani rasu 

nie pochwalił, mąt chedzl „bokami", 

IW).ie traktuJąe jako pomoc domow14, a 

Jako kobieta objawiam tlę mu Jedynie 

Jako przygruby klops. 

- Więc proszę samodzielnie prze­
analizować: dlaczego nie jest pani 
zadowolona, spróbować określić, co 
można zrobić, by samemu zmienić 

sytuację. 
- Wina jest poza mną! 

- Musiałabym teraz pomóc za-
głębić się w sprawy rodzinne, za­
wodowe; stwierdzić, czy aspiracje 
odpowiadają możliwościopi, jak ~­
kładają się stosunki z dziećmi, mę-

er ·-• ·-N 
- "1:1 

D = N = ..=-: 
E • -en • ·-• ·-= żem, jak je zmienić. Ponadto usta­

lić, czy czynnikiem „rozkładu" nie 
jest właśnie osoba zgłaszająca się. 

Działamy przecież według sche­
matów, spychając winę na innych. 
Ale i to trudno wykluczyć. Tylko 
jaką możliwość odd7jaływania ma 
psycholog na tych „innych"? Jeżeli 

pacjent nie zgadza się, by rozma­
wiać z kimś z rodziny, nie możemy 
tego robi6. Psycholog musi uświa­
domić pacjentowi jedno: czy 
jeżeli zmiana jest niemożliwa 

można z tym żyć, czy nie. 
- Po prostu żyć, idąc na komprollli.S 

w dopominaniu się o osobiste zadowo­

lenie? 

- Trudno przecież namawiać do 
stanowczych kroków w rodzaju roz;­
wód, zmiana środowiska, jeśli sy­
tuacja jest w miarę przeciętna, a 
w grę wchodzi interes dzieci itp. 
Nigdy nie sugeruję takich rozwią­
zań, nie ustawiam się w roli wszy­
stkowiedzącego kaznodziei. Chociaż 

nie - na początku pracy zdarzyło 
się. Przychodziła młoda osoba, skar­
żyła się, że mąt którego bard7.0 ko­
cha, nie zajmuje się domem, ciągle 
jest w „delegacjach", nie daje pie­
niędzy na utrzymainie. Ona zaś kon­
sekwentnie wcielała się w tę prze­
~aczającą, tolerancyjną, witającą go 
niezmiennie z uśmiechem. Nieopa­
trznie zareag iwałam ,.po ludzku": 
- Czy nie widzi Pani, że to nisz­
czy Pani godność, ambicje? Czy nie 
może Pani pt"zyjąć postawy bar-
dziej stanowczej, wymagającej? 

Przyszła za kilka dni: „Zrobiłam 
zgód.nie z radą: on chciał włączyć 

radio, a ja twardo: ,,Nie!" - I co? 
- „Walnął mnie w twarz!" 

- Zro:sumlalał 

, - Tłumaczyłam, że chodzi o 
zmianę post a wy, a ona W)'pró­
bowała to na jednej akcji o głupią 
sprawę. Po tym przypadku raz aa 

zawsz.e przyjęłam ~ad~: nie radzić 
autorytatywme; doprowadzić fedr­
nie rozumowanie pacjenta do okre­
ślonych - możliwych dla niego do 
zaakceptowania! - wniosków. 

- Po esy• mam posaat, te w 1ferse 

psychicsneJ 4aieje &lt coś zte1et 

- Jeśli wystąpią objawy, zakłó­
cające prawidłowe funkcjonowanie. 
np. bezsenność, apatia, stany lęko­
we, tzw. niepokój oczekiwania: ie 
matka umn.e, dziecko zachoruje. 

- Ale pr:ses Jaki •kres - daleia, 4wat 

- Jeżeli jest konkretna sytuacja, 
trudność i pojawiają się podobne 
dolegliwości, jest to - w granicach 
danej osobowości - normalne. Go­
rzej, gdy nie znajduje to odbicia w 
zdarzeniach. 

- Np. mąi ucieka do innej, ona his-
teryzuje, Jes& do niczego w pracy, do­

•• - trafia do pnychod.Dl I cot 

- Przy głębokich objawach o­
trzymuje od psychiatry leki, które . 
okresowo łagodzą je i znów wraca 
do psychologa ·na terapię podtrzy­
mującą. 

- Przychodząc w apoclziewałam się 

sutat pustą poczeka.lnit - a ł• tłok 

Jak 11 dentyałJ"o 

- Dziennie zgłasza sie 10-15 o­
sób. którym nie wystarczy poświę­

cić 20 miinut. Są przypadki, które 
leczymy od lat i nie widać końca. 

Jeżeli uda się pomóc komuś, likwi­
dując przyczyny jego depresji, za­
łamania lub złagodzić objawy, to 
już jest sukces. 

- Wobec całej tej rzeszy nieszczęlili-

wych psycholog spełnia rolę... maszynki 

do słuchania? 

- · Tak to może wyglądać. gdy 
psycholog tylko co jakiś czas rzuca 
krótkie pytanie lub ogranicza się 

do słuchania. Trzeba cały czas trzy­
mać się w ryzach: bez 'odruchów 
zniecierpliwienia, nie przerywać, nie 
pokrzykiwać: „Co mi pan tu przy­
szedł głupotami głowę zawracać?'" 

Czy zauważyła Pan!, że nawet pro­
wadząc konwersacje towarzyskie 
ludzie nie słuchają się nawzajem? 
W człowieku tkwi niemal fizjologi­
czna potrzeba wygadania się; słu­

chania - nie. A jednocześnie każ­

dy marzy o dobrym słuchaczu. 
- Najbardziej ten, kto uwikła się w 

życiowe tarapaty. 

- Istotnie, rozmowa, pomoc w u­
porządkowaniu indywidualnych pro­
blemów byłaby dlań wyjątkowo 

cenna. W kraju powstało już kilka 
takich właśnie placówek: zaintere­
sowany może wstąpić dosłownie 

wprost z ulicy - bez skierowania, 
potrzeby rejestrowania się - ze 
swoją sprawą • 

- Pani nie musi szukać słucha 
- Pani nie musi szukać słuchacza. 

Dziecinnie proste jest zdobycie miana 

idealnej żony l matki?! 

- Dzięki umiejętności -Oddziały­

wania na samopoczucie innych? 
Niestety, wiedzieć, to jeszcze nie -
móc zrealizować, ponieważ nie nad 
wszystkimi swoimi cechami można 
mieć kontrolę. To, że rozumiem, na 
czym polegał mój błąd w kontakcie 
z córką, a druga matka - nie, daje 
tylko minimalną przewagę. Tempo 
życia, zmęczenie, inne czynniki 

·wcale nie ułatwiają unikania błędu. 
- Czy stresy, załamania pacjent6w Sl\ 

zaraźliwe? 

- Niekiedy pozwalają umniej­
szyć skalę - własnych problemów. 
Bywa jednak i tak, że człowiek 

przeżywa tak głęboko depresję, tak 
sugestywnie mówi o bezcelowości 

życia, że naprawdę może się to u­
dzielić. 

- Często biene Pani środki uspoka-

JaJąceT 

- Czasami, ale nigdy w sytua­
cjach trudnych, wymagających mo­
bilizacji. 

- Udaje się uuik~t diagnozowania 

znajomychT 

- N a pewno baczniej ich obser­
wuję, automatycznie interpretując 

pewne zachowania. Bronię się przed 
tym, ale często oni sami dopomina­
ją się opinii, rad. 

- A kto pomaga psychologowi w a&a· 

Die apatllt 

- Stosuję wtedy autoterapit:, in­
trospekcję przeżyć i gdy zagrata 
wpadnięcie do psychicznego dołka, 

mówię: .,Dość tegoł Co mi tarni" I 
zaczynam siebie dowartościowywać. 
Znakomita metoda, godna polece­
nia. Prawidłowość jest bowiem ta­
ka, że prą stanach przygnębienia 

w dół .,leci" i samoocena. Trzeba 
na siłę - nie patrząc, czy problem 
jest straszny, CVJ najstraszniejszy -
pochwalić się, wizwoli~ impuls 
samozadowolenia: „Przecież to dro­
biazg i nie zasługuje na moją uwa-
gę!" . 

- Dziękuję · aa rnmow, I ię Dlelor· 

~ reeeDłt-
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kOntakty 
kontaktOw 
Piszę io %\Oiqzku % publikac;q ?e­

daktora Tomasza Piotrowskiego pod 
t11tułem „Czekanie na czvstq wo­
dę„ (,,Kontakt11„ tir 4184). Art11ktd 
dot11cz11ł problemu zaopatrzenia to 
wodę coraz bardzie; roz7'astajqcej 
'ię Łomżt1. Mówił o tvm. że Narew, 
z które; pobiera rię wódę do wodo­
ciągów mie;skich. ;est ciągle zatru­
wana, że geolodzy od kilku lat bez­
skutecznie poszuku.jq wydajnego, 
podziemn.?go tródła. 

Po pneczytaniu tego tekstu post~­
ttowiłPm sprawdzić. czv na terenie 
Łomży naprawdę nie ma żadn11clł 
podziemnych i wydajnych ciekóio 
wodn11ch. Posluż11lem się .metodą te­
leradiestezyjnq, za pomocq której 
można badać obiekt11 ł wykrytoać 
tródła oraz cieki wodne na mapie 
lub planie. Moje badania na mapie 
i planie miasta Łomż11 odkryl11 kil­
ka dużych podziemnych cieków 
czystej źródlane; wody. Cieki te 
łącznie posiadają bardzo dużą w11-
dajność wodną i sq w stanie zaspo­
koić nie tylko bieżące potrzeby wo­
dne ludzi i przemyslu Łomży, au 
także w przyszlości. Można śmiało 

powiedzieć, że wydajność tych cie­
kaw zapewni miastu wieczne zao­
patrzenie w wodę • 

Wladze w Polsce różdżkarstwo •­

ważają za „czarną magię" t wyda­

ją wieie miiionów i miliardów zw.­
tych na poszukiwania różnych zaso­

bów ziemi, którę nie przynoszą o­
czekiwanych rezuitatów. Piszę więc 

z nadzieją, że może choć w tym. 

wypadku uda się „czarną magię" u­

rzeczywistnić i przy jej pomocy da 

się mieszkańcom Łomży dobrą, czy­

stą i zdrową wodę. 

Zainteresowanym sprawą wykf'll­

wania wod11 w Łomży podaję swó; 

adres: 

JAN BUSŁOWSKI 

ut. Ukośna 1, m. 26 
15-836 BIAŁYSTOK 

* 
Jeżeli ktoś ma zbyt dużo pienię­

dzy, zapraszamy do jednego ze 
sldepów Powszechnej Spółdzielni 

Spożywców „Społem" w Grajewie. 
Chodzi o sklep numer 18 w osiedlu 
Waltera. 

Cieszy nas bardzo fakt, że ta pla­
cówka handlowa jest zadbana, że 

ekspedientki troszczą się o jej do­
bry wygląd, o czystość. Jednak po­
ważnie niepokoi nas sppsób usta­
wiania towaru na pólkach. Szcze­
gólnie różnego rodzaju słoiki i bu­
telki stoją zbyt blisko krawędzi. 

Zważywszy na fakt, że jest to 
sklep samoobsługowy i często od­
wiedzany przez dużą iiość klientów, 
w czasie tłoku nietrudno tu o strą­
cenie z półki jakiegoś towaru. Cza­
sami zlepią się ze sobą słoiki z 
dżemem lub kompotem i wtedy, gdy 
sięga się po jeden, spada kiika. 
Wówczas interweniuje ekspedientka, 
która prosi o sprzątnięcie stłuczki 

i uregulowanie rachunku w kasie. 

Poświęciliśmy kilka kolejnych dni 
na zbadanię_, ilu klientów narażo­

nych zostanie na przymusowy wy­
datek. Ustaliliśmy, iż przeciętnie na 
posadzce rozbijało się pięć lub po­
nad pięć sloików a.tbo butelek. Na­
leżn.o§ć za nie placili oczywiście nie­
uważni klienci. 

Obsłudze sklepu zwracaliśm11 kil­
ka razv uwagę, abv przesunięto ar­
tykul11 w szklanych opakowaniach 
tu głąb pótek. Niestety, nie przt,/tUo­
ało to żadnego rezultatu, a pani kie­
rowniczka obrzuciła ttas ttieprzv­
;emnvmi słowami. Nie chcem.11 pła­
cić więce; za niechciany towar, ale 
;ak tego u.niknąć? Może pomoże 

nam ta mala wzmianka na łamach 
"Kontaktówn. 

BRONISŁAWA SOSNOWSKA 
STANISŁAW ZAWISTOWSKI 
ALINA KuczyBSKA 
GRAJEWO 
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D ziwne mi to stwierdzić, ale i ,,Kontakty„ ulegają modom 
i pogodom. Swiadczy o tym ostatnie zebranie redakcyjne, nader 

zresztą burzliwe. 

Pomysł, by coś zorganizować, o­
kazał się - . jak zwykle - chwyt­liwy. Chodziło jednak o coś bar-· dziej serio, ~eby zr6wnow&7yć chi­choty „Czartowiska„, a przy okazji 
uczcić czterolecie łomżyńskiego ty­
godnika. Najłatwiej. zgodzonó się co do faktu, że skoro „Kontakty'' 
zdołały już przeżyć taki szmat 
czasu, pora - by nieco spoważnia­
ły. Proszę się jednak nie cieszyć na 
zap~, panowie A, B, C ... F, a nawet Z. nie o takiej powadze myślimy! Instytucja jest poważna, gdy może 
przydzielać jakieś medale lub inne dowody swej łaskawej przychylnoś­ci. Mieszkaniami nie . dysponujemy, 
rozdział maszyn rolniczych to nie nasza specjalność, na „chlebosz­
czaki" nas nie stać, ale jakieś dy­plomy uznania, to już przedsięwzię­
tje na naszą kieszeń. 

Gdy przyszło do zdecydowania: za co t komu byśmy je mieli przyzna­
wać - zawrzało. - Wreszcie coś by się należało zwykłym ·1udziom ... 
~ Dyplomy za zwyczajność. Do­
bryśl Przeciętriiaków mamy w Pol­
sce więceJ niż papieru. - Za parę 
miesięcy zakłady z Kwidzynia za­
sypią się papierem. 

I ten argument zbito. W podob­
nym dylu ,,padli" wypróbowani 
przyjaciele pisma. Dla ich dobr3 
zresztą. Moglibyśmy im wyrządzić 
niedtwiedzią przysługę. Srodowi­ska, w których się obracają, nie za­
wsze I nie we wszystkim popierają po.czynania redakcji. 

Pozostali niezawodni 9pozy cjoniś­cl. Pomysł uhonorowania ich spodo­
bał się wszystkim, z różnycn, ue':iz-

r. tż przyjaciół. I miał rację: lista krytyków i oponentów redakcyj­nych została sporządzona w rekor­dowo krótkim czasie. Nie było przy tym dyskusyjnych kandydatur 
prominenta, który czyta ,,Kontak­ty" trzymając je delikatnie w pa­luszkach, obleczonych w rękawicz­
ki. On też został obwołany fawory­tem do pierwszej nagrody - „Bia­
łej Rękawicy". Braliśmy, oczywiś­cie, pod uwagę, że niespodziewanie 
może się wyłonić jakiś „czarny 
koń". ale kandydaci zostali już u­szeregowani według dotychczaso­wych zasług i można było przejść do szczegółów technicznych opera­cji. Redaktor naczelny podpisał zle­cenie na wykonanie orygina1nego ,,dyplomu uz.nania dla niezawodne­go krytyka (-nta) «Kontaktów» i 
przeszliśmy do typowania składu 
kąmisji .wręczającej dyplomy i r'ę­kawice. Nie było to proste, · gdyż 
w ten miły obowiązek należało 
wkalkulować ryzyko niedocenienia rangi wyróżnienia przez wyróżnio- -
nego_ Prawdziw!e niezawodny kry­tykant „Konta_któw" i do tej inicja­tywy powinien bowiem z zasady 
podejść krytycznie. A co zrobić, _je­
śli nagradzapy nie wyciągnie pra­wicy po dyplom i uścisk, lecz po krawat i _kołnierz przedstawiciela redakcji? Dlatego też na przewod­
niczącą komisji wybrano kobietę, 
redakt~r W„ i to nie tylko dlatego, 
że onegdaj gminny prominent próbo­
wał użyć, perswazyjnie, fizycznej przemocy, z czego wyszła obronną 
ręką, a ów dżentelmen - raczej nie. Uznano po prostu, że niewinne 
kobiece spojrzenie powinno podzia­
łać uspokajająco. Redaktor K., 
mężczyzna mikry, lecz $ilriy jak tur, 
miałby wręczać „Rękawicę"„ a w 
razie nieodpowieaniego zach9wania ,9dznaczanego, rzucić ją po _staropol­sku w twarz lub pod nogi, gdzie by tam było mu akurat bliżej. Do 

hl, powodów. Jedni widzieli w tym - _

8 
politykę ,;zagłaskania" przeciwni- : '":. _: :.:-.· ka, inni - „zastraszenia" go, jesz- · · · · -„ . „ cze ktoś - z kręgów zbliżonych . do PRON-u przypomniał so.bie •· ~ -~-chrześcija1\ską dewizę: „gdy ktoś „ · ·- • ' · 

. „ 

w ciebie kamieniem, ty w niego 
chlebem", a kolega nieco leniwy (notabene uprawia on swą wadę z takim samozaparciem, że stała się niemal cnotą) pomyślał, oczywiście 
leniwie. że bardzo dobrze siq skła­da, gdyż łatwiej znaleźć wrogów -

ostatecznej walki stanąłby okazały red. L., który asekurowałby dzielną 
dwójkę spoza S\\'ego aparatu foto­graficznego. 

Gdy caly punkt poświGcony temu 
zagadnieniu zdawał siG już być 

zamknięty w najdrobniejszych szcze­
gółach, z kąta odezwał się Niepo­
prawny Demokrata: - To niesły­chane, by tak ważne ze społeczne­go punktu widzenia wybory nieza­wodnych krytykantów przeprowa­
dzać bez szerokiej, społecznej kon­sultacji! Sąd kapturowy ustali listę 
i ludzie mają to zaakceptować? 
Skąd ta pewność, że wasze kandy­datury są najtrafniejsze?! Oparcie 
się na opinii szerokich kręgów jest 
wręc·z nieodzowne. 

W milczeniu przeżuwaliśmy cięż­
kie przeklaństwa: znów nam zepsuł taki kawał roboty. Nie pozostało nic innego, jak przesunąć w czasie o­
głoszenie werdyktu wewnętrznego jury i zwrócić się z gorącym ape­
lem do życzliwych nam osób o nad­
syłanie nazwisk kandydatów do ty­
tułu niezawodnego krytyka(nta) 
„Kontaktów" z krótkim uzasadnie­
niem, czyli omówieniem gdzie i co 
powiedział pod adresem tygodnika i czy - zdaniem zgłaszającego 
była to budująca krytyka, czy tyl­ko godne ubolewania krytykanctwo. 
Zastrzegamy się od razu, że ·ni,ę 
interesują nas głosy osób prywat­nych wygłoszone w okolicz.nościach towarzyskich, ani tez głosy kryty­kanckiego podziemia. Liczą się jedy­nie wystąpienia władz administra­cyjnych i gospodarczych, stowarzy­szen, komitetów blokowych i osie­dlowych, organizacji młodzieżowych, ZBiWiD-u i innych grup społecz­
nych, a nawet Ligi Kobiet Polskich - wygłoszone podczas publicznych 
spotkań, narad, dyskusji itp. 

Apelujemy również do przedsta­
wicieli wszelkiej władzy - od wo­jewodów do najdrobniejszego kie­rownika: nie trujcie swych organiz­mów zalewając je żółcią goryczy. 
Wylejcie ją śmiało przy pierwszej lepszej, publicznej okazji. Zamiast 
się tłumaczyć z własnych błędów 

i niedociągnięć, zaatakujcie kryty­
kujących. Jeśli nie będzie przy tym redaktora dyżurnego, nie szkodzi. 
Życzliwi nam i wam nie zawiodą 
i z pewnością wasze wystąpienie 
zostanie w księdze zasług poniesio­nych na polu krytyki. 

A na dobry początek - przywi­tajmy nową wiosnę radosnym ha­
słem: „Krytyka dobrem dostępnym 
dla wsz~'stkich ". 

KAROLINA 

• 

o 
.!4 

P rzywykliśmy do tego, te. clt>­
kawostki niewiarygodne acz. 
prawdziwe, pochodzą z 'róż. 

nych krajów świata, a ja kt.nę się 
na wszystkie niezwykłości, że i w 
naszym województwie wymyślacz. 
absurdów umarłby dziś z głodu w konkurencji z tzw. życiem. 

Poeta powiedział, że jest ono naj­
większym teatrem .. Dodam: a my 
gramy w nim coraz nowe komedie, 
nieświadomi faktu, że są one nam 
nie po drodze do humanistycznych celów, bo przecież nie po to wy. 
myśla jakiś szalony Dramaturg za. 
wile i bałamutne intrygi, abyśmy 
mogli dojść 'jak najszybciej do pu­
enty. 
Załóżmy, że zhłądzimy na spek­

takl pt. „Zapalenie płuc" i w na­
wiązaniu akcji lekarz skieruje nas 
na prześwietlenie, a zaraz znajdzie· 
my się w epicentrum absurdu. 
Przed okienkiem tłum lud2J, z.a O· kienkiem - cztery panienki, a że 
tylko jedna się w nim mieści - po­
zostałe muszą si~ zadowolić zaba­
wianiem pracującej, która i tak nie 
radzi sobie z_ rejeFtrowaniem i wy· 
dawaniem wyników. 

Aparat rentge-.1owski jes t jeden, 
więc i qbsługa jednoosobowa wy~­
tarczy. Nie mylić~ z chorymi na róz­
ne zapalenia i połamańcami, którzy 
tłoczą się pod drzwiami po kilka go­
dzin. 

Za plecami mają drzwi i dz~o­nek, a przy nim wyjaśnienie: kie· 
dy i ile razy trzeba dobijać się do drugiego ąparatu prŻeświetlającego. 
Lecz ·chorzy znają konwencję ko­
medii, jaką zaproponował reżyser 
(właściciel obu aparatów?), nie za-I dzwonię! A jeśli się poważą, urok 
groteski pryśnie i pojawi się dra· mat: nikt im przecież nie otworzy._ 
Atrybut komediowego kąślika ustą­
pi miejsca atrybutowi tragedii -
up!łdkowi nad~ei. _ . . Nie dostrzegamy również zrume­
rzonej reżysersko zabawy w ko~e: dii pt. „Klient". Wypadły z . rueJ 
już dawno przestarzałe a naiwne 
dialogi, zaczynające się od słów: „czy jest" lub „kiedy będzie". s~e­
neria jest taka: ekspedientki s1e;, 
dzą, towar „w jednym wachlarzu leży, a klient chodzi i. .. czyta. Tak, 
teraz placówki handlowe tylko dla 
oświeconych. Zatem klient szwen: da si~ po stoi~kach i szuka- oczami interesującej go informacji: „Dosta· wy mięsa odbywają się ... ", „All~o­
hol - twój wróg", „Czerstwe pi~· czywo będzie sprzedawane ... ". N~e, 
jeszcze nie to. Aż wreszcie t~afl~ i światłość rozjaśnia jego oblicie. Herbata tylko na recep­tę". A jakże, stoi: junan i chińska Klient, jak przysłowiowa bab

1 
a, 

znów udaje się do lekarza albo e· karz - z kaftanem bezpieczei1stwa 
- przyjeżdża na miejsce akcji, c'Cf· 
li do łomżyńskich „Delikatesów\ką Przepraszam, to zdanie z kai·e ć Jest wymysłem, cho~ miałam plsa 
o komediach prawdziwych. Niestety, nie udało mi się ustalić, tomu prrJ· 
pisywana jest herbata, ale jut t>!!e· eiei tycie puentę pisze. (8.B.) 
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GABORA LORINCZEGO 

KOLEJNA INICJATYW A KOHTAKTOW. 
R eaakcJa tygodnika w ciągu 

niespełna czteroletniej dzia­
łalności zorganizowała już kil-

ka ogólnopolskich konkursów, po­
wołała Stowarzyszenie Prasoznaw­
cze „Stopka" i Muzeum Demonów, 
Straszydeł i Niesamowitości oraz 
była pomysłodawcą ogólnopolskie1 

· N~grody im. z. Glogera. Nasza ko­
leJna inicjatywa - Biuro Wymiany 
Towarowej - jest skierowana d~ 
„szarego obywatela". W dobie upor­
czywego kryzysu wszyscy. mamy 
kłopoty z zaopatrywaniem się w 
artykuły przemysłowe. Handel nie 
potrafi lub nie chce rzetelnie infor-

• znować o terminie dostaw i asorty­
mencie. Stoimy więc w niemożebnie 
długich kolejkach, nierzadko w no­
cy. Trudno się dziwić, że kupujemy 

w końcu to, co się trafi, by zupełnie 
nie zmarnować przestanego czasu. 
Bo przecież każdy towar myżna od­
sprzedać. Jedyne, czego w kryzysie 
nie brak - to kupujących. Czasem 
jednak znalezienie odpowiedniego 
kupca wymaga długich zabiegów. A 
poza tym, szczerze mówiąc, rzadko 
komu w dobie galopujących cen 
zależy tak bardw na pieniądzach. 
Większość z nas wolałaby wymie­
niać jeden towar na inny, bardziej 
poszukiwany. Biuro Wymiany Towa­
rowej pośredniczyłoby w takich 
tran~akcjach odpowiednio kojarząc 
napływające oferty zamian. 

Ponle~ aż nie mamy pewności, czy 
inicją~ywa ta wzbudzi zainteresowa­
nie Czytelników, w najbliższą nie-

dzielę. l k\\-ietnia, o 11.30 zorgam­
zujeM~ pierwsze, próbne spotk 1nie­
giełdę ofert. Jej powodzenie ?.ade­
cyduje o powołaniu stałego Biura 
Wymiany Towarowej. Oczywiście 
wszelkie transakcje zawierane po­
przez Biuro będą legalne: można 
będzie zamienić np. pralkę automa­
tyczną na kolorowy telewizor. a od­
biornik czarno-biały na dywan, mo­
torynkę lub rower z jakimś dodat-

-kiem. W grę wchodzą również rze­
czy drobniejsze: ksiązki, płyty, obu-

. wie, pierścionki. Pomysły należą do 
Was. Nie musimy mieć kompleksów. 
I to nie tylko dlatego, że już sta­
rożytni Fenicjanie praktykowali 
handel wymienny. 

Dziś w całym nowoczesnym świe-

cie tradycyjne formy kupna i sprze­
daży ustępują bezpośredrueJ wy­
mianie towarowej. Uprawianej· w 
dwóch wersjach: prosteJ, zwanej 
„barter". i bardziej skomplikowanej 

„counter-trade". (Czytelników 
szerzej odsyłamy do ,,Przeglądu 
Technicznego", nr 34 z ub. roku). 
Natomiast wszystkim z pewnością 
najbardziej w tej propozycji spodo­
ba się ułatwienie w pozbyciu rze­
czy niepotrzebnych. z jednoczesnym 
uniknięciem podejrzeń o spekulację. 
A więc tych, którym spodobał się 
pomysł zrodzony z potrzeby chwili, 
zapraszamy do zamanifestowania 
swego poparcia i przybycie z ofer­
tami do redakcji. Przypominamy 
raz jeszcze: najbliższa niedziela; 1 
kwietnia, godz. 11.30. Czekamy. 
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szalko· 
Nocna palba z pistoletów na stacji 

Ra cibory N owe rozpoczęla „czar~ 
weekend" w okolicznych wsiach. 
Strzelali sokiści - „w niebo", - by 
mężczyzna 'przyłapany na okra~niu 
wagonu nie miał ochoty na ewen­
tualną ucieczkę. Jeszcze wie§ć o trm nie zdążyła roznieść się po oko­
licy, gdy o szóstej rano zaiechali 
do wSi milicjanci, i pluton ZOMO. 
Zacz.ęły sic: systematycz:ne przesN­
chania. . 

Ludzie nabrali wody w usta. Je­
dynie rolnik, który z samego rana 
zdążył zaaplikować sobie ,,jednego 
głębszego", bąkn~ł: - Dobrze, ze.ś­
cie się wreszcie za nich wzięli. -
Przyznał się, że wiedział o kradzie­
żach, ale nigdzie nie zgłaszał, bo to 
nie jego sprawa; on musiał myśleć 
przede wszystkim o swoim d()byt­
ku, żeby mu się nie „sfajczył". 

Bez pomocy mieszkańców milicja 
już pierv.-·szego dnia zdołała odzy­
skać sporo skradzionego mienia -
na około pół miliona złotych. Za­
trzymała też najbardziej podejrza­
nych. 
Nadeszła noc. \V paru gospodar­

stwach dom~:rwnicy nie zmrużyli o­
ka; nie tyle z rozpaczy, co ze stra­
chu i wzmożonej aktywnoś~i. N ale­
·żało lepiej ukryć lub zniszczyć ~o, 
czego funkcjonariusze nie zdążyli je­
szcze zabrać. Furmanki poszły. w 
las. 

Mili°cjanci wrócili nazajutrz. Wra­
cali jesżcze przez parę . kolejnych· 
dni. Wyszli też poza opłotki wsi. 
Znaleźli, ukryte w lesie,· meble, 
dmuchawę czeską, a także dwie ko~­
pacz.ki i rozrz..itnik nawozów. Kom­
pletowali rozrzucone po polach pięk­
ne zastawy z włocławskiej porce­
lany, odnajdowali ślady snalanych 
koszul. -
Złodzieje n...:: spodziewali się za­

pewne. że kiedyłtolwiek zostaną zde­
maskowani. Wiedzieli, że miejsc<7wi 
nie są zbyt gadatliwi, a i sami pil­
nowali się nieźle prze:z. te trzy lata. 
Szybko domyślili się więc, że ktoś 
wpadł i prawdopodobnie ich sypnął. 
Nie podejrzewali jednak zapewne, że 
od dłuższego czasu milicjanci na 
wielu z nich mieli już „oko" i bra­
kowało im w zasadzie tylko pretek­
stu, by pociągnąć za sznurek i :z.wi­
nąć całą szajkę. Niełatwo wpraw­
dzie było wytypować podejrzanycht 
ale jeszcze trudniej - schwytać ich 
na gorącym uczynku. Specjalna gru­
P• operacyjna SOK-u robiła wiele 
podchodów bez.skutecznie. Gdy przy­
jeżdżala na stację pociągiem, wie­
dział o tym - należący do szajki 
- dyżurny ruchu lub nastawniczy, 
a bez odpowiedniego „cynku" pozo­
stali nie chodzili z regu~y na „ko­
lejową robotę". Jeśli natomiast so­
kiści fatygowali się rowerami, wy­
patrywał ich z myśliwskiej ambony 
jeden z zainteresowanych. pełniący 
rolę ct:ujki. 

Wreszcie zdarzył się ów fałszywy 
krok, który spowodował tymczaso­
we aresztowanie piętnastu osób: 
czterech kolejarzy, ucznia Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej przy Zakła­
dach Naprawy Taboru Kolejowego 
oraz dziesięciu „cywili", w większoś­
ci rolników. Część z nich zamiesza­
na była na zasadzie układów rodzin­
nych, jak np. brat dyżurnego ruchu, 
Henryka O.. Tadeusz - kierowca 
pogotowia ratunkowego w Łapach 
- · i ich stryj, emeryt . Marian O., 
czy bracia J., rolnik z Racibór i 
pracownik kolei. Najbardziej dziwić 
może fakt, te zatrzymani rolnicy z 
Racibór. Poro~li Kijów czy Brzozo­
wa Korabi są zamożni i ogólnie sza­
nowani. 

- Takiemu Dominikowi R. 
dziwi się który§ z sąsiadów - go­
spodarzowi na 20 hektarach. młode­
mu żonkosiowi. trzeba mu było do 
szczęścia tej zabawy na kolei? 

~· ...... „ 
- Zachłanność ludzka. a rolników 

może w szczególności, nie zna gra­
nic - komentuje jeden z funkcjo­
nariuszy. - Nie raz uczestniczyłem 
w przeszukaniach gospodarstw. Cze­
go tam się nie 'znajdzie! ZupeŁnie, 
zdawałoby się, bezużyteczne rze­
czy, które zawsze się do czegoś 
przydać mogą. 

W sprawie raciborskiej najbar-
dziej ewidentnym przykładem za­
chłanności było „zgarnięcie" z tran­
sportu do ZSRR ponad o§miuset r6-
:!owych koszut W samych Raci'bo­
rach nikt nie zauważył wprawdzie, 
by r6ż zdominował męski przyotłzie-

wek, radowały się jednak oczy na 
pewnym weselu w sąsiedztwie; nie­
mal wszyscy mężczyźni wystroili się 
na różowo, część koszul bowiem zo­
stała sprzedana lub sprezentowana; 
ale i sobie niektórzy pozostai.vili po 
kilkadziesiąt sztuk. 

Od przybytku wiadomo -
głow11 nie boli. Może dlatego mówi 
się teraz we wsi, że „specjaliści od 
wagonów'' zamierzali budować nową 
stodołę, by w ni ... j lokować zbytecz­
ne dobra. Nie wierzę tym pogło­
skom, gdyż grupa nie była aż tak 
.zg;rana, a poszczegóµti jej cz.łonko­
Wle chodzili „na wagony" w róż­
nych konfiguracjach. Kiedyś jedna 
z grupek zwaliła z pociągu pięć ma­
s~1 ~o~iczych i wróciła do wsi po 
c~ągruk1, by szybko przetransporto­
wać tyle cenny, ro ciężki spr~t. Po 
po\yrocie na stację okazało si~. że 
dwie maszyny ~iabli wzięli, a ::kiś-­
lej -: prz..echwjciła konkurencja. 

O Jednym z podejrzanych mÓ\\'i 
się, . ż~ zdobyczną wódkę „l\Iaskow­
skaJa skrył przed kumplami w sa­
dzawce, a potem, gqy go przydusiła 
p~trzeba, łowił ją partiami, usado­
wiony na - skleconej na tę okoli­
czność - tratewce. Takich history­
jek :a:iają mi~jsco~vi sporo. choć lie­
chętme ópow1adaJą je obcym. A ile 
nowych anegdot powstało w zwiaz­
ku z wykryciem złodziejskiej szaj­
ki? Czegóż nie opowiadało się o sa­
mej akcji milicji i odzysknnych 
skarbach! 
Minęły po?lall dwa tygodnie. 

.lfDll 
„ nie. : apllnalea 

, 

Milicjanci, któr· y przez pierwszy 
tydzief1 prae xvali po kilkanaście go­
dzin dzięnnie: teraz działaj~ syste-

matycznie~ bez „nerwówki"; jedni 
przesluchuią zatrzymanych~ inni o­
bliczają wartość zgromadzonych · w 
trzech garażach i świetlicy -towarów, 
fotografują, analizują i... codztennie 
sprawdzają kolejne anonimy pisem­
ne i telefoniczne, dotyczące „spra­
wy raciborskiej". Organa ścigania 
w Łapacl~, Białymstoku i Wysokiem 
Mazowieckiem dowi .... dują się bo­
wiem, że X. ukrył jeszcze jakieś me­
ble w siariic u swego brata w A., 
Ygrekowi udało się wywieźć to i 
tamto do lasu, a u Zeta trzeba do­
brze przetrząsnąć gnój. Więc funkcjo­
nariusze . przetrząsają, sprawdzają, 
ale na razie żaden anonim się nie 
potwierdził! Igraszki z milicją czy 
nieudolna chęć pomocy? W każdym 
razie warto sprawdzić na miejscu, 
cz.· mieszkańcy tych wsi maja coś 
do powiedzenia choćby o motywach 
działnia „czeirnych'~ i milczenia 
„białych". Niestety, kolędowanie od 
cl'!aty do chaty nie przynosi snodzie­
wanych rezultatów. 

- I co z tego, że mieszkamy przy 
drodze do torów?! Oni kradli i wo­
zili nocą,. kiedy spaliśmy. Człowiek 
t' nęczony robotą nie czuwa. 

- ·Swego syna nie upiln~1jesz, a 
co dopieto cudzych?! Obcy twoich 
rad posła.cha, kiedy własny robi, co 
clice? A ·zresztą: ia nic nie \'l.ridzia­

· łem na własne oczy. 

- ·wstyd okropny nam zrobili. Do­
jeżdżamy do pracy do Lap. Gdy 
wsiadamy do pociągu, słyszymy: 
„Ooo, io tych złodziei z Radbór 
opisali w gazecie". „J?obrzP im. tak, 
złodz"ei nie szkoda". .-:-

Nieładnie to, niegrzecznie· wy­
szło. Już opinia Wsi popsuta. Byli 
tu redaktorzy z Łomży. Przed kio­
skami w f_,apach kolejki stały. ·Na­
si przywieźli te gazetki na wie.~ i · 
kto tylko mu dobre oczy. cz.Ytal. 

Redaktor prawdę napisał a P<>n 
to ja nic nie wiem. ' ad„ 
Może więcej wiedZą kolejarze? Do · 

stacji jest jakieś 100-150 mct;6 w. 

okno na · ŚY(iat . 
, 

Gdyby nie kolej, w okoliczn 
wsiach diabeł mówiłby dobra~eh 
Na jednym torze stoi długi skłoc.. 
pustych ·wagonów towarowych d ad 
gim przejeżdża osobowy do Bia?~ 
gostoku. Kasjerki twierdzą, że be-
ł~ całkowicie ~sk.ocz?ne wiadomo~ 
c1;" o aresztowaruu ich kolea · 
C!1ociaż . kasa czynna jest całą a~W. 
mg?y me słyszał~ podejrzanych h°:~ 
łasow. A co moz.na zobaczyć 
~ie?mnośdach z oś\vietlonego pok: 
JU. 

Ruwnież dyżurna ruchu dałab 
(swego czasu) uciąć sobie ręk~ ~ 
uczciwość Henr):Irn O. Zawsze bar­
dzo dobrze oceniano jego oracę był 
Ś\:ie~;iym kolegą... - Tak, ro~­
w~hsmy w P...asz:ym gronie o zasły. 
szanych faktach kradzieży. Wiele 
nie komentował: „Kradną, bo wido­
cznie mają z .tego jakiś zysk". Gdy­
by Ilenrvk me był w to zamiesza­
Il?', też mog~iby kraść: na stacji jest 
ciemno. częsć \Yagonów st0i daleko 
w polu. otwarcie ich nie jest trud­
ną sztulq. 

Tym niemniej p<'moc Henryka o 
i innych kolejarzy była niewątpli~ 
wie bardzo cenna - '\.vskazywali za­
pewne pociągi szczególnje godne za­
interesowania, czyli tranzytowe: z 
NRD do ZSRR, w których towary 
były bardziej atrakcyjne, oraz ostrze-

. gali przed niebezpieczeństwem. 

M~c~<mizm kradzieży okazuje się 
łatw1eJszy do roz.szyfrowania niż 
d~~na _zmo.wa m~lcze~a. Jak to się 
dz1eJe, ze c1 sar:..11 ludzie piszą ano-



donosy, a Jl:.v.l 1eześnie o­
nifllowe . a okrągło" o swym za­
powiad~Ją .''~stydzie; nikt nie zau-
51coczemu 1 ·adóW podejrzanych t<?­
waiYł u s:;~scY oni mieli w okoh-
11ar6W, w .. 

dobrą opm1ę. 
Cf • 

acibór uważa, ze w ano-
·ołtYS R: ce· .-domysłów czy xw_y­

nitnacb ~ięoś~ niż wiedzy: - Nikt 
klej z}ośl~Wdach za wfele nie chodzi. 
tu po sąs1a. wszystkich można za-
111·eczorarni · · h 

_ " 1 własnych rrueszkamac 
,tać wt 1ewizorami. Wiele więc lt.1-
p~d niee wiedzą, a pleść. byle pleść, 
d7Je. 

1 
. nikt nic chce, bo potem 

oficJa n~śm· że było inaczej i jak 
· WYJa ' . sit:. d . w oczy spoJrzeć? 

1~s1a ow1 
'ki co nawet 1~ · iądz n_ie potę.pił 

Po .. z ambony. Jedynie pewien 
. z1odzie1 lnik był bardziej rozmow-
rnł~..:'.. r~ard:z.o dobrze się ~tal~. Po nr· e dlatego, że spraw1edh~ość 
~1er'!sz usi być bo jeden haru3e w 
Jak~S n;oła a ,Jrugi żyje niezgorzej 
J>fJCle c ·a państwowego, a po dru­
~ sku~szcie ktoś się Raciborami 
'1~ ieresował. Chociaż jest tu Pot:ad 
sam setki domów, u n..ędńik z gminy 
p~l · 

51
·1> tu raz na dwa lata; mi-

JJaw1a ._ . . b · . t ·eszczc rzadzieJ, , o i po co, 
licjan J "eś ru·by spokojna Ale lu- · 
skoro w1 ·. . mrodu czy starzy, me mogą 
dzi

1
e, •. dni·~mi patrzeć na świńskie 

ca1m1 R k · . i k:ro\ovie ogony. ozrywe me 
rYJł tu żadnych. Od nieda\vna jest 
:b ,,Ruchu". ale. nac~elnił<:. ze_zwo­
lenia na zabawę !?1e daJ_e. Dzieci ma­
~ tyllto rozwalaJącą ~1ę szkołę, ba­
b sklep, w któr.ym czasem trochę 
~plotkują czeka1ac na dostawę. ą 
chłopom zo_s~a~e ko!e_j. Ktoś. przy­
jeżdża, odjezdza, mo:ma . popatrzeć, 
,agadać, poleteć na skraJu lasu, po­
ciągnąć z butelczyny. Ale w koń~u 
td jut zaczęli „wrony nad stacJą 
zawracać''. 

Nuda„. Część aresztowanych po­
daje poważniejszy powód kradzieży: 
ogó-1na sytuacja-po Sierpniu 1980. 
Kraj żył innymi sprawami, kto więc 
miał czas i głowę, by pilnować sta­
cyjki w Ra ciborach? 

Choć na odt-. orzenic kompletne­
go obrazu grupowego przest~pstwa 
jeszcze za wcześnie, szef RUS\V w 
Wysokiem Mazowieckiem, por. Jan 
Bancerewicz, . i prokurator rejono­
wy, Janusz Fedorowicz, mają już 
pewne obŚerwacje ogólne: - Na 
pewno istotny wpływ na powstanie 
przest~pstwa miało i rozluźnienie 
dy~cypliny na kolei wskutek niskich 
płac, i ogólne rozpr~żenie w kraju 
w ostatnich latach. : --:z:yjało tei 
temu położenie geograficzne Raci­
bór (na krańou · województwa, dą­
leko od dużych ośrodków) i rozlo­
kowani~ torów (teren zalesiony, 
brak przelotowych dróg). W ostat­
nim d:ziesięci'Jlcciu znacznie zmie­
niła sie mentainość ludzi: . niemal 
wszyscy zgarniają do siebie, bo 
najważniejsze to m i e e. A w tym 
konkretny,m zakątku nov•a mental­
ność nakłada się na, jeszcze niezu­
pełnie wykorzenione, poszlacheckie 
przywiązanie do prywatnej własnoś­
ci. ,Akceptują jedynie sparodiowany 
obraz socjalizmu: „społeczne = m­
ecyje". Po gierkowskie hasło :..., wszy­
scy kradną" ożywiło stare sło'gany. 

• : „. ł ..( - : ,„ ,,.. , . 
Nie tylko w~Ruciborach, niestety. 

\V ostatnim czasie zostały ujawnio­
ne kradzieże na stacjach w Czerwo­
nym Bor7e i Undach . . Osądzono już 
dwie sprawy z Czy:i.ewa . 

-

dojna Jerowa. 
Tak zawsze mowiono o kolei. Ale 

to, co się dzieje w jej obrębie od 
tqech lat, jest istną plagą. Pewien 
warszawski kolejarz. wyznał pod­
czas przesłuchania, że na jego sta­
cji kradną wszyscy. Kolejarzom 
trudno byłoby ukryć cały skradzio­
ny towar, więc wciągają do „współ­
pracy" rolników. Ry~yko wpa~i 
(przynajmniej do niedawna) było 
nie·wielkie - bocznice położone są 
przeważnie w pobliżu lasów, ;z dala 
od zabudowań, nieoświetlone i nie­
strzeżone. Zamknięcie wagonów jest 
nieskomplikowane, czasem wręcz 
tąrmalne: cale „włamanie" polega na 
zerwaniu plomby. Wyroki za te kra­
dzieże zazwyczaj są niskie; czasem 
dlatego, że nU! wszystkie przestęp­
stwa udało się udo,vodnić. 

Koiejnych pięć wsi , leżącuch w o­
brębie dziatainości Sp&dziehii K6-

t lek Rolnic=.ych w Kolni e, zac.zęfo 
- tm:orem W.ścieklic - poszukiwać 
:zoginicmeoo przed lat·u Fundu.nu. 
Rozwoju Rolnictwa. Jako żuwo eo­
Ta2 bardziej przypomi na nam to ąv­
tua.cję takiego jednego, co mia.i zlo­
ty "fóg, a ostal mu się jeno BZn'lłT. 
Chyba że chlop r::.eczy wiście dziś 
potęgą j est i ba.sto.! 

W Czyżewie ludzie niechętnie 
wspominaj„~ zeszłoroczn~ skandal. 
Złapali siedmiu winnych, jeszcze się 
do tego paserów namieszało i... a!e­
ra czterdziestolecia. Dostali po kil­
kenaśćie miesięcy (jeden - dwa la­
ta) i chodzą wolno. Może czekają 
na miejsce w więzieńiu, a może im 
zawiesili " ?arunkowo te kary? 
Grzywny też sąd wymierzył nieduże. 
Opłaciło si~ kraść. 

W Sienicy Pietr aszach, położonej 
tuż przy kolei. prawdopodobnie o­
kradano pociągi jeszcze przed woj­
ną, a tradycje są pieczołowicie kon­
tynuowane. P an O. z Pietrasz wraz 
z synem r obili z maszynistami in­
-t~res _Il.Q oleju napP.dowym. Pociąg 
stawał na wiadukcie; a pod nim -
fura lub ciągnik z blaszanymi po­
jemnikami. Specjalnie przygotQ\V&.­
nym wężem olej szybko splywał do 
beczek. Maszyniści otrzymali jedy­
nie wyroki w zawieszeniu. Nie-spo­
sób było zresztą u~owodnić, ile na­
kradli: nie obowiązują ich żadne 
rozliczenia zużycia olej u. 

Mimo niewielkich kar - w czy­
żewskiej gminie na razie panuje ide­
alny spokój. Nieraz pociągi przysta­
ją na szlaku, maszyniści pogwizdują 

na znak, że cht:tnie b y coś utargo­
wali, ale nikt na t o nie reaguje. 
Okazu je się więc, że moma opano­
wać sytuacj~, ale kto m a to zrobić? 
PKP nie wydaje się szczególnie za­
interesowane wykrywaniem zlodziej­
s.kich szajek. 

prośba 
• • • . O 'DCZCIWOSI: 

- Sokista jak komputer Jedynie 
rejestruje s traty - funkcjonarusz 
MO lapidarnie podsumowuje obser­
\\o-ację codziennej pracy służb 
SOK-u. Faktycznie, główne zadanie 
Służby Ochrony Kolei polega n a 
sprawdz<lniu plomb, a więc ujaw· 
ruaniu przestępstw i pisaniu proto­
kołów. Meldunek kierowany jest do 
najbliższ.ej jednost· i milicji, która 
niewiele może zdziałać. bo gdzie szu­
kać złodzieja, jeśli skład pociągu zo­
stał sformo\.vany w Poznaniu, a w 
Łapach stwierdzono kradzież? Może 
pociąg był jeszcze gdzieś kontrolo­
wany, ale w dokumentach nie ma 
śladu po kontroli, jeżeli wypadła o­
na dobrze. Poza tym jeden wagon 
mógł być okradany kilkakrotnie, na 
rómych stacjach. a nawet przy za-
1" iunku. Milicja po pewnym czasie 
umarza więc postępowanie. Odpis 
tego postanowienia wraz z protoko­
łem sokisty zostaje przesłany do 
PZU, które wypłaca PKP odszkodo­
wanie. Straty Polskich Kolei są 

.więc żadne lub niewielkie, a przed­
sięb.iorstwa korzvstające z ich usług 
transportowych zdążyły się już 
przyzwyczaić do nagminnych kra­
dzieży. 

Gdyby wokół tego procederu nie 
narobiło się ostat·1io tyle rabanu, 
wszystko zapewne toczyłolly się po 
staremu. Pod naciskiem opinii pU· 
blicznej powstają kolejowe „sztaby 
antykradzieżowe". a ich grupy ope­
racyjne zaczynają odnotowywać 
pierwsze sukcesy. Ich działalno§ć o­
każe się zapewne skuteczniejsza niż 
rozsyłane wcześniej do kolejarzy 
plakaty .... apele o uczciwszą służbę. 

Dt\NUTA WRONISZEWSKA 
Fet. GABOB LURINCZY 

Na. na.radzie PRON w Łomży, po­
święconej zwa.icza.niu patol~gii spo­
łecznych, przedstau,viciel organów 
ścigania zwrócil uwagę 'Jl.a f a.kt, 2e 
spel<.ulacją corC12 częściej =ajmują 
się sami kierownicy pr=:eró:=nych 
firm, instytucji czy p lacówek. Bu­
'Wają więc czasy, że byt określa do­

brob1;t. 

Pono.a miesi~c tem u pr;;ypom-
nieHśmy historię sprzed dw óch tat: 
kierownictwo ŁZPB ,,Narew" u,-oido 
za mycie okien zap!a.c!ić ściągniętej 
łnyga.d2ie studentów ponad miiion 
zlotych; 11iż pięćdziesiąt tysięcy mio­
d2ieżowcom z ZSMP. Znd jqc nie­
chęć menadżerów te-j firmy do od­
powiadania na. krytykę pra.sou:q po­
daliśmy jq tak, - jakby zdarzyio sU; 
to obec-nie: a nuż dad::q się spro­
wokować nie&cislościq. d.a.t i wyt11-
ka.j4c nierzeteiność, odpowiedzq 
przy okazji, dLaczeoo bard:::iej op!a­
calo im się wydać mition niż parę 
oroszy? Niestet11, nic ' tego. l nie 
ma co się- dziwić: wielki grzesznik 
zcwsze jest wspaniałomy§ln11 wobec 
mal ego. 

Zarzqd Wojewódzki Z.MW zatrud­
fiia (na r11czałt) pracownika (pięć 
tusżęcy zlotych miesięcznie), który 
udzielać ma porad prawnych wszy­
stkim koleżankom i kolegom. Idea 
plękna, tyle że do dziś nikt nie wie, 
kiedy i odzie? W każdym razie wy­
clqda, iż jest t o Stanowisko TZeCZY· 
wisto-tytu.iarne. Rzeczywista placa 
- tytularna praca. 

Znowu niezwykle błyskotliwym 
pomysłem zam.igotal pierwszy niaj­
ster w województwie, gdy nara.da po~ 
4więcona problemom koordynacji w 
budownictwie mieszkaniowym utk­
nęła na sprawie niemal nie do prze­
skoczenia - zbyt wolnej pracy pro­
jektantów -rzucił §mialo: •Dać im 
na zachętę parę ,,Zasłużonych dla 
Woj. Łomżyńskiego''"• I proszę! 
Sejm trudzil się nad usiawq, a na­
leżalo na zachętę przyznać niebies­
kim ptakom po p6? metra na twar:: 
i zasuwaliby jak Pst-rowskl. 

W odpowiedzi na krytykę poCZ1J­
na1i prezesa Sp6ldzielni Mieszkanio­
wej „PeTspektywa" w Łomży, który 
ipfosnoręcznie 1 przet?T~jekt~wał 
skwerek przed oknami 1ednego , t 
bloków na paTking, · Sp6ldzteinia 
pnyspieszyła roboty i ... parking ;est 
już aotów. Drodzy Sp6ldzielc11! 
Chcecie skwerków? 2qdajcfe glo§no 
pm·king6w! 

. Z ok azji Dnia Kobiet Urząd Wo„ 
Jewóclzki u Łom!t/ zafumłowat 
swym panio·m jednowymiarowe fi· 
gł - tiumer „s-iedem„. Płerwszv raz 
tak ;ednoznacznłe wskazano, odzłe 
2naJdu:lq się tzw. przerosty admini­
stracyjne. 
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Z panią U. spotykam się ostat­
nio już tylko w prowadzonej 
przez nią bibliotece zbiorów 

specjalnych przy ulicy Bliskiej w 
Łomży. Dawniej widywałem się z 
nią w WOK przy Sa<:J.pwej. to w 
Urzędzie Woiewódzkim lub w ośrod­
ku kultury w Goniądzu, czy znowu 
w biurze organizacyjnym Swięta 
Kultury Staropolskiej. Wfem, że i 
teraz bywa i w Komitecie Miej­
skim, i w Towarzystwie Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej, lecz to-już nie 
to, co dawniej, to znaczy: nie taka 
sama intensywność aktywności. I 
nie dlatego, że brak w tych miej­
scach mojej barczvstej osoby. ale 
zmieniło się coś w rytmie, natęże­
niu organizowania życia kulturalne­
go w Łomży. Pani U., która 
mam nadzieję - wybaczy mi, że ją 
publicmie opisuję, jest człowiekiem 
kultury. Cóż to oznacza? Nie w o­
góle, ale w tym konkretnym przy­
padku. otóż, jes~ to ten szczególnie 
cenny przypadek. w którym czło­
wiek - przygotowany i wykształ­
cony fachowo w jakiejś z dziedzin 
kultury - pracuje w instytucji kul­
tury nie rezygnując ze stałego, wy­
trwałego uczestnictwa, i łączy to 
wszystko z działalnokią społeczną. 
Banalne, prawda? Proszę jednak ro­
zejrzeć się i, w··łączając twórców i 
artystów;-znaleźć kilka takich osób. 
Urzędnika, obojętne - referenta czy 
dyrektora, który poza etatem bywa 
na koncertach, wystawach. w tea­
trze. czyta stale literaturę. Albo pra­
cownika placówki kultury;- który 
programowo uczestniczy nie tylko w 
imprezach przez siebie - w ramach 
obowiązku służbowego - przygoto­
wanych. Okaże się już po krótkiej 
chwili, że człowiek taki, to dzisiaj 
rzadkość. A przecież, kiedy rozma­
wia się z ludźmi pracującymi w 
kulturze, szczególnie z młodszymi, 
odnieść można wrażenie, że teorety­
cznie oni także reprezentują ten mo­
del człowieka kultury, tylko nie tak 
kompletny; szczerT~ mówiąc ogra-

LIST\' ZZA RZ~KI 

irobOlnik 
królowej 

niczony do dwóch najwyżej płasz­
czyzn aktywności. Zastanawiające to, 
podobnie jak obraz, który uzyskamy 
przyglądając się jakiejś jednej dzie­
dzinie kultur7 np. czytelnictwu ksią­
żek. Przed półwieczem czytanie 
)csiążek było w Polsce zajęciem dość 
elitarnym (nawet jeśli włączymy li­
teraturę dla kucharek). ale mieliś­
my pub1*czność czytającą, o której 
względy zabiegali pisarze, kształtu­
jąc jednocześnie jej gusta, mental­
ność. TrzydzieśCi lat temu, choć pi­
sarze już tylko usiłowali przerabia~ 
umysły - czvtanie- uspołeczniło si4=. 
stało się powszechne. Dzi§ czytać u­
mieją wszyscy. Nie mamy ani czy­
tającej publicmości., ani literatury. 
Za to coraz większa liczba pisarzy 
próbuje schlebiać seksualnym i po­
litycmym guścikom. często gorszej 
próby. 

Oczywiście przerysowuję ostroś~ 

wizerunku, ale kiedy myśl4= o per­
spektywie powielania się przez lata 
nadchodzące obecnej sytuacji w kul­
turze łomżyńskiej, to żadna gruba 
kre'Cha nie wydaje się dostatecmie 
mocna, aby domagać się od włada 
jasno narysowanej, choćby na}-

- Zrezygnowałem, szerle, • wolr;t, 1>e • •ut• paliła. 

K ruz11s, z kt6T'ego iakobv 
;tt.ż-już tot1chodzim11, ma to 
do liebie, że się podob'Ro t'OZ· 

klada. Rozkładają lię miafł.01Dicie 
jego cięża'Ttl na ponczeg6lnych · o­
b11wateli i wszystkich inn11ch człon­
ków naszego społeczeństwa. Ale 
natura ludzka jen u.lamna i każdy 
tylko kombinuje, ;akb11 tu ów garb 
ohydny na innego przerzucić. 

M6j osobisty ciężar zwiększ11l się 
ostatnio co najmniej o parę kilogra­
mów, a sta?o się to po czę§ci za 
spT'atoą firmy polonijnej p„odukują· 
eeJ agarowe galaretki posvpywane 
cukrem. 
Będqc niedawno w stolicy za-

szedlem do sklepu i moje OCZ'IJ 
ujrzaly nagle dobrobyt tak obfit11, 
że natychmiast postradalem resztki 
rozumu.. Patrzę i co ja widzę? Wi­
dzę otóż stos kolorowych pudelek z 
karto'ltu pomalowanych w stylizo­
wane kwiatki, z wąską celofanową 
szybką od przodu, jeśli się patrz11 
na nie z góry. Za celofanem pol11s· 
kuje rząd apetycznych galaretek w 
kolorze żóltym i bladoczerwonym. 
Cena pudelka sto pięćdziesiąt zło­
tych. Drogo, ale co zrobić? .Dzieciom 
przecież nie będę grosza . żalowal. 
Kupilem, przvwwzlem, córka rozry-

skrcnuueJsZeJ. c;>Je angażują~"l::J naj­
większy racjonalny wysiłek, wizji, 
co ja mowię - zwyczajnego planu 
poprawy podstawowych warunków 
uprzystępnienia, niezbędnej z ludz­
kiego punktu widzenia „ilości", kul­
tury. I tu miejsce , aby upowszech­
nić ideę (tak, dopiero przy tym sło­
wo to znajduje się na właściwym 
miejscu) pani U.: w roku 40-lecia 
PRL z.ac.z:nijmy w Łomży budować 
pomnik 50-lecia - centrum kultury. 
Tylko tyle? - spyta niemożnik 
nadnarwiański. Tylko tyle - odpo­
wie nadnarwiański możnik. 

Wszelkie głosy protestu, sprzeci­
wu, mądre kontrargumenty, a tak­
że, nieliczne jak sądzę, ,głosy popar­
cia przekażę pani U. Można, rzecz 
jasna, samemu pofatygować się na 
uli~ Bliską, najbardziej be7.Sensow­
ny adres, pod jakim dało się z.loka- ' 
lizować koneserskie zbiory specjalne 
biblioteki. Szukajde, błądzący niech 
pytają o drogę w naszej redakcji. 

Powie ktoś, że .robię idei pani U. 
obrzydliwą reklamę, nadużywam 
możliwości dostępu do łamów „Kon­
taktów". Nie, każdy przecież może 
napisać, co tylko zechce i ujrzeć to 
w druku. Nie chcę jednak, aby po­
mysł pani U. spotkał los, jaki przy­
trafił się pewnemu znalezisku, od· 
krytemu przez jednego z mieszkań­
ców Łomży podczas rozbiórki sta­
rych domów przy ulicy Armii Czer­
wonej, w pobliżu naszej redakcji, 
zresztą. Przed kilkoma zaledwie 
dniami, rozbijając ścianę działową 
na poddaszu budynku, jeden z ro­
botników natrafił na kawałek deski. 
Myśląc, że to skrzynka czy kasetka, 
zaczął rozbierać cegły delikatniej. O­
kazało się jednak. że to tylko de­
ska, tyle że zawinięta w kilka 
warstw płótna i w skór.ę. Po rozwi­
nięciu ukazała się kolorowa mala­
tura. obraz. Pan M., który opowie­
dział mi fę historię, był świadkiem 
jej zakończenia. Robotrucy udalJ się 
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wa kartonik - we1Dr14tn po ob• 
stt'onach po;ed11ńczeao rzędu lłodv­
czv totahua pustka. Puste komo111 
powietrzne ota.cza;ą wkolo cieniut· 
ką warnwę galaf'etek o toadze netto 
dtOUdzienu dekao1'4m6to. Siedemset 
pięćdzie$iqt złot11ch komu;e kilo­
gram polonijnego pr3t11maku! 

Znajom11 cukiernik, do którego 
zwrócilem się w celu cukierniczo· 
fina:n.sowej konsultacji, wziąl ołó­
wek do ręki i zaczql licz11~ po 1wo­
jemu, czyli bardzo 1kna.putatnie. 
Trochę cukru, szcz11pta barwnika, 
garść agaru, re1zta woda z kranu. 
Dodajm.11 ;eszcze ro~ciznę, pude­
łeczko oraz godZi1DV zy1k i podatek 
odprowadzon11 do skarbu państwa. 
W .umie około dwustu złotych po­
winien kosztować kilogram tego -
nawiasem mówiąc: niezbyt amacz­
nego - specjalu. W 1z11stko co po­
nad, to właśnie dodatko'WJI ciężar, 
jaki na mo.;e barki zrzuca grupa 
operotywnych cwaniaków. Oczy­
wiście moglem nie kupować gala­
retek, ale cwaniacy nie są glupi i 
dobrze znają prawa t'ządzq.ce zglod­
nialym rynkiem. Zapetone minie 
sporo czasu i ~żą zrobić ®bru 
bizne1, zanim się ludzie polapią, że 
ktoś ich po prostu k.a.ntuje. 

na targ (był wtorek} CdUe . 
miar kupić kilka Póllitró InieU ~ 
rzałki, bo dzień był zimny Wet ~o. 
daleko, a najbliższa melirti do 13.c. 
dentysty. Przypadkowo P<>k arka u. 
mus znaleziony obraz. z .azau ~o. 
wał się nim jakiś przejez:1ter~o. 
tor sztuk pięknych, który y arna. 
plłlitrówki (nadal niezła za trty 
szczególnie przed południem) Waluta, 
malowaną deskę. Pa.n M ~Pił 
się jej i zdębiał. Obraz p~z:~yJrza1 
królową Bonę w Łomży N \aWiat 
widząc zainteresowanie ·pa~ Yivca 
spytał go, czy może wie co ta . it 
Łaciński napis w kart~szu 0 Jest. 
kobi~cej postaci mówił wszy ~k stóp 
przy tym dowcipnie, bowiellls ło (a 
„bona" użyte było jako Uni sowo 
sne i jako przymiotnik dębwla. 
P M d · G k „ o ra•11 an . u aJąc re a spyta} 1. 

to na sprzedaż? - Nie' - od ' ~'l.'J 
dział tamten. - Chyba żebi0Wie. 
dobrze zapłacił. - Ile? - s· Pan 
- odpowiedział prie}ezdny ie~rn 
sięcy? - Coś pan, milion6; 'I· 
Z ··inął deskę, najdelikatniej' -
umiał. i odjechał. 

Pan M . powiedział o tylll Zllal 
com. Początkowo nie wierzyli a~ 
przy czwartej butelce (pan M pr a e 
targał z domowych zapasów Świąt 
cmych) przekonał i~h i ruszyli e. 
poszukj.wania. na 

Przy rozbiórce pracuje terat in 
na ekipa. W łomi "ńskim Muze~ 
nic nie wiedzą o takim obrazie 
konserwator wojewódzkich zabyt~ 
ków nie · ma go w swojej dokumen. 
tacH. Mogła Łomża mieć coś wie\. 
kiego. Ale nie ma, bo nikt nie wie. 
rzył, że może zdarzyć się tu taka 
wspaniała rzecz - ktoś znajdzie 
bezcenne dzieło sztuki. . 

Czekam, aż wróci z poszukiwań 
malazca obrazu, może coś będzie 
wiedział. Prawdziwy pechowiec, 
choć robotnik królowej. 

HENRYK GALA 

Z podobnymi oszustwami, no bo 
jak ina.cze; to nazwać, apot11kamv 
hę codziennie i prawie na każd11111 
kt'oku. Ajent w obskurnej budzie, 
Pf'Zll dworcu PKS Warszawa StA­
dion, za porcję parówek waoi dzie· 
lięciu deko,. licz11 iobłe sto trzv· 
dzieści złotych. Łatwo obliczyć, na 
Ue 1D11Cenica swojq procę ogranicza. 
jqcq ftł z grub1za do podgrzewani& · 
to kotle kielbasek, którttch glóumum 
lkładnikiem jeat ka1za manna. Prv· 
waciarzom i ajentom dzielnie se· 
kundujq różne finn11 mnie; Wb bar­
dziej państwowe. W barze piqtłj 
kategorii widziałem cienki plasterek 
iledzia za osiemdziesiąt złotvch. Ki· 
logt'am pewnie nie sclu>dzi poniżej 
t111iqca. Co tu tyle ko1ztuje, krążek 
cebuli skropiony octem, iledzik czv 
praca~ A mou rozkosz, z jakq 
człowiek winien spożywać ulika po­
danego na wyszczerbionym talerZll, 
do 1tolu z brudnq ceratą, w znako­
mitym towarzvstwie tDllfniott1.jących 
Po kątach bywalc6to? 

Reforma. gospodarcza, z którą nikt 
rozsądny nie może przecież watczvć, 
wyzwoliła w narodzie niespot11kall4 
dotychczas aktywność. Niestety, 
spora jej część poszla jakb11 nie 11 I 
tym kierunku, co trzeba. Kto tylko 
umie i może, bezlitośnie zdzie:a. z 
bliźniego skórę, dzięki czemt1. cięza· 
ry kryzysu ponouą dzisiaj w gló!D" 
nej mieTze tak zwane warstW'!/ me· 
produktywne. Urzędnicy, inteligen­
cja twórcza, inżynierowie, lekarzt, 
naukowcy, eme'Ttlci i f'enciści. ~ono­
uq je róunt.ież, cho~ w !6znV11' 
.topniu, robotniCJI zatrudnieni ~ 
państwowych etatach. Dla caleJ 
reszty, a jest to reszta niemała, bO 
liczy sobie ponad milion o&6b cz~ 
nych zawodowo, k'TtlZtJS ttał Ilf 
nieomal dobrodziejstwem. Całe .rze~ 
m'ioslo z dnia na dzień poanios. 
1woje stawki do takiego puta~, ~: 
aż w glowie się kręci. wywazall! 
kola samochodowego, czynność trio ,J 
jqca kilka minut - trzysta z~tJIC. 
ne ten czlowiek zarabia dzien~I 

- $k0f'o przez godzinę, gdym cze 
na swoją kolejkę, zarobił p~r~ :~ 
sięcy'! Dla tych ludzi pod"-'!11zki i to 
nie ma!q żadnego znaczenia, 011 z 
sobie odbiją na swoich k.Ue~tach. r 
roku na rok rośnie nawis infla10-
n11 Uczony w setkach miliar~6~ ~t 
tych. Gdzie są jednak te piem4 .~ 
Jeili nikt spośród dobre; setkt. ~1 
pT'zyjaciól i znajomych ich me. c z 
Wszyscy ledwie wiążą konie „ 

końcem i żyjąc na styk, ocl pen•~ 
do pensji, latają dziury nie tylkO 
skarpetkach. 

ANDRZEJ WIESt.AWSl(l 



szltiku, mlol~k 
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ernisai u pani ~o . ny -:--

w brzmi eleganclto i praw1e 
~~stojnie. w Krako:vie miało-

'' ek ·dobrego snobizmu. A w 
bY 5macz 
LO~ży? Wystaw Artystycznych, kt~-

Biuro dzięki wysiłkom AndrzeJa 
re - kiego _ przekształciło się 
Sz;u!ar5 w Wydziale Kultury w 
z biura mieszczenia wystawowe z 
dVf3 po 1 antrejką", ma od stycznia 
„ciupką ef ową Karolina Skłodowska, 
nowi s!ntka instytutu Teorii Lite­
abso w Teatru i Filmu Uniwersyte­
ratf[Jztciego tuż po studiach za­
tu d ·ia si'" 'w pobliżu rodzinnych 
tru ni " 
stronMyślałam o dziele literack~ 
. klegoś teatru, ale spraw~ pl~ty­
~ też nie były mi obce am oboJęt-

Nawet pracę dyplomową pisa­
ne. 

0 
scenografii, więc Biuro Wys­

ła~ Artystycznych mogło b~ć t~że 
tab e pod uwagę. Zaczęłam w roku ran . k . . 
1980. późniejsze mepo OJe me sprzy-
jały' Wlianom, więc zos~ałam w 
Łomży. 

Przez pierwsze lata, mimo wszy­
stko, była to egzystencja tymcz.aso-

a na co wskazuJe odwlekame z 
~pisaniem się do spółdzielni miesz­
~aniowej jednak pracę w BWA od 
początku' traktowała pani · ~arolina 
bardzo serio .. Intereso:v~ła. Ją kór;­
cepcja galerii au torsk1e1, J aką pro-

Zespołem, który przyczynił się do 
spopularyzowania new romantic 

był bezsp.rzecznie „Spandau Ballet". 
Z czasem gruo takich przybyło; jf!r1-

Krz>'~.t;tof Kur1an1uk: - Od pewnego 
czasu „Budka" nieobecna Jest ... na ekr.a­
nacb telewizorów, nie slycha~ nowych 
nagra6 radiowych. Co się dzieje? 

Romu~ld Lipko: - Jest to plano­
we Wyciszenie. Mieliśmy ostatnio do 
za~atwienia kilka spraw organiza­
~Jny~h.. Pożegnaliśmy wokalistów 
C FehcJanu Andrzejczaka i Romana 
C z.ystawa: Powraca zaś Krzysiek 

1ug?Wsk1. Dlatego też nas nie sły­
~ ~~c, ~o z_naczy nagra11 z naszymi 
) Ym1 solistami ponieważ nie chce­

: ludziom mą~ić w głowach. Słu-
cze muszą przywyknąć do głosu 

~~~e~o wokalisty. Pracujemy teraa 
1• Pierwsz.ym, po powrocie Krzyś­
•a, longnlayem. 

- Co · nut su: stało z dawnymi wokallsta-

gr - .Rom.ek planuje wyjechać za 
ininicę i ~am śpiewać. Nie.którzy 
po gą pomysleć, że właśnie z tego 
Ni:od~ przyszedł do nas Krzysztof. 
już• ~ie dlatego. Czystaw nie mógł 
szej czego nowego wnieść do na­
natomlracy.. Felicjan Andrzejczak 
\V0kar ar nie sprostał wymaganiom 
orzy ~s ! rockowego, szczególnie 

óznorodności repertuarowej, 

i damska 
-rqczka 

bował realizować Andrzej Szufar­
ski, prezentując twórczość najmłod­
szych plastyków i przedstawicieli 
różnych kierunków awangardowych. 
Od początku było wiadomo, że jeśli 
BWA ma propagować sztu~i plasty­
czne na terenie, który nigdy ni~ 
doświadczał" takiej działalności, 
~usi uzyskać lepsze warunki, wię­
ksze pomieszczenia. Codzienność 
wypelniona była załatwianiem i 
wykonywaniem wszystkiego - od 
umawiania się z autorami, przez 
przywożenie ich prac, opracowanie 
i pilnowanie druku katalogów. aż po 
wieszanie eksponatów i roU'loszenie 
Żaproszei1. Wszystkie te zajęc_ia wy­
konywał z pomocą dwóch pań An­
drzej Szufarski, krzepiąc siebie i 
personel myślą o prawdziwych sa­
lonach wystawowych - w mły.nie, 
który otrzymał do remontu. - Zna­
lazł się wprawdzie wykonawca a~ 
daptacji rozpadającego się młyna, 
Pracownie Konserwacji Zabytków, 
nie ma jednak wciąż inwestora za­
stępczego i prace nie -mogą. ruszyć. 

Kantorek, w którym siedzimy, 

mieszczący dwa biurka, dwa foteli­
ki i krzesła, to część administracyj­
na łori'tżyńskięgo Biura Wystaw Ar­
tys.tycznych. 

- Całe szczęście - mowi pani 
Karolina - że pomieszczenia są 
dość wysokie. Dzięki temu mogliś­
my całe ściany -zawiesić obrazami 
z zakupów. Co będzie dalej, nie 
wiem; już i tak ni~któ!"e płót~a sto­
ją po trzy wzdłuz ś'c1any. Nie są­
dzę, aby w tych warunkach można 
było osiągnąć więcej, niż dokcmy­
wał Andrzej Szufarski. Pozostanie­
my przy prezentowaniu twórczości 
miejscowych artystów i młodych 
twórców. Na pokazywanie dorobku 
wielkich pla~tyków czy wystaw 

A ·IOWO· 

ne powstawały, inne k01'\czyły swój 
krótki żywot. Dlatego też nikt nie 
zwrócił uwagi na powstanie zespo­
lu o trochę dziwnej nazwie „Cl:lssix 

jaką prezeutuJe zc::sµoł. Wszelkie 
próby wykorzystania Andrzejczaka 
w utworach bardzo dynamicznych, 
prawdziwie rockowych, nie powiodły 
się. Stąd te personalne roszady. 

- C1:y n.ie zastanawjaliścle si~ nad 
nową twarzą 7 

- Oczywiście, uie twierdzę, ie 
Krzysiek ma najlepsze w Polsce 
warunki głosowe do śpiewania roc­
ka. Innej kandydatury nie widzia­
łem. Uważam, że rocka śpiewać po­
winni ludzie z prawdziwym talen" 
tern, to też nie przekonują mnie 
wokaliści wielu polskich zespołów, 
którzy śpiewają, bo nie rna tego po 
prostu kto robić. 

- Zaczynacie jakby nowy etap. CLy 

nie obawiasz się, że mo:i.c<'le nie trafić 

do młodych słuchaczy? 

- Robimy, jak każdy zespuł, ukło­
ny w stronę publiczności, ale. na­
sze istnienie i myślenie muzyczne 
nie może być stymulowane modą 
rynkową. Takie działanie - to 
krótkowzroczność, w efekcie kariera 
jednego sezonu. Graliśmy dla poko­
lenia, które ma teraz 30 lat i dla 
obecnych nastolatków. Gdybyśmy 

sit: zatrzymali na tym etapie, kto 

Nouveaux', („Klasyczna Nowość"). 

Był stycze11 1980 rok. Pięciu mło­

dych. chłopców sbrtowało do karie­
ry artystycznej dwoma singlami: 

tj fj 
~- -:sa 
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monograficznych niE" ma miejs ' a. 
Często będziemy gośdć grafikę 
małą rzeźbę. 

Do starych problemów przybył · 
jeszcze jeden: w BWA zos~ały sa­
me kobiety. a przygotowan~e. wy­
staw wymaga nie tylko u~1eJętnoś­
ci posługiwania się młotkiem,. ob~ę­
gami, ale także - fizyczneJ siły 
Wolnego etatu szkoda dla ~racow­
nika technicznego, a wszystkie ~an­
dydatury fachowe, to też ko~1e~y. 
N a prace zlecone też nie ma pienię­
dzy. Paragrafy w budżecie nadal o-
bowiązują. · 
· - BWA słynie z gościnności. Każ­

dy, kto ma do was jakąś sprawę, 
jest zapraszany na herbatę. Ale wy 
same nigdy jej nie pijecie. 

- To proste: nie mamy sanita­
riatów. G<>ść wypije i pójdzie, a 
my musiałybyśmy szukać us~ron­
nych miejsc. Od dawna pró~uJemy 
znaleźć jakieś pomies~c.zerue na 
biuro, ale bezskutecznie. Poza tym 
praca przy .każdej wystawie spycha 
starania o lepsze warunki na dalszy 
plan; Żyjemy od wystawy do. wysta-
wy. 

- Co przygotowujecie? · • 
- w marcu będą tu rzezby Ja-

nusza Czarnego z Łomży.,.. a w 
kwietniu wystawa działań (on sam 
to tak określa) Jana Baldygi z, War-

1t 
KONTAKTY 
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- Jak się pani -czuje w roli sze- \ ,. 
fowej? . 

- Na nic nie mam czasu, za to 
odnoszę wrażenie, że wiele. osób 
czeka, aż się potknę. 

ANDRZEJ JASION 

The Robots Dance" i „:Nasty Lit­
tle Gr~en Man", które zawęarowały 
dość wysoko na tzw. niezależnych 
listach przebojów. Muzyka, którą 
wtedy grali, pozwalała sądzić, iż 
b~dzie to grupa zainteresowana te­
ma tyką science-fiction i future-rock. 
Opinie te rozwiał pierwszy -
Night People", który przysporzył 

:_ dotąd szerzej nieznanej kapeli '­
sporo młodych sympatyków. 

Dobra passa sprawiła, że „Classix 
Nouveaux" wyrusza na światowe 
tournee po 11 krajaeh. Po zakończe­
niu wojaży przystępują do realiza­
cji drugiej dużej płyty - ,,La v e„ 
rite", m.in. z przebojem „Is It A 
Dream". 
Dz~sial zespół nnleży do najpopu­

larniejszych grup elektronicznego 
rocka. Ich koncerty cieszą się nie­
bywałym powodzeniem ze względu 
na starannie opracowaną dramatur­
gię programu, którego gwiazdą i 
głównym bo ha terem jest Sal Solot 
nazywany przez wielbicieli „młodyn1 
Kojakiem". Ten utalentowany wo­
kalista i kompozytor tak potrafi 
wykorzystać swój upiorny wygląd, 
~e koncerty przybierają momentami 
formę rockowego teatru grozy. Głę­
bokj i lekko wibrujący głos Sala 
idealnie harmonizuje z nastrojową 
i pełną tajemniczości muzyką zespo­
łu. 

Niedawno ukazała się trzecia duża 
płyta „Classix Nouveaux" - 0 Se­
cret". Leader i pozostali członkowie 
grupy wiązali z nią duże nadzie:te. 
O albumie tym sporo mówili pod­
czas swojego pobytu w Polsce, jego 
promocję przeżywali mocno i chy­
ba słusznie. Mimo -.Fóżnych głosów 
(niezbyt pochlebnych) na temat o­
statniej propozycji zespołu, uważam 
ten krążek za najlepszy z dotych­
czas wydan.vc:h. 

chciałby nas słuchac za dwa, trzy 
lata? Trzeba grać tak, jak się chce, 

--a nie - jak wymaga tego grono 
nastolatków. Ponieważ zamierzamy 
trafiać do różnych pokoleńt nie mo­
żemy obawiać się, że stracimy jed­
nego czy dwóch fanów. 

- Gracie Już 16 lat, to już jubileusz. 

- Rok 1984 traktujemy w całości 
lako jubileuszowy. Przygotowujemy 
z tej okazji płytę z nowymi wersja­
mi starych przebojów w wykonaniu 
Krzysztofa Cugowskiego oraz album 
z utworami premierowymi zareje­
strowanymi już w nowym skłndz.ie. 
Poza tym ukaże' się nowy album 
Urszuli, którą będziemy wspierać 

, muzycznie. 
- Nie n forsowne tempo? 

- Musimy ograniczyć ilość kon-
certów. J estcśmy bardzo zmęczeni, 
a c2ekają nas jeszcze nagrania w 
telewizji NRD, tourn~e do Zwią7..ku 
Radzieckiego i Czechosłowacji. 
Zresztą 2amówicPJa nu nasze wyst~­
PY ciągle napływają ... 

- Duto mas~ czasu? 
- W ogóle. Muzykę piszę wtedy, 

gdy idę ulicq lub jadę samochodem. 
.Ale jakoś to si~ wszystko kręci. --

~ 

-/ _ -

- J 
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HEKSAGRAM 33: uległość. 

góra: Ch'ien -
niebo, aktywność 

dół: Ken - góra, 
upór. 

DECYZJA: Naleganie na drobiaz­
gi da korzyści. 

KOMENTARZ: W pewnych wa­
runkach trzeba pójść na kompro­
mis, aby osiągnąć cel. Nie jest to 
czas, kiedy można wiele osiągnąć, 
ale zwrócenie u wagi na drobniej­
sze spr a wy ustawi nas lepiej na 
przyszłość. Rośliny najlepiej rosną. 
kiedy się. je systematycznie podle­
wa. 

OBRAZ: Niebo nad górą. Czło­
wiek wartościowy zachowuje rezer­
wę wobec ludzi podłych. 

Linia 1 - Usunięcie się jest kło­
potliwe, jeśli posuniesz się za da­
leko. 

Linia 2 - Silna wola nie pozwa­
la grać sobie na nosie. Nikt nie 
zmusi do ustępstw człowieka sil­
nego. 

lF-S7EI< JZlJM/łN 

żv~ „ 

DD•IESIE•IA Z 
nTAMTEGO ŚWIATA" 

(3) 
Pewna wyisza istota powiedZiała 

na seansie w dniu 8 stycznia 1964 
roku tak: 

,,Kiedy po śnie adaptacyjnym o­
tworzyłem oczy. mia· 1m na sobie 
białą, gładką, powłóczystą szatę. By-

-ła ona skromna. lecz rodzaj tkani­
ny był tak delikatny, jakiego nigdy 
w życiu nie widziałem. Istoty z za­
światów na poziomie wyższym po­
maje się po jakości i rodzaju wspa­
niałych tkanin, z który.eh mają zro-
bione ubiory." . 

W następnych urywkach opisów b~­
dz.ie mowa o stosunku ~arłych 

do otoczenia oraz o ich sposobie po­
ruszania się (o skrzydłach nikt nig- · 
dy nie wspominał). . 

A więc .,, kolei urywek ośwład-

. I I 

.-w 
z I 'n , 

o 
z 
I I 

:c 
u 
I 

Linia 3 - Warunki zmuszają do 
ustąpienia, co w efekcie jest bar­
dzo kłopotliwe i męczące. Natomiast 
powodzenie jest dla tych, którzy u­
trzymują osoby slabsze od siebie 
np. żonę i dzieci, opiekują się nimi. 

Linia 4 - U sunięcie się ze .dusz­
nych powodów. Kiedy wartościowy 
człowiek ustąpi, ludzie mniej war­
tościowi będą musieli cierpieć. 

Lińia 5 - Rewizja celów przez 
niekorzystne warunki. Wspaniale 
przeprowadzone usunięcie się. Takie 
nastawienie przyniesie sukces. 

Linia 6 - Dobre zdrowie, odpo­
czynek (emerytura itp.). Nie ma naj­
mniejszej wątpliwości, że trzymanie 
się na uboczu jest rzeczą słuszną. 

HEKSAGRAM 34: siła. 

góra: Chen -
piorun, ruch. 

dół: Ch'ien 
niebo, aktywnoś~ 

DECYZJA: Naleganie na prawy 
kurs przynosi nagrodę. 

czenia, złożonego w dniu 2 maja 1962 
roku przez ist;>tę niezbyt inteligent­
ną. 

„Obudziłem się potem na jakimś 
świecie, który wywołał moje zdu­
mierue. Właściwie to wszystko 
przypominało· mi moje dawne życie. 
Wszystko było tu takie same jak 
tam, na Ziemi. a więc lasy, rzeki, 
domy ... wszystko, wszystko! Lecz nie 
byłem tu wcale głodny, ani nie mia­
łem pragnienia. Nigdy nie .ma nocy, 
zawsze jest jednos' ajnie i równo­
miernie jasno, a atmosfera przy­
jemna. Pojęcia czasu nie ma." 

Dnia 4 kwietnia 1962 roku zgłosi­
ła się na seansie jakaś żeńska isto­

' ta. A oto co powiedziała: 
„Po przebudzeniu się na tamtym 

świecie miałam w pierwszej chwili 
wrażenie, że to jest jeszcze stary 
świat fizyczny, tak było wszystko 
podobne. Widziałam łąki, ogrody, 
lasy. Widziałam zwierzęta, a gdzie­
niegdzie domy. Lecz domv te były 
zbudowane inaczej, niż tam na świe­
cie ludzi żyjących." 

Duch jakiegoś młodego człowieka, 
zmarłego w wieku lat 17, powiedział 
na seansie w dniu ! czerwca t965 
roku: 
,,Odwiedziłem na tamtym jwiecle 

swą babkę, która ma tu własny do­
mek. Podziwiałem urządzenie wnę­
trza oraz liczne drobiazgi leżące 
tam. 

Powiedz.iałem babci. że to jest 
dziwne, iż na tym nowym świecie 
wszystko jest tak, jak w poprzed­
nim życiu fizycznym. Wyobrażałem 
sobie wszystko ina ej. Ludzie z fi­
zycznego świata bardzo by się dzi­
wili., gdyby to wszystko tutaj zo­
baczyli na własne o~zyln 

Dalsze słowa zanotowano na sean­
sie w dniu 7 lutego 1962 roku. 
-Duch prżemawiający do zebranych 
oświadczył wówczas, iż w czasie, 

KOMENTARZ: Ten, kto ma siłę, 
ma również władzę. Zachowuje ją, 
jeśli pamięta, że wielkość i prawość 
- są synonimami. 

OBRAZ: Piorun na niebie. Czło­
wiek wartościowy działa umiarko­
wanie, zgodnie z. prawem. 

Linia 1 - Mała wiara w sie­
bie, wkrótce się wyczerpie! 

Linia Z - Wytrwałość na właś­
ciwej drodze, będzie powodzenie! 

Linia S - Mało wartościowi lu­
dzie oszukują, szantażują lub unu­
szają do czegoś na siłę. Koza bodzie 
mur tak długo, aż jej rogi w nim 
utkwią. 

Linia ł - Trzeba wytrwać do 
końca i smutki się rozwieją. Prze­
szkody ustąpią. Czas korzystny do 
tego, aby śmielej sięgać celu. 

Linia 5 - Rezygnacja ze ślepego 
uporu. 

Linia 8 - Warunki zmuszają do 
podjęcia większego niż dotąd wy­
siłku i sytuacja zmieni się na lep­
sze. Uparty ~znalazł się w impasie. 

HEKSAGRAM 35: postęp. 

góra: Li - ogień, 
piękno. 

dół: K'un -
ziemia, 
wykonanie. 

DECYZJA: Zasłużony otrzymuje 
podarki oraz łaskę częstych audien­
cji u królowej. 

KOMENTARZ: Za swe działania 
(czy postępowanie) otrzyma wielką 
nagrodę! Spotka się z uznaniem o­
soby wybitnej i bardzo ważnej. 

OBRAZ: Ogień na ziemi. Człowiek 
wartościowy zdaje sobie sprawę z 
tego, że jest mikrokosmosem. 

Linia 1 - Gdy ktoś przeszkadza, 
okaż mu upór. Zachowaj się liberal­
nie wobec ludzi, którzy nie mają 
do Ciebie zaufania. Kiedy samotnie 
próbujesz czegoś dokonać - ludzie 
nie okazują zaufania. Potraktuj ich 
łagodnie - chyba, że otrzymasz in­
ne polecenie. 

Linia Z - Bardzo trudno jest o 
postęp w tej sytuacji. Pomoże tro­
chę kobieta z autorytetem. 

Linia 3 - Wszyscy są w zgodzie, 
więc smutki się rozwieją! 

Linia ł - Przez zbyt wielki po­
śpiech i niecierpliwość - naraża 
się na nieszczęście. Upieranie się 
przy takiej postawie będzie miało 
poważne konsekwencje. 

kiedy żył jeszcze na świecie fizy­
cznym, wiódł życie na wskroś ma­
terialne i egoistyczne, choć przyjem­
ne. 

,,Nie cierpiałem c"·• "'O. Kiedy pót­
niej otworzyłem oczy, stwierdzając, 
że znajduję się na innym świecie, 
byłem bardzo zdziwiony, że moja 
śmierć nie oznaczała końca istnie­
nia. Niebawem pojawiła się przy 
mnie moja zmarła matka i po po­
witaniu powiedziała do mnie: «Te­
raz będą ciebie sądzić. Jesteś w pań­
stwie Boga!» Zwracałem mało uwa­
gi na jej słowa, bo byłem jeszcze 
bardzo zamroczony i odrętwiały. Ro­
zejrzałem się dookoła i stwierdzi­
łem, że wszystko jest tu podobne 
do świata fizycznego, z którego 
przybyłem. Czyżby życie rzeczywiś­
cie trwało dalej? Ale przecież mo­
ja matka zmarła dość dawno. a tym­
czasem ja ją tu widzę jak żywą 
przed m<>imi oczami." 

Niejedno wvjaśni·~ ią także słowa 
kobiecej zjawy, wypowiedziane na 
seansie w Anglii w dniu 5 wrześ­
nia 1962 roku. 

,,Nie miałam pojęcia, jak to wła­
ściwie jest na tamtym świecie. Nie 
spodziewałam się tego, co zobaczy­
łam. Przypuszczałam, . te życie nie 
kończy się wraz ze śmiercią tizy­
czną, lecz tam - na Ziemi - wy­
obrażałam sobie to wszystko cał­
kiem inaczej. Kiedy znów otworzy­
łarr oczy po tamtej stronie życia, 
stali przede mną moi rodzice. Roz­
glądałam się dookoła, lecz byłam 
jesz"ze zamroczona. Czułam się jak 
nowo narodzona... Nie miałam żad­
nych bólów. Wyszczuplałam i mo­
głam swoboc:nie oddychać. Jakże 
łatwo można było przenosić się z 
miejsca na miejsce bez śladu zmę­
czenia. Wraz z moim towarzy­
stwem weszłam pod górę po jakiejś 
skarpie i miałam wrażenie. że płynę 

Linia 5 Smutki się ro . 
nie dbaj zbytnio o straty i zwieją, 
W chwili obecnej - jeśli b ~k( 
po prostu popychać swoje ;dZtesr. 
do przodu - wszystko r Pr~\Vf 
nieoczekiwanie dobry obrót: Z>'Jrnie 

Linia • - Jest zdenerwow 
gotów na wszystko. Jeśli już atiy, 
uciekać się do stosowania siły musi 
winien stosować ją bez przes Po­
- bo zyska niesławę. a11, 

HEKSAGRAM 36: przycielnnit. 
nie łwiatła. 

góra: K'un _ 
ziemia, 
wykonanie 

1 DECYZJA: Naleganie na Wlaśct 
wy kurs w obliczu trudnooct _ ~ 
powodzenie. 

. KO~ARZ: Heksagram opisu. 
Je sytuacJę taką, jaka pojawia si 
na ziemi - gdy zachodzi. słońce~ 
horyzont (i tracimy nadzieję że 
jeszcze raz wzejdzie). W syt~acj~ 
gdy jesteśmy osaczeni przez trud­
n?ści (~ to, gdy zupełnie czegoś 
me rozumiemy, czy też, gdy inni nas 
nie rozumieją i kłócą się z nami) 
najlepiej jest okazać kulturę w spo­
sobie bycia. Silna wola pozwoli wy. 
dobyć się z takiej sytuacji. 

OBRAZ: Swiatło ukryte w ziemi 
Wartościowy człowiek nie przeko~ 
nuje innych o swojej racji - waż­
nym jest dla niego to, że ją mal 

Linia 1 - Upadł na duchu przez 
niesprzyjające okoliczności ze­
wnętrzne. Kiedy pracuje dla dobra 
publiczneg(), niech odłoży na bgk 
egoistyczne rozważania. Nie --fest 
ważne, że ludzie uważają go za wa­
riata. Kiedy musi wykonać swe obo­
wiązki - czasem może się zdarzyć, 
że nie ma czasu zjeść przez trzy 
,i.,....' .....,.1. 

Linia ! - Kulawo idzie, a stara 
się innym pomóc. Powodzenie. 

Linia 3 - Ma dobre intencje i uda 
mu się tym razem. Ma wielkie am­
bicje - ale cel nie jest tak wielki 
- jak się zdaje. 

Linia ł - Przejrzał prawdziwe 
zamiary, zajrzał do samego serca! 

Linia 5 - Prawdziwa cnota kry­
tyk się nie boi. Upór przy właści­
wej racji prowadzi do powodzenia. 

Linia 6 - Im wyżej się ktoś 
wzrues1e, tym gorszy go czeka upa­
dek. Nic nie rozjaśni ciemności. 

w powietrzu. Stanąwszy na górze, 
podziwiałam piękne kwiaty, rozle­
głe łany zboża, a dalej wspaniały 
las." 

W dniu 4 września 1964 roku na 
seansie jakaś istota męska opowia· 
dała o swym śnie adaptacyjnym. 

„Obucz.iłem się i rozglądałem d?· 
okt>ła. Miałem wrażenie, że mme 
gdzieś unoszą. Spojrzałem w dół i 
zdawało mi się, że ziemia ucieka 
mi spod nóg. Oczywiście, stawiałe~ 
kroki, lecz nie miały one maczerua 
w porównaniu z szybkością poru· 
szania się." 

Wspomniany poprzednio in:forma· 
tor z seansu w dniu 3 maja 1964 
roku tak mówił o swoich wrażeniach 
z pierwszych chwil pobytu na tam· 
tym świecie i śnie adaptacyjnym: 

„Przede wszystkim postanowiłe~ 
sobie obejrzeć okolicę i poznać Ją 
bliżej. Była przepiękna. Znajdowai 
łem się w jakimś -ogrodzie na ws • 
w doli.nie otoczonej górami i las~ 
mi. Po zboczu kaskadami· spływ 
strumień, a krople wody iskr~łY 
się we wspaniałym promieniu ~­
l>Y tęczowego światła. Co c~wui: 
przecierałem oczy. bo ten p1ęknt 
widok wydawał mi się nieprawd~ 
podobny~" 

Jeszcze raz cytujemy naszego in­
formatora z seansu w dniu 8 str· 
cznia 1964 roku (po przebudzeniu 
się ze snu). 
„Stały przy mnie jakieś t~ 

wsoaniałe istoty. Pomogły mi w: 
i podprowadziły mnie kawałek °: 
gi. Rozglądałem się dookoła. ~~!1 
stko promieniowało wspa~1abu„ 
barwami. Czułem się wesoły i szr:t.Pt 
śliwy. Mijały nas różne piękne ~ 
stacie, które pozdrawiały nas rę:rę 
mi. DroJ!a prowac!ziła pod g ~ 
gdzie napotkaliśmy na duży, W~~ię 
niały budynek. Stamtąd rozt'acza( d~) 
piękny wid~k." c 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery 

z kratek ponumerowanych w pra­
wym dolnym rogu, ustawione od 1 

do 45, utworzą dodatkowe hasło. 

.POZIOM~ 3) armatura, 11) rola 
Piotra . Fr~nczewskiego w najnow­
szym. filmie dla dzieci, 12) wigilijny 
sole~~t, 13) dźwignia do podno­
~nia ciężarów, 14) absolwent tech-
1 um, .l?) . odnoga, rozgałęzienie, 

1
6> umozllwia wejście na statek 

krzyżówka I 

38) dział zoologii badający mięczaki, 

39) numerek otrzymany w szatni, 
44) w kinie i telewizorze, 45) w mi­
tologii greckiej potwór o stu oczach, 
46) myśliwski jedzony po polowa­
ni~ 47) kurek, cyngiel, 55) płonie 

na obozie harcerskim, 57) przezro­
czysta tkanina najczęściej bawełnia­
na, 59) kaczan kukurydzy, 60) kom­
pres, 64) ptak nielatający z r~du 
komarowatych, 66) amerykański 

poeta, nowelista, krytyk literacki 
(lBOt-49), 68) sztuczny język mię­

dzynarodowy, 69) termin tenisowy, 
70) futro z tchórza, '11) zab.awa, 12) 
największa wśród ropuch, 73) anto­
nim smutku, 74) naczynie na kwiaty 
cięte, 77) bohater ~~arofrancuskiego 

eposu rycerskiego, 78) rylaneta ukła­
du słonecznego, 79) błazen, arlekin, 
80) godło górnicze, 81) ciało kole­
gialne w szkole wyższej, 83} ol­
brzym, kolos, 84) określenie, termin, 
15) przyrząd do pomiaru głębokości 
wód, 87) między wiosną a zimą, 88) 
.o tyczce lub w dal. 

9) sklejka, 2~ miód otrzymany ~ 
P~astrów przez wycielmięcie, 24) 
pię~na, harmonii, 40) kowbojski re­
~izyt, 41) a·ntonim hałasu, szumu, 
d na głowie tużlowca, - 33) zysk, 

ochód, 34) cyklon zwrotnikowy 35) 
P~zegroda rzeczna, 37) pocz'ucie 
~~kytna, harmonii, 40) kowbojski rek-
4212 , 41) antonim hałasu, szumu, 
c~ ~ogoda, 43) niezbędny do oddy­
na ~~.1~· 44) w greckim alfabecie, 46) 
cz~n ~ey głos męski, 48) bryła spie­
kart eJ rudy, 49) hazardowa gra w 
lopaYŚ 50> piłkarski korner, 51) anty. 
nica rod~owoafrykańska, 52) psze­
bryd .0 ~śc1stym kłosie, 53) marzenie 
rzy z[;) Y, 54) wystająca część twa-
58) •w część meczu tenisowego, 
łci axstwa zaprawy nakładana· na 
go~ b~t)Ytlków, 60) myśliwski 9lies 
Wództ ' mi~sto & naszego woje­
cięcy ~a, 62) zimowy pojazd dzie­
l M~dr~ słynna drui,yna piłkarska 
ł7) el u, 65) niedźwiedzia ręka, 
l>OWie:1eZontf. fort~acji stałej, Tl) 

ii Nałkowskiej_ 73) tyl-

na część statku, 75) zamek błyska­

wiczny lub ciastko z kreme~ 76) 

ubranie sportowe, 79) stosowany jest 

do pokrywania powierzchni \vyro­

bów z drewna, 82) historyk syra­
kuzański, opisał dzieje tyrana Dio­

na, 86) rzymska · bogini lasów l 

zwierząt, 87) zwier~ - symbol 

chytrości. 89) włókna umocowujące 

opr~d z poczwarką, 90) wózek 2-ko­

łowy do przewozu masy betonow~j, 

91) na kolejowej trasie Giżycko­

-Olsztyn, 92) dzień tygodnia, 93) 

głębia obrazu, 94) srebrna moneta 

utywana w średniowiecznej Europie, 

95) ekler, bajaderka, pty§, 98) utwór 

wokalno-instrumentalny niescenicz­
ny. 

PIONOWO: 1) owad międzyzwrot ... 

nikowy mający skrzydła pr~ednie 

skrócone, 2) wymaczony czas, 3) ma­

tecznik:, 4) dawna nazwa dzierżaw­

cy, 5) atrofia, G) umiar w postępo· 
waniu, 7) pensja, uposażenie, 

8) pospolita ryba . morska, I) 

chrzan + buraczki + ocet, 10) 

krzyk, 17) „płochliwy" metal, 18) 

parkan, 21) między aktami, 22) kął­

liwy owad, 23) mniszka buddyjska, 

25) las iglasty, 26) po niej na szczyt 

kariery, 28 Cyganka z powieści 

„Chata za wsią", 29) na papieskie3 

głowie, 31) suma pienięc1zy wydat~ 
kowana na kupno, 32) słynny kurort 

belgijski. 35) przenośnik, 36) hand­

larka obozowa w dawnych armiach, 

(HCL) 

Wśr6d Czytelników, kt6rzy w ł"r­

miaie 10-cłnłoW7Ul nadeśl~ prawidło­

we nswł4unła (hasło} • aakleJo­
nym maczkiem fundatora, rodoso­

wane aostan~ Da~ody neesowe 
spresenłowane przez wojewódski 
Hc1slal llSW ..Prasa-IUl~ib-Rucla• 
i sraJewskJl "Pasmant.:". 

J 
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Kied,y okazało 
się, ż~ pola fil­
tracyjl}e, które 
miały · oczyszczać 
ścieki: z POM-u. 
nie dżiałają, Wy­
dział : Ochrony 
SrodoWiska UW 
zaproP,onował za­
kładowi zainstalo-

wanie oczyszczalni biologicznej. 
POM-owcy przejrzeli dokumenta­
cję, sporządzoną przez jeleniogórski 
Instytut Badawczy Politeclmiki 
W'r0cławsklej, i doszli do wniosku, 
;Że poradzą sobie nawet z budową 
dużego zbiornika z blachy (o wy­
miarach 14X5X6 m). O tych przy­
~arkach dówiedzieli się lokat<>t'ZY 
szczuczyńskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej, którym tui pod oknami 
u~ytuowano szamba. Zapachy do­
kUczliwe są już teraz zimą, co bę„ 
dzie kiedy nadejdą letnie upały? 
Gdyby zdecydowano się budować 
oczyszczalnię typu BOS-200 przy 
POM-ie, zaspokoiłaby ona potrzeby 
zakładu i wznoszonego obok osiedla 

. mieszkaniowego. W dalszym ciągu 
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Czyię w~umaczyó fakt~ że kie­
rownicy graJewslti~h, układów pra-
07 porzucają stanowiska i otwieraj't 
prywatne sklepy, warsztaty? 

-:cz 'C.S- i ... 

-~.~ ~ 8 f: t~ ~-· RYSZARD ARASIMOWICZ, se-
: 1::1 &~- o! kretarx Komitetu Miejsko-Gmin-

'! CS ł.a a~~ .,.- nego PZPR w Grajewie: - Ten­s ct ~ •. .., .,, , ł.;:iił dencja ta rozszeru się. Niepokoją-
~t!! ~ g ~ ł ce jest, że zajęć tych coraz częściej 
- "",a ~ • I imają się osoby z wyższym wy„ 
::; ~ u · 'it ~ kształceniem. Po prostu ludziom 
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pozostałaby jednak nie skanalizowa­
na stara część miasta. Naczelnik al­
ternatywnie proponuje zbudowanie 
kilkukilometrowego kolektora, który 
od spółdzielczego osiedla przebie­
gałby p!·zez centrum miasta i ucho­
dził do oczyszczalni za osiedlem Pa­
wełki. Który z tych pomysłów bę­
dzie realizowany, jesz~ze nie wiado­
mo. Pierwszy gwarantuje skuteczne 
i szybkie rozwiązanie problemu ście~ 
ków z osiedla mieszkaniowego, rea-

. liza~j~ drugiego _wymaga kilku­
letrue3 budowy, ale jest szansą 
dla całego Szczuczyna. Rozważenia 
wymagają oba. Oby przygotowania 
nie trwały dłużęj niż sama budowa. 

e Do ko~\ca maja będzie przy­
gotowana dokumentacja poprawy 
wytrzymałości fundamentów base­
nów w Szczuczynie i Łomży. Są na­
tomiast trudności ze zdobyciem 
dwóch ton farby chlorokauczukowej 
do malov\·ania konstrukcji i elemen-
tów ścian. . 

Pytanie drażliwe nr 2 

W Gra jewie jest 
)eden sklep r ybny 
i c2ęsto nie ma 
ti m towaru, a 
JeśU Jest - usta­
wiają się . wielkie 
kolejki. Od nie„ 
dawna z PSS 
„Społem'' skutecz­
nie konkuruje 

prywatny handlarz ryb. Posiada 
dwa punkty sprzedaży: j eden w 
k,iosku. drugi bezpośrednio w samo­
chodzie. 
• ł 

~ .~ • v h d.....a ~f~io „"' A_g c o '-' O forsę. Nikomu. nie można TERESA PISOWACKA, kierov.mik 
J..., ~ Ja zabronić otwierania prywatnych działu obrotu towarowego z grajew­
~~ P arii! sklepów. Zasięgaliśmy rady w Urzę- skiej PSS „Społem": - Wędzonki 
~:g0 ~P.@'iil • dzie Wojewódzkim, jak w takich sprzedajemy również w innych pla-
"" ~ ił ... N przypadkach postępować. Poradzili, c6wkach. Chłodnia \V rybnym jest 

5 
!!H$ ! =; aby rozmawiać z kandydatami na pełna, ale nie ma gdzie wyłożyć to-

1! a ts; ca.!! ;:: prywatnych p't'zedsiębiorców. Z tych ~aru. Po otwarciu pa"'ilonu w o-=a !r 9~ ~ .!14 rozmów - między wierszami siedlu im. Waltera zmienimy prze-
8 '"g.:•tJ ~ wynik.ało, że trzeba utrudniać, ale znaczenie sklepu mięsnego. W in„ 
ir;.#i; f~ ~ !.' Jak długo można to robić? Co dzi„ nych nie możemy ~przedawać ryb 
u.a~ c.=' ! 

2 
wić się innym. Mam syna na tech„ świeżych ani mrożonych z braku 

~•~~,Ot a" 1:1C?~Ogii drewna, ~l~ ~powled_zi~ł cpłodni. Postępowaniem prywaci~rza 
~-5 n.= ::l 3uz: „Tato ja do panstwowej roboty byliśmy oburzeni. My sprzedajemy 
~ as-!ł!r.., E nie pój.dę, otworzę prywatną stolar- dorsza po 70 Złotych, a on o kilka-
111 "S ~ 0 lflj ! 2i nię, szybciej ~arobię i państwu za dz.iesiąt drożej. Nas bowiązuj!:I ce-
-s '8 ~ - ~.:, szkołę odpłacę„. ' ~ 
'N 19 ~ ~ ~a ny regulowane z wyliczaniem stref, 
~l ~ ~ • ą ~ Nie bez znaczenia jest fakt, że w an może je skalkulować tak, aby 
~'fi ł1 J, ~; ~ · Grajewie wiele pr.zedsiębiorstw, to opłacało się przywieźć z Wybrzeża. 
~Je~~~~>: filie. Kierownicy tych zakładów nie Toteż musimy czekać na to, co do-

i
.., „~~~ i czują się pełnoprawnymi gospoda- gtarczy nam Białostocka Centrala 

a„ I ='.! rzami. Nic dzhvnego, ze stamtąd u- Rybna. Asort,rment uzupełniamy r"-

ł
•1~1-:: a~ł~ J ,..;ekaJ·!3, J J „... , ~ '""' bami z jezior rajgrodzkich. 

ł
; I~~- . ! ~~~~~~~~~:~-~W~b~cycg~a~du~·e•r•~~-l~A~J•G•IÓ~~D~~~~~~~ 

;::! i~ t ., backiej twierdzą, · 

~ł.c1111 •• łi-:! 0• że skończyły się :::_g- ~ g, kłopty ze sprze- ny z wigierskich stawów, jedynie 
I g.da i' rt: -dażą ryb. Właśnie tu dorasta, ale nie rozmnaża się. 
.. ~t.a98~ 3 grajewska PSS Głębiny pozbawione są tlenu. 
~,io 94 SE „Społem„ jest Oprócz zanieczyszczeil głównym 
e i ~i głównym ich od- wrogiem ryb są kłusownicy. Proce-
g. ~ I g il'i =' b1'orc!:l. Zima ru·e d t · · · · - 1• ' a. ~ ~ ""' erem ym zaJmUJą się m1es~ancy 
g- .a ih1Bł;,2 była bynajmniej wszystlqch wsi położonych nieopo-„ •uj.oz u..., okresem odpoczynku. Jedynie na po- dal jezior. Co najgorsze walka z ni-
.§i~ łS~; czątku roku, kiedy grubość lodu mi jest bezskuteczna. Jezior raj-
if.JSł gu aJ · często się zmieniała, rybacy nie wy- grodzkich nie pilnują zawodowi 
li~ Je .11tS g chodzili na taflę. Chociaż połowy strażnicy. Jeśli kłusownik trafi do 

;.si ~'i „ i~! utrzymują się na dotychczasowym prokuratora, dochodzenie jest z za-

ł 
SM" p r;- poziomie (np. od lipca do grudnia . sady umarzane ze względu na zni-

··-li ag ~f! ub. r. złowiono 4550 kg węgocza), ale korne społecznie niebezpieczeństwo 

!
fi~'§b:Jł już widoczne są oznaki zanieczysz„ czynu, a ewentualne kary .., sym„ 

... 
1

.!! ... „ czenia jezior, zwłaszcza Toc;zyłow- ·boliczne. Rybacy z niecierpliwo§cią 
.a I -a.oo~ 3 skiego i Rajgrodzkiego. W Jez.U>rze oczekują na ustawę o ochronie wód K8 1• !a~~! Rajgrodzkim od sześciu lat nie ma i zwalczaniu kłusownictwa. Z roz-

J!f.o ial czystości wody. Nie ołłserwuje się jenne er.asy kiedy rybak oprócz 
; „ 81 stynki, której obecność świadczy o rzewnienlem wspominają przedwo-

&g1 J też tarła sielawY. Narybek, zwożo„ sieci zabiera1 ze sobą dubeltówkę. 
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01Jloszenia drohne 
DRZEWO s enealociczne bardzo do· 
breJ Jakości w nczapaeh de edsł:\„ 
plenia w większej llośeL Xawe17 
Hłchorowski i Chaim Połocki. 

MŁODĄ. mil~ m:-ss7Disłkę obeJinę „ Ul'U. 1>7rekł•r • JN"akłfk•. 0-
ferł~ ar !6113. 

·• 
·~~ 4'amskJt, mo,dałt. posła~ 
~ „ „.... lt.t•IUb, Sle-

• •• 

ZŁOTĄ biżuterię bezinteresownie 
przyJmę. Zancłka, teł. 42-44. 

-MOWY ekazjonalne - proste lub 
kwieelsłe - układam.. Płatne od 
Uoj ef czasowników dokonanych i 
prsymlotników. Łomża, tel. 57-11. 

RZECZY bezutyteczne lub zdewa­
słowan~ • •1sldem ~pned~Je GS w 
Nowocrodsle. Ołert7 za pośredni­
ełwem r~akeJL 

praca Si?uka 
cztowieka 

N ajczę~tszym pow~dem rozcza­
rowa.n zawodowych jest brak 
wiedzy o charakterze przysz-

łej pracy, o możliwości zatrudnienia 
w regionie oraz. niewielka świado­
mość własnych pred:yspozycji psy­
chofizycznych. 

Szczególnfe młodzież - zanim zde­
cyduje o swym przyszłym zajęciu 

- P?Winna sobie zdawać sprawę, że 
choclaż bardzo ważne jest wybranie 
takiego kierunku zawodowego, do 
którego czuje się powołanie i zami· 
łowanie, ńależy także brać pod u­
wagę. aby był to zawód, na który 
w przyszłości będzie zapotrzebowa­
nie. Z wieloletnich prognoz (opra„ . 
cowywanych przez Wydział Za­
trudnienia i Spraw Socjalnych na 
podstawie danych z zakładów pracy 
naszego w ojewództwa) wynika, że 
w najbliższych latach najwięcej o­
fert czekać będzie na absolwentów 
zasadniczych szkól zawodowych. 

W ostatnim okresie - zgodnie z 
założeniami planu gospodarczego 
województwa - szczególną wagę na­
dano zatrudnieniu w budownictwie. 
Likwidacja braków kadrowych w 
tej dziedzinie umożliwi wywiązanie 
się z licznych i stale rosnących za­
dali. Toteż zarządzeniem wojewody 
zawody budowlane, takie jak: mu­
rarz, cieśla. betoniarz - - zostały uz­
nane za deficytowe. Oznacza to, że 
wszystkie osoby z takimi kwalifi­
kacjami znajdą zatrudnienie w za­
kładach pracy naszego wojewódz­
twa. Istnieje także duże zapotrzebo­
wanie na stolarzv i malarzv budo-
wlanych. · · 

Podobne znaczenie ma sprawne 
funkcjonowanie dwóch naszych naj­
większych zakladów przemysłowych, 
jakimi są ŁZPB ,,Narew" oraz Zam­
browskie Zaklady Przemysłu Baweł­
nianego. Odczuwają one stały nie­
dobór tkaczy, przędzacz..v, snowaczy, 
zgrzeblarzy, nak1adaczy wątku, ce-
.• 

Na Krzywym Kole w porze dzien­
nika telewizyjnego młodzi Cyganie 
napadli spokojnego obywateia i zer­
wali mu. z paica zlotą obrączkę. 
Minęly już czasy, gdy Cyganie kra­
dU fachowo, niepostrzeżenie, a zlota 
mieli w bród„. MŁodzi rosnq na zwy­
kłych partaczy. 

W stoisku z pieczywem i nabia­
lem jedwabnieńskiego pawilonu. 
spożywczego doszlo do krwawego 
zajścia. Tf'zej n~rzeźwi panowie: 
Jan M., Jan Z. i Stanisław M. a­
wanturowali się z mężem ekspe­
dientki Ewy K., Andrzejem. Pani­
Ewa skryla męża w magazynie. Nie 
podobało się to jego przeciwnikom. 

!llar 
Rozsi erdzony Stanisław M. wtarg­
nąl za tadę, '6y „dorwać" Andrzeja. 
K. Dzielna żona nie za.wahala się 
chwycić za. nóż i w obronie męża 
przecięla żyly na nadgarstku pra­
we1 ręki napastnika. Ach, te kocha-
jące Ewy„. / 

Wnuczek Anielt S. wlamal się do 
jej mieszkania jak rasowy -złodziej 
ł wyntósł, 'eo uznał za najcenniej­
sze. Dywan, srebrny łańcuszek; pól 
l itra i 4 butelkł domowego wina. 

* 
Pana D. „ obr obiono" dokument­

nief na okolo -710 tysięcy zlotych. 
N a1mniej cennvm lupem, choć w ca­
le a.trakcyjnym, byl11 k arty porno­
graficzne. 

* 
Do szkoly Podstaw owej nr 4 w 

Łomży wla.małi słę nieznani spraw„ 
cu SpenetrowaU k las11 ł .. gabi7].et 
stomat ologiczA11 ł oddalili dę nte 

/ 

wiarzy. przewijaczy przędzy 
gaczy taśm. Wymienione SJ1e ~ozcią. 

·Ci zostały również uznane CJalnoś. 
roku z.a deficytowe. w tYtn 

. W najbliższych latach zakład 
Jewództ\"?a, będą także potrzeb~ wo. 
pracownikow z wykształcenie Wały 
wodowym o specjalnościach. t~ ?.a· 
tnechanik kierowca pojazdó~ 0 ar~ 
chodowych. spawacz, blacharz sa1rno. 
tromonter. _ • e ek. 

Spośród absolwentów śre(lm 
szkół . za~odm~'ych kłopotów ż eh 
trudruemem me powinni mieć t za. 
nicy. mechanicy, ekonomiści, b~! 
~lam, elektrycy, technicy melio 
c~i wo~ny~ą, technologii ŻJWno~a .• 
p1elę~a:k1 i położne. Trudności Ci, 
maleziemem pra cy, zgodneJ· „ wze 
k zt ł . "' Y• 
~ a ceruem mogą natomiast mieć 

aosolwenci o specjalności rolnic · 
tecłu;lologii drewna, technicy we~l, 
rynarii (głównie dziewczęta) or~ 
absolwenci liceów ogólnokształcą~ 
cych. 

Nasycenie kadrą z wyższym wy 
kształ~e:Uen: jęst ~ naszym woj~ 
wództw1e ciągle mzsze niz średnia 
kraiowa. Obecnie i w najbliższej 
perspektywie najwięcej potrzeba bę. 
dzie specjalistów z zakresu budow. 
nictwa, elektroniki, mechaniki eko· 
norniki i organizacji produkcji', eko. 
norniki i organizacji . obrotu i usług. 
prawa, administracj~ technologii 
żywności i meli ')racji wodnych a 
także lekarzy i stomatologów 'oraz 
nauczycieli (pJ filologii polskiej, ro· 
syjskiej, fizyce, matematyce, WJ· 
chowaniu przedszkolnym, nauczaniu 
początkowym i \vychowaniu fiiycz· 
nym). 

Za tydziefl rozpoczniemy pre· 

zentację najbardziej poszukiwanych 
w naszym województwie zawodów. 

KRYSTYNA KORDAS 

; · 

zabierając nawet kawałka kredy. 
Sztuka dla sztuki, czyli czysty ar­
tyzm. 

* 
I'ewien Łomżanin zostawiŁ otwarte 

mie~zkan.ie. Zoinęla mu złota i sre· 
brna biżuteria oraz dolary. Zawia­
domit o tym fakcie milicję ,dwa 
dni później. Karygodna leTckomyśl· 
ność czy czysta głupota? 

Podchmielonemu panu G. ,„ztod" 
mlodzieńcy zabrali - po dokladny111; 
pobiciu - portfel z dokumentami 
i pieniądze oraz torbę z aparatem 
telefonicznym. Zdecydowanie potę· 

• • in esu 
piamy wykręcanie porządnym oby­
watelom takich numerów. 

Pewnego marcowego ranka Zdz~­
law B. wyszedł z domu i nie wr • 
cit. Po.. dwóch; dniach znatezio-no je· 
go zwloki za łomżyńskim stadion.e~ 
B. mial przy sobie 300 zł i zegar~ 
„Wostok '. Kto§ ,,pożyczył" jedn 
sobie jego kurtkę ze sztucznego mi· 
sia. 

* 
Rolnik Jacek M. zamieścił Ul 

„Gromadzie - Rolnik Polskl" o· 
.gloszenie, iż przyjmuje zam6wieni4 

tia wykctianie ma.szvn rołnłcz~ch. 
Sypaly się zamówienia ł :attczkł. 
Po jakim~ czasie pa'lł M. :włfl4l 
w aTsztat, lecz zapomntal rozlicz11t 
s.tę z zaliczek. Gdy wierzycielt : 4

• 

wiadomiH odpowi.ednte organa, akii· 
zalo nę. że M. gdrld przepadł. r.f~ 
u_ zafożt1.I w innym k91'\cu Po~1' 
bardziej opłacalny tntere1~ , 
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cIAG , d .. 
. ma spotkać się mso ziez, 

TUROSL. Obradowała na .ostat­
niej w upływającej kadencji sesji 
Gminna Rada Narodowa. N a sto­
łach oprócz 1tlonego sukna znala­
zły się pączki, ·jabłka, · herbata. Rad­
ni zgłosili tylko jedną interpelację, 

dotyczącą remontu drogi Ptaki -
Pupki. Złożyli też wniosek. a'by -
ze względu l;la wyjątkowość chwili 
- została ona ·pozytywnie załatwi-0-
na. Niestety, na solidną naprawę za­
braknie prawdopodobnie pieniędzy. 

Naczelnik obiecał jedynie dostarczyć 
równiarkę. 

·imprezy kułluralne 
Klu9' „Słałe 7.aJęcleu, uL Wojska Pol­

skiego 1 (czynny codziennie w godz. 
9.00-20.00, w ponledzialkI w godz. I.~ 
- 16.00. w wolne soboty 1 !?-iedzlele„ w 
godz. lł.00-20.00: wYStawa „Hungaria -
czasowa. ł Gd7Je . nie . ma klubów czy 

we wsi . i· . 
: ieśli . -, _ zastanawia i się u-
! świet~c~ · wspólnego Plenum_ KG 
ciestru~ GK ZSL. Klubów .rue Ę>O­
pZP~ l nawet większe . wsie, ?ak 
siadaJll Poredy, Laski .. i\Uod? z 
pobrylas, . e oglądając s1~ aru na 
Lasek -:- m Ruch" - postanowili 

S am na " · ze G , . rywatny dom 1 - po pr -
odk~P1~/ go na wiejski plac - u­
niesieni nim klub. 
rząd~. w r.apadła jeszcze decyzja po-
t 1.1e unktu kasowego w Ku­

wolaIU~ P warto ponosić koszt urzą­
ziach: r-ssY jeśli _będzie ona po­
dzailla a:t w miesiącu do dokony­
trze~na ;płat za mleko kilku oko­
waIUa wsiom? Mniej byłoby pro­
!iCZilYrn dyby dostawcy- mleka 
blernówt~i : rachunków rozliczenio­
korzYS 
wychw tej gminie ·rów:iież odczu-
ł . potrzebę powołama domu po­

wa się społecznej. Chociaż nikt nie 
~ocY t>ezdomnY. co na~mniej ~ ós.ób 
1tst gałoby natychm1astoweJ op1e­
\\f'~atrzyosobowej obsady posterun­
ki. MO pozostał Jedynie komt;n?ant. 
~eszkańcy gminy .c~łą i:adzie3ę -. 
. rządek w gmm1e me zostarue 
ze pozony - · pokładają w odwadze 
narus • . • 
komendanta i Jego wiernym psie. 

! ~printem przez boiska 
1 zaczęły się piłkarski~ emocje. w nie­
! dzielę is JDa<rca. wystartowała klasa o­
' ego;,..a a w prima aprilis (? !) startuje 
! ~{r" liga. 'oto komplet wynikó~ pierwszej 
' k lejki klasY okręgowej seniorów: Mła-

~anka-Orzeł tl:O, Grom-Ostrovia 3:0. 
~limpia-Błękitni 5:-0, Bawełna-Mazow­
sze 3:0, Narew-Start 1 :1 (nies podzianka). 
warmia-Mazovia 1:1, Makowianka-
-Płońsk 3:0. . 
Następna kolejka spotkań: 1 kwietnia 

0 godzinie 15.00 Orzeł podejmuje Mako­
wiankę Bawełna Olimpię, a Grom gra 
w Raciąru 2 Błękitnymi, r..atomiast wax:­
mia wyje:i:d:ta do Płońska. 

Trzeciollgowcy z Lomży grać będą w 
warszawie z tamtejszymi ,.czarnymi ko­
szulami". Gdyby Powótrzyli wynik z 
rundy jesiennej (remis), byłby to do­
bry J)OCzątek .•• 

-6-
Rekreacyjny Klub .Jddzlecki w Kl­

s!elnicy org.anilluje kolejny kurs nauki 
jazdy konnej, którego ukończenie u­
prawnia do „uje2dtania' koni we wsz~t­
kich klubach jetdziecklch w Polsce. Ce­
na: 2000 dotych - za 20 godzin nauki 
jazdy i 1>f2!YJemno.ścJ - w dzisiejszych 
ciasaeh wydaje t!lię niewygórowana. 
Bllt.szych informacji zasięgnąć motna w 
siedzibie RKJ' w Ki.slelnicy lub w Ra­
dzie Wojewódzkelj ZS Start w ł..omty. 
tel ft.Ol l 12-09. 
.. . -8-
. U par uczestniczyło w zorganizowa­

nym pnez t.omtyńską Sp6ldz.ieln1ę 

e Przypadek ccy kilkuletnia ten­
dencja? W 1978 roku gmina otrzy­
mała 14 tys. sztuk eternitu. W 1983 
jedynie 6 tys. W tej sytuacji 66 bu­
dynków czeka na pokrycie. 

e Po oddaniu domu nauczyciela 
(z 10 mieszkaniami) poprawi się sy­
tuacja mieszkaniowa pedagogów. Ale 
gdyby jedno z tych mieszkaf1 prze­
kazać służbie zdrowia, tutejszy o­
środek wzbogaciłby się o drugiego 
lekarza. Gorzej będzie ze stomatolo­
giem. Na· razie dojeżdża dwa razy 
w tygodniu. 

e Mimo że na.terenie gminy dzia­
ła 28 punktów rzęmieślniczych, nie 
udało się dotychczas uruchomić za­
kładu 1ryzjerskiego, naprawy s'prz«:­
tu gospodarstwa domowego i radio­
wo·telewizyjnego. 

Mieszkaniową turnieju bryd~owym 2 o­
kazji Międzynarodowego Dnia K-0biet, 
Wygrała para: Barbara Czartoryska -
:r erzy że15fi>wski, drugie miejsce zajęli: 

Adela 1 E ugeniu sz Kluf!owie, a trzecie 
- Danuta Wojsz 1 Adam Danielewski. 

-&-
Zakończyły się rozgrywki rekreacyjne 

ligi TKKF-U w Zambrowie 1 Lomty. 
W Zambrowie w lidze tenisa stołowe­

go zwyctętyło Czółenko z ZZPB. wy­
przedzając ognisko mlejskle żubr, Elek­
trona z PZT l Komput.er z Mery-Błonia. 
w Lomży najlepszymi teni.Sistami okaza­
li się pracownicy ł.ZPB Narew II, któ­
rzy w turnieju tinałowYm nie dali 11zans 
Korgazowi l pierwszej reprezentacJl 
swego zakładu. 

w Zambrowie najlepszymi siat karzami 
byli mężczyźni w Wuesmena (ZSM), któ­
rzy wy_przedzill Czółenko, Komputera. 
Rodeo z PGR-u Grądy Woniecko 1 Elek­
trona 

Już po r az czwarty-SK S „Sparta„ 
przy SP nr 2 Łomu jest or ganizatorem 
ogólnopolskiego turnieju J).iłk1 siatkowej 
młodziczek - ,,Walter-łlł~'. W tym ro­
Jru rozegrany on zostanie w terminie 
od 30 marca do 1 kwietnia, w sali SP 
1 w Łomty (03iedle .Jantar). RozJ>OCu:cle 
turnieju SO marca o godz.inie Ił.et Wy­
stąpią same renomowane „firmy": KKS 

- Pałae Bydgoszcz. SKS Orlłlt Frombork. 
SSP Gdynia, KS Spójnia Gdańsk. MKS 
MOS Wola Wa?Szawa, oru dwa zespe>.. 
1Y Sparty Lomia. zapraszamy! ' 

' 
29 III 84 TV 3 IV 84 

U marea CZWARTEK 
PROGRAM I 

17lió_55.J'rogram dnia. 16.00. Paragraf X . tł.30 DTV. 16 . .0. „o mnie, o t obie, o nas". 
· agazyn lotniczy. 1'1.55. Rzemieślnicy. 11.05. Int-er.studio. 11.30. Sonda. 19.00. 

Po01~ran~c. 1~.10. Wieczór autorski Dobraczyńskiego. 19.30. DTV. S0.98. Publicystyka. 

PROGRA~a11ska madonna" - film fab. %2.00. DTV. 22.25. Pegaz. 23.06. DTV. 

l'l.oo Wiadomości. 17.10 „Spróbuj sam". 18.00 Krajobrazy kultury. 11.~. Pro­

f%~~ FfI:ikalny. 19.00. Przeboje Dwójki. 19.10. Program publicystyczny. 19.30. DTV 

PiĄTEK armonia Dwójki. 21.30. P1~n1 węgierskie. 22.00. Kino młodych. 

PROGRAM I JO marea 

"Dl:us. Program dnia. 16.00. Telekino. Ul.38. DTV. 16.40. Encyklopedia TDC. 1'·°'· 

;.-;tek z Pankracym. 1'1.30. „Panie proszą" - film bułgarski. 19.00. Dobranoc. 19.10. 

hlS2~~0~1~llmrozum. 19.30. DTV. 20.00. Monitor Rządowy. ~.JO. „Sprytna .ruanita" -

1 d 8 tab. 21.30. Program publicystyczny. 22.00. DTv. ft.30. Laureaci Pne-

i:o':.:1:enki Amatorskiej - Wrocław łł. 13.15. Dialogi polityczne. 23.45. DTV. 

17 II 
Pro;~mW\ato~oścl. 17.10. Ludzie i ich pasje. 17.39. „Patent". 11.00. „Debiut". lł.30. 
DTV 20 00 ° a Yid 19.00. Przeboje Dwójki. 19.10. Skojarzenia - teleturniej. 19.30. 

_ se.riai • „Za erownicą". 20.15. Muzyka małego ekranu. 21.30. „Kobieta w blell" 

SOBOTA ang. 
p~~GRAM I - 31 marca 

Skl . s~k'gra~ dnia. 9.00. Sobótka. 10.30. Hł8tor1a dramatu polskiego: S. 2erom­
sam 'in ows "· 1%.15. Zdrowie. 12.45. To było tak niedawno. n.15. Tu w tym 

1s 1l D~ejS:u. 13.3'. Film przyrodniczy. 1.t.fl.. „Skradz.lona ojczyzna„ - tum dok. 

wizyjna · 1 .30. W świecie cłfny. 18.90. „Polskie drógi" - serial polski. t'UO. Te~ 
cystyczn Lls

1
ta Przebojów. li.OO. Studio Sport. 19.00. Dobranoc. 19.10. Program publi­

lłiado Y. t.30. DTV. 20,40. „Niedojrzałe maliny" - film fab. !!.~. Na tywo. n .45. 

PllOG~:i sportowe. 23.00. Kino nocne „Zdjęcie pamtątkowe" - film franc. 

~ u , 
Pro ·a „Niedojrzałe maliny„ film fab.._ 12.oe. Sobota w Dwójce. a w niej m.Jn.: 

„Reffg1': 1
2 k n~podzlanką, „Intynierska odyseja„ - serial CSRS, Tropaml mitów~ 

fl'WkoWy ~o oły w Polsce". „Kiedy d-: ·oua~„. 11.31 DTV. !(I.li. Program roz.. 

rze snów;• .45. Bal w hotelu „Poloma". U .!ftl. Tydrleń w polityce. 22.00. „Handla-

Hlł:DzrELA film USA. . 

PROGRAM I / 1 k9ietnła 
8.55 p 

Film · do~~gram dnia. Ł08. Teleranek. 10..!0. Antena. 111.e. Estrada folkloru. tt.GI. 

deni mentalny. U.oo. Poranek syinfonłczny. IS.CG. Kra' ~• miastem. U.ł5. Sle­

Film ~~en. 14.45. Teatr dla dzieci. 15.10. DTV. 15.29. Losowanie Dutego Lotka. 15.lll. 

dlo Spo~~~alny. 18.15. Teatr telewizji. 1'1.50. Kulisy wielkiej polltykl. 11.24. Stu­

Sporto ' ·""'· Wieczorynka. 19.31. DTV IO.OD. „Gniew aniołów'' - film USA. U.SO. 

PRoG:tit~;dzlela. 22.00. Przegląd międzynarodowy. 22.35. Program rozryWkowy, 

1.55 Gntew . 
" nt~j" aniołów" - film USA. tG.30. Peryskop. 11.08. Niedziela w Dwójce, a 
hy" _ Dl.In.: Godzina dla zdrowia, Kalejdoskop filmowy Kino-Oko, „O jciec Murp­

dio Sporirl~~ USA. Warszawslde Łazienki. „Berlioz" - serlaL 19.30. DTV. 20.00. stu-

22.10. , Dr· .45. „z pamiętnika szalonej g-OSpodynl". Il.OO. Lista przebojów Dwójki. 

PONJEDz~i\:rzez mękę" - serial radziecki. !3.10. Z muzycznego saloniku babuni. 

PROGRĄM t ~ z kwietnia 

15.55 Pi'og 
Na kr~węd ram dnia. 16.00. Zakochani W ziemi. 16.30. DTV. 16.40. Zwierzyniec. 1?.30. 

l<Unlka zd z słowa. 1'1.55. Konto M. 18.20. Telewizyjny Informator Wydawniczy. 11.35. 

PubUcysty~wego człowieka. 19.00. Dobranoc. Ul.10. Echa stadionów. 19.30. DTV. 20.00. 

Pók6J łOa a. 20.15. Teatr telewizji: E . O'Neill „Anna Christie". 22.00. DTV. 22..!5. 

PROG · 
l'l RAM n • ' 

gra:· 0'W!:dg~rności. 1'1.10. Dzień węgierski w TP. 18.30. Program lokalny. 19.00. Pro­

~rntennoś~ ersklej kulturze. 19.30. DTV. 20.00. Dzień węgierski w TP cd. 21.45. 

W'l'OREK gwiazd" - film fab. 
PROG.JtAM I 3 kwietnia 

lS".ss Pro 
chałki 17 3f ~m dnia. 13.00. U przyjaciół. 13.30. DTV. 11.łO. Adres Polska. 17.05. Mi-

19.10. Pro· eatr sensacjl 18.40. Kram - magazyn konsumentów. 19.00. Dobranoc: 
noc•• _ parn publicystyczny. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Powiat na p6ł­
P1t.ocRA~~ CSR:S. 21.0S. Dialogi polityczne. 21.35. Program publlcyst. 22.00. DTV. 

n.oo w1 d . 
lerte Św! a 0~oścl. 17.10. Zwierz-:ta wokół nas. 17.30. Szkice pomorskie. 18.00. Ga­

'Yciny" ata. Jl.30. Program lokalny. 19.11. Teleturniej. 19.30: DTV. 20.1~. .,Salon mu­

- natowlce. 21.30. Teatr TV na świecie: .,Komedia dell' arte". .. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łowy: 
koncert Ireny Santor i Hanki Bielickiej 
- 11 IV, godz. 16.30, 18.30 i 20.38. • 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wi11k Twórczych w Łomży: otwarcie wy­
stawy „Hungaria" (W klubie . .Stale za­
jęcie") - 4 IV. godz. 16.00; koncert for­
tepianowy dla szkół zawod-Owych - 4 
IV. godz. 17.00; nocny maraton filmowy 
- 4 IV• godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kulłury w Kol­
nie: wieczór bajek i baśni - ~ III, 
godz. 17.00; rozgrywki szachowe - zakoń­
czenie eliminacji - 31 III, godz. lł.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: spotkan!e w kluble· płytowym 
- 31 III, godz. 18.00, rejonQwy przegląd 
zespołów ludowych - 1 IV, godz. 11.00; 
kon~ Filharmonii Nar<>dowej <Ila U<:Z­

niów zespołu sz~ół zawodowych - 3 IV. 
godz. 13.45. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Gol11ąd~u: aerobic dla młodzieży - w 
kaU:lq sobotę. god2. 11.oe; aerobic dla do­
rosłych - w katdą . niedzielę, godz. u.oe. 

Miejske-Gminny Oś«tdek Kult11ry w 
llajr:rodzie: „Sroda filmowa0 dla przed­
szkolaków - co druga środa miesiąca 

- god.2. 14 .00. 

...... 

wystawy 
Bluro WyHa.w Artystycznych w Łomty, 

uL Armii Czerwonej 18 (czynne codzien­
nie - oprócz pon1ed21ałk6'w i dnl po­
świątecznych - w godz. 12.D0-18.00, w 
soboty l niedziele w godz. 18.00-16.00): 
rze2by Janusza Czarnego z t.ofiUy. 

Muzwm Okręgowe w Łomży. ul. Krzy­
we Kolo 1 (c:r.:ynne w środy 1 piątki, w 
godz. 10.eo-ia.oo, w czwartki i soboty -
w goch. 10.90-16.00, w niedzlele w godz. 
11.00-17.00): bursztyny z d<>rzecza Narwi 
środkowej; „Wśród pamiątek po prowi­
zorach farmac ji" - czasowa. 

Wojewódzki Dom Kultury w l.om.iy: 
„30-lecie dzlałalm>ścl Domu Kultury w 
ł.omey" - fotograficzna; linoryty 
Zdzisława Romanowskiego. 

li.lub-Galeria w Łomży, pL 2eglickiego 
(czy nny codziennie w godz. 1.2.00-18.00}: 
wystawa zbiorowe LoI!Uyńsidego Towa­
rzystwa Fotogratkznego; „t.omża na 
pocztówce niemieckiej z okresu I wojny 
światowej'' - czasow.a: rysunki Wlady­
slMva Mścicfiowskiego. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
{czynne c-0dziennie - oprócz poniedział­
ków 1 dnl poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00): monogra!iczna Krzysztofa 
Kluka, historia uprawy ziemi, mech~nl­
zacja rolnictwa. transport wiejski, tkac­
two ludowe, rybołówstwo fiłodkowodne, 
pszcz~larstwo; Skansen Mazowiecko-Pod­
laski; Muzeum Weterynarii; „Firmy pro­
dukujące leki weterynaryjne i lch dzia-
łalność„ (czasowa). -

MieJsko4Gmlnny Dom Kultury w Zam­
browie: graflka l rysunek uczniów LO 
:z Zambrowa. 

MieJsko-Gmlnay Ośro-dek Jtulłury w 
Nowogr-odzie: „XV-lecie d.zlałalrtośc1 
Zespołu Spiewaczego z Nowogrodu„ (cza­
sował. 

K.lull Prasy l Jtstst~kt ZW ZBoWiD w 
i.omy: rzeźby Stanisława Koz1elskieg9. 

Wyraz~ clębokie«o współczucia 

Kol. EDWARDOWI 
TOMASZKOWI 

t: pewodu zconu 
O J C A 

składają: 

Dyrekcja i współpracowni­
cy RSW .,Prasa-Książka­

-Ruch" PUPiK, O/W w 
Łomiy. 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNYCH 
w ŁOMŻY 

z a trudni 
pracowników fuycznych o specjalnościach: * monter urządzeń sanitarnych * spawacz rurociągów, * betoniarz-zbrojarz, 

*murarz, * robotnik niewykwalifikowany. 
· Najbardziej niezbędnym _specjalistom Przedsiębioi::stwa za­
peWnia możliwość uzyskania mieszkania. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu. 
Adres: Łomża, ul. Armii Czerwonej 22. 

URZĄD MIEJSKI W ŁOMŻY 
INFORMUJE, 

ie w dniaeh 9-25 kwietnia 1984 r. w godzinach od 8.00-15.00 
w Wydziale Urbanistyki, Architektury i Nadzoru Budowlanego 
Urzędu Miejskiego w Łomży przy ul. Turlejskiego nr 1 OA 
zostanie wyłożony do wglądu mieszkańcom i zainteresowanym 
celem wniesienia uwag i zastrzeżeń - plan szczegółowego za­
gospodarowania i rewaloryzacji starówki wraz ze skarpą m. 

Łomży. . 

„ 

DEZYNSEKCJA 
nowo powstałe, specjalistyczne 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 

SA N IL 
informuje instytucje, organizacje, zakłady, domy i ośrodki 

wczasowe - iż pYowadzi zwalczanie karaluchów, prusaków. 
mrówek najbardziej skutecznym preparatem angielskim „Coo­
pex" - bezwonnym, bezbarwnym, nietoksycznym, o dł_ugo­

trwałym działaniu. 
Gwarantujemy szybkie, sprawne i solidne wykonanie. 

Ceny przystępne - konkurencyjne, zabżne od charaktPru po­
mieszczeń i wielkości obiektu. 

PZ "SANIL" 
ul. Nowotki 42 

81-280 Maków--Mazowiecki 
telex 87420 

ŁOMZYNSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

ZATRUDNI 
pracowników w miastach Łomża, Zambrów i Wysokie Ma­
zowieckie w następujących zawodach: * monter konstrukcji żelbetowych, * malarz ·budowlany, * cieśla-stolarz budowlany, * murarz-tynkarz. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby 
Pracowniczej przy ul. Nowogrodzkiej 1, pokój n:r 5. Dla pra­
cowników samotnych przedsiębiorstwo zapewnia zakwatero­
wanie w hotelu robotniczym w Łomży. 

l 
i 
1 

l 
ł 

ł 

ogłoszenia drobne 
SPRZEDAM dolll na osiedlu „Narew" 
w Łomiy. Wojska Polskiego 161 „c''/5. 

BIURO Matrymonialne .,Piast". 84-300 
Lębork, skrytka pocztowa 22 - ooleca 
usługi. 

Nowicka. · tel. 59-81, (po 16). p Ul-1 
MAGIEL . elektryczny - spr~edam. Łom­
u, Ko~tytucJi i Maja 9/22, <Po ~). 

. p GS0-1 

1> 53'1-0 

BIURO MatrYmonlalne .,Mazury••. 
Olsztyn. skrytkb 336 skarbnic:& ofert kra­
jowych - u.granicznych. 
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lu1emn1cz11 . 
chUsta 
Efekt: iluzjonista trzyma 

w obu dłoniach chustę w 
sposób pokazany na rysun-

i 

I kmch. Zaczyna ją kręcić i 
rozciągać. Chusta staje się 

coraz większa i większa . 

Pod koniec pokazywania 
sztuki może być 3-4 razy 
dłuższa niż na początku. 

Rekwizyt: duża chusta 
••,• z bardzo cienkiego jedwa­

biu. 
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Sekret: wykonanie tej 
sztuki nie wymaga więk­
szej zręczności manual­
nej. Rzecz cała zasadza się 
na takim wcześniejszym u­
łożeniu chusty, aby przy 
zdejmowaniu jej ze stolika 
końce wystawały poza dło­
nie, zaś w dłoniach znajdo­
wał się - złożony wcześ­
nie i - jeJ „nadmiar". No-

- leży przy tym pamiętać, a­
ł by na samym początku po­

kazywania sztuki łokcie 

trzymać możliwie najbliże J 
korpusu. Wypuszczając z 
dłoni „nadmiar" chusty sto­
pniowo rozszerzamy łokcie 
odrywając je od korpusu, 
co znat_znie zwiększa efekt 
sztuki. 
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D,.-odzy Czytelnióy! Czas ucieka, czas nie czeka - powie­
dział Jeden ze znan ych . poe~ów łomzyńskich. Od siebie dódamy 
Jeszcze, że czas rozwij_a .w nas poczucie wartąści, c4oć, ciągle 
.iesteśmy jeszcze niedo'":~~!9ściowani. Zresztą częściowo z wfas-

11 e,; ,winy. 
P1•zeprowadziwszy sainokrytykę - czujemy si~ teraz zńacz· 

uie lepiej i możemy pr~yl';tąpić. flo rzeczy. /1, rzecz jest t~ka: 
odnotowaliśmy oto 11ierwszy 'konkretny sukces. poniewa'2· 1 ... jawił · 
się u nas jeden z drogich CJzytelników i chciał nam pfaclć 
~rube • pieniądze za umo~Iiwienie mu osobistych kontaktów 
z naszym redakcyjnym iluzJonist~. Podobno nauceył się dwóch 
pierwszych sztuczek, dzięki czemu zrobił furorę ,u, niechętnej 
mn dotychczas, dziewczyny, która teraz jest już chętna i clo­
maga. się pokazy~an~a następi:iych. 'Pieniędzy, rzecz .ja.sna, nie 
t>rzy~ęliśmy i kontaktów-ni-e 'lfdost~Pllfliśmy. O torsie nilf ma 
co mówić, bowiem zarabia.my całkiem nieźle i nikt z nas 
łapMvników, nie zrobi. Natomiast je.śli- chodzf o Pn>śbę naszego 
drogiego Czytelnika, nie mogliśmy jej spełnić . ~e wżgl~du na 
prowadzoną przez nas politykę. redakcyjną. Gdybyśmy umożli­
wili taki kontali.:t, pan ów szybko riauc~yłby się " ·szystkich 
sztuczek i w ten sposób stracilibyśmy czytelnika. Nie możemy 
sobie na to. pozwolić w warunkach reformy rospodarczej, kto-
1·a choć kuleje, jednak działa, zwłaszc!a w dziedzinie finansów. 

,Na. ZMoi1czenie c}J.cemf .J~szcze zdente~tować·· pogłQski, _,ja~ 
łrnby w; łomżh'1skim · ba'.rze .~Potmlarny!' · brakowało noży. Noże 
są. jednakże załoga wydaje ten rodzaj sdućcó'v tylko t.akim 
klientom,, których 'vygJąd - jak to się mówi - . og-ólny gwa­
rantuje, że ich sobie nie przywłaszcz;i\. Kl,asyłikacji zazwyczaj 
clokonuje kasjerka. J słusznie. Oua wie najlepiej. komu nóż 
l>rzydatny. a kto powinien rozszarpywać mi~so palcami. 

PODREDAKTOR 
1nnmsaawa&n11am:mo111Lli:nmac•wm 
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ALEKSANDER HRABIA CAGLIOSTRO 
. vel JÓZEF BALSAMO , 

vel markiz PELLEGRINO 
\ c2 vr 1143 - 26 vm 119s> 
Obywofel wło$ki, słynny awonłł,Jrnik. Mason, 

w~woływacz duchó'w, alchemik. Twierdził, że 
posiada tajemnicę eliksiru młodości, dzięki 
czemu może żyć cdowolnie długo. W trakcie 
pobytu w Paryżu oświadczył publicznie: „Żyję 
już sześćset dwadzieścia siedem lał!'' 

Zapytol.'ly, ile lat zamierza jeszcze żyć, od­
parł: „Gdybym mógł, żyłbym wiecznie, ale to 
nie zależy ode mnie. W pierwszej połowie 
dwudziestego stulecła będzie wielka wojna, 
potem druga, równie słra$~łiwo, a wreszcie 
trzecia. Po niej świata już nie będzie, więc i , 
jo; mimo mojej wiedzy, umrzeć będę musiał.„" 

Przepowiednio to została spisana_ i no miej­
. scu potwierdzona kilkunastoma podpisami 0-
1 becnych. DzisJaj znajduje się w paryskim ar­

chiwum akt dawnych. Przypomniano sobie .o 
niej w kilka tygodni po zakończeniu drugiej 
woinv świotow@i 
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bezpiecz·nik (I) 

Nasze uznanie za. konsekwentne wdraża.Ttie programu 
ns:czędnośeiowego zyskala Wojewód=ka Biblioteka. Publiczna. 
~ Listy pism, zamawianych do czytelni . zdecydowano się 

1Preszci" skre8lić te, które przez nikogo nie czyt.une zalegały 
półki, w tej Lic::bie pewien krakowski tygodnik. Ta śmiala 
micjatuipa :ostata z1·ealizowana jeclnak nie do kolica. Czym 
mo::na ttzasad.nić obecność na. pólkach „Swierszczyka"? To pi„ 
sem.Iw źle się dzieciom kojar::..y. 

il 

<IS 6wcze•nYc..b. ~o'n:iea.d. Wo.ie'\.vOd.z.-
ktch. MUtcll Obywatels\<.tej . Teraz 
Jest.eru eni.eryt.exn, l to ·wt.z~·stko. 

- No. n1ezupełn1e. Jale już 
wspominaliśmy, jest pan t.e.L twór­
cą oryginalnej teo1·11 grafo •.. 

- Grafoideograficznej. 
- w myśl której ... 
- \V myśl założeń której · cha-

rakter pisma e<ziowieka jel't od­
biciem jego charąkt~ru, grllficz­
n ym wykresem ludzklego wnę­
tna, zapisem -eecll psychic;znycb. 
zaró\1.tno wrodzonych, jak i uaby­
tycn. . Człowiek potrafi znt'ienić 
8~\'óJ charaktel' pisma tylko w ta­
kina stopniu, w jaklm potrafi s:un 
się zmienić. 

- Coo n~m 
1 
tu pachnie właśnie 

para psychologią. 
- Ald skądże? T1> są fakty. w 

trakcie mojej pracy zawqdowej 
spotykałeni się z nimi setki razy. 

. -· __ ., ~ . _ -· „ _ -. __ .- . . . P.o . charakterze pisma mogę roz-
. · · Redakcja: · ,__ -Pa nie ~z~rgrn-uneie. „„po ma~ · e7.y- d9ny· (..'2łowiek 'jest 
!1asz~ redakcyjna wróżka przepro- prze!.tępcą. Ba, z dutym J)raw-
wadza w · tym ~·godni u · ob,r~nę dopodobieńst,\lem potrafi~ okreś-
:-,wojej p racy doktorskiej, l?ąn zaś. lić, czy j~st zlodzjejetn1 bandytą, 
po dłuż$zych łargach, r.godzil się hochsz~aplerem, zboczeucem sek-
wreszcie , z nami współpraco\~·ać. sualnym i tak dalej. 
Ponleważ oba te faktw sr.czf:śliwie - Rany boskie! Nigdy nie da-
;zblegty slę w czasie, t~y por oz.„ my panu próbki n aszego pisma; 
mawiajmy sobie troch~; dobrze? . a nuż tkw1 w na.a coś, o czym 

Grafotoc: - Zawsze bardzo sami nie wi~rn~'? 
chętnie rozmawiam t><><ł waru11- - Nie ma obawy, Tego, co tyl-
klem. te w;em. o czym mam ko tkwi.· na papierze nie widać. 
m6wi~. W piśmie objawiaj~ się cechy 

- Nle n1a obiiwy, J.>~dzie pan charakteru mocno utrwalone .. Jeśli 
\V'! edztał, A wi~c do rzeczy. Ciy są to cech,y złe i człowiek w~·stł-
gr atologia stosowana, bov.riem kiein własnej woli je w~·korzeni, 
pan jest twórcą tej dziedziny, ma pismo też ulegnie :amiante. Sciślej 
coś wspólnego z parapsychologią? mówią~: pewoe graficzne elemeu-

- (:o ,ia bzduta! Ja w ogQle ty pisma. 
nie wiem, co -to takiego jest ta - Jak długo trwa taka aualli.a? 
cała parapsyćhologia.. Dostaje pan próblcę pisma, siada 

- Jak~e to tak? J Wszyscy wie- przy b\urku i co dalej? 
dzq. tylko pan nie? · - Korzysta1n ze specjalnie opra -

- A cóż takiego ci wszysc3> cowaueJ przez siebie tabelJ, która 
wleds~f Czy motna coA wiedzieć ,jest właściwie ksi;\żl(ą licz~cą po-
o czymł, co w~aśelv.1e nie istnie- nad st.o , stronic. A je§li chodzi o 
je't 7a jestem człowiekiem kon· czas pott2ebny do wykonania ta-
kretu, dla mnie A to A, a ne l.ciej analizy, to zależ~· ona od 
to .Be. • , ) same~ pisma. Pismo ludzi ~zcze-

- naliem Afje. 1 r~•oh t otwart)•cb 'Znacznie łlltWiej 
- Słusznie. I nicze10 Innego nie rozsięyfrować niż zamkniętych w 

uznaję. Zbyt długo pracowałem sobie i ponurych . • 
w konkretnym facłlu zajmując się ~ - No cM, zdobędziemy się n a 
samymi kon~retaml. od\\'agę i damy pan u próbkę na-

- Mote zechce pan uchylić szego. Proslmy. tylko o siczerouć 
rąbk~ t:ajemnicy? i prawdę, jaka by ona nte b•·łu 

- Nie mR. żadnej łajenmtcy. Zgoda? · · . 
Byłem etat.oW'ym grafologiem w - Zgoda. Gdzieś za tydzień ana · 
zakłarl'liet k~JfulistYlH .jęMe.t; 1iza now nna bvć •o„tsryiiilvlia!ill. --­
łEiiiUUH:•-1--fr •• HIMlll-1 iłM!!!. •Wfflli•' 
~~:~:/'?'}'.~rmr:%:t0H@=nt~=:ti=włt'~-f I , hezpieczn;·,k CIJ 

Gruc;zki na wien hie s ta.ją -.i i: 
faktem. Na n kowrom udało ,;it~ 
wvhodowat' o<lmiaue huraka cukr 
rq\\'ego który - 7a111iast uari -
poi;iada <lobr·1.e wykształcone klo· 
"'." żyta osadzone na krótkie! 
'>łomie. <'hleba i cukru n1e w­
braknie. 

Krytykanck ie praktyki re­
dak tora ,,Spięć" zaczęły się o­
~tatnio 1 udzielać „Gazecie 
Współczesnej". Ze zdumieniem 
-- w tym siynącym z kon­
struktywizmu piśmie - prze­
c;;ytaLiśmy . napastliwą notatkę 
na temat budowy ronda. na 
skrzyżowaniu ul. SikoTskiego 
:; ui. świeTczewskiego. Pada:ią 
nieuzasadni o1le :arzuty w ro­
d::aj•u: „wyrrzucanie pieniędzy 
w bloto'~. A czego to pr"?.ez 
tyle Lat zazdrośc,iliśmy B iale­
"nustokowi? Co kh.a.o w ·oc:y 
:motory::;o wanych iomżynia­
/\6w.? Wlaśnie rondo. TyLko 
nieodpowiedzialny maikontent 
rnoże chcieć utrącenia te j in­
:vestycji, podjętej p·r :::.ed Lar.u 
]J rzez Budown~c.:ych Wo.ie­
wód:::twa Ł<Jm:±yń.s1-:.icgo. Tym 
większa ich :asluga, gdyż nw 
ulegli zachodnim drogowcom 
~d.chodzqcym Qd tego typu 
roztvią?ań. Nie należu dawać 
prsy tym poshtehu ·podszap­
o m. że na/.eiatoby wpiern' 
llożyc ro::gr.::.ebane p·r::ed Laty 

chodni k i 11a :ul. Sikonkie~10 . 
, Są pilniejs::.e tematy. 
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- ' 
niego szczeblu 

PRZEWODNICZ.'\CY: - Q„ 
t wieram kolejną naradę w 
zakresie podj~cia działań u­
kierunkowanych na zwięk­
szenie roli i zadai1 adminis­
tracji szczebla poniżejposta· 
wionego. W tym temacie ma­
my bowiem dużo do zrobie­
nia. Nasza dyskusja powinna 
iść w stronQ omówienia węz­
łowych problemów, zarówno 
ważnych, jak i istotnych. Kto 
pierws.zy na ochotnika? 

PODNACZELNIK I : - W 
mojej podgminie problemem 
numer jeden, a nawet wię­
cej niż jeden, jest brak od­
powiednio Wykwalifikowanej 
kadry mies~ai1ców. Po pros­
tu trudno jest się .nam z ni­
mi dogadać. Ludzie nie wie­
dzą, w jaltj sposób mają za­
łatwiać swoje sprawy. Przy­
chodzą do naszego Podurzędu, 
łażą po korytarzacl1, wchodzą 
do pokoi i, generalnie biorąc, 
przeszkadzają nam w intensy­
wnej prac~'. 

PODNACZELNIK li: - Pó­
wiem więcej : brak takiej ka­
dry wytwarza niepotr zebne 
zadrażnienia na linii pod­
urząd - mieszkailcy. Aby nic 
być gołosłownym, nrt.ytorzę 
tutaj charakterystyczny nrz~·­
kład. Rolnik nazwic:kiern bo­
daj Połonowicz, chciał roś 
tarn bodajże ... zalatwić. No j co 
powiecie'! Chodził od An.nasza 
do Kajfasza przez kilka ty­
godni f· oczywiście1 nicze~o 
nie załatwił. A potem złożył 
na nas skurgę. Mało. a ktoś 
by za to oherwal. Z inkiei ni­
b~· rncW.> 

'N oata.tn.\.m okres\.e e~Ta.....,.o­

z.da,vcz.yn:1 t ylko ledna oso-
ba zdolala sobie coś tam za­
łatwić; oczywiście, przez przy­
padek. Później nas z . tego 
i·ozliczają i wychodzi, że pra­
cujemy nie tak. jak , trzeba. . 

PODN ACZELNIK I: - Pro­
blemem numer dwa, a może 
nawet więcej ni·.i:. dwa, jest 
zbyt mała liczba odgórnych 
zarządzezi i ok ólników. Nie­
jednokrotnie nie \\1emy te­
raz, co mamy. robić. Przy­
chodr.ą d"o mnie moi ludzie 
i pytają, a ja też nie wiem. 

PODN AOZELNIK III: - O- 11
1 

t6ż właśnie. Dawać coś ko­
muś czy nie dawać, załat­
wiać czy nie załatwiać? '.t'e 
sprawy powinny być bardzo 
ściśle unor mowane, żeby po­
tem nie było na nas . 

PODNACŻ~LNIK li: - A-
by nie być gołosłownym, 
przytoczę .tutaj , konkretny 
przykład. Jeden z moich u­
rz~dników zgubił dł;Ugopis. 
Przychodzi do mnie i pyta: 
„Panie podnaczelniku, czy 
mogę sprawozdanie pisać o„ 
łówkiem?" A ja skąd niby 
mam wiedzieć? Przewertowa­
lem wszystkie akty norma­
tywne i nic w nich na ten 
temat nie znalazłem. 

PRZE\VODNICZĄCY: ' - W 
tym temacie należy wyka­
zywać własną inicjatywę. Q. 
trzymaliśc~e zakres szerokich 
uprawnie11 i teraz musicie z 
nich umiejętnie korzystać. Co 
zaś do problemu numer je­
den. a nawet więcej niż je­
den, to trzeba znaleźć jakieś 
konkretne wyjście. Co propo­
nujecie? 

PODNACZELNIK I:. - Ja 
myślę, że trzeba dać nam peł­
ne ltompetencje i · odebrać 
wszelkie uprawnienia. Tak 
będzie najlepiej. 

PODNACZELNIK II: 
~Iożna również od,vrotnie, też 
będzie nieźle. 

PODNACZELNIK ·III: - · A 
ja uważam, że najlepiej prze­
szkolić wszystkich mieszkań. 
ców, żeby byli kompetentni w 
działaniu na rzecz swoich 
$praw. Taka wykwalifikowa­
na kadra da sobie póź11iej w 
ż~·du radę. 

PUZE\VODN1CZ.<\CY: ~ 
WszyE"tkic te propozycje bar­
dzo dokładnie przeanalizuje„ 
my i w oparciu o wyniki tych 
analiz podejmiemy konse­
kwentne działania, zmierza­
jące do "·~·eliminowania zia­
'""isk negaty,,·nych. wynika-
jacych z pO\\'stcw:ania pro-

PODN ACZELN lK Ill : - j blemów \V dziedzinach żvcia 
U nmie jest dokładnie tak administracyjnego, Dziękuję 
samo. a nawet jeszcze ~orze.i. za liczne i . akty-wne przybrcle. 
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